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MASY PRACUJĄCE POPIERAJĄ

CAP
W fabryce „U rsus“ , podobnie ja k  w  innych zakładach pracy całego k ra ju , odbyło 
się manifestacyjne zebranie załogi, na k tó rym  dokonano w yboru  Zakładowego K o­
m ite tu  Wyborczego F rontu Narodowego. Załoga podjęła szereg nowych zobowiązań.

PROGRAM FRONTU NARODOWEGO

CAF
Załoga Zakładów im . D ym itrow a w Warszawie podjęła ostatnio w iele cennych zo­
bowiązań zespołowych i  indyw idualnych dla wyrażenia pełnej solidarności z p ro ­
gramem wyborczym  F rontu  Narodowego oraz dla uczczenia X IX  Zjazdu WKP(b).

CEGŁY DLA NOWEJ HUTY

CAF
Częściowo uruchom iona nowoczesna cegielnia „Zasławice“  dostarcza już poważ­
nej ilości cegieł na budowę Nowej H uty. Przy automatycznym rozcieraczu g liny  
pracuje Józef Rainy, m ałoro lny chłop, k tó ry  w  cegielni nauczył się zawodu.

PRZED SIEWEM JESIENNYM

CAF
Członkowie spółdzielni produkcyjne j Nowa Wieś w w oj. lubelskim  przygotowują  
się do siewów jesiennych. Traktorzysta Stanisław P ietrzak rozpoczął orkę.

WRZESIEŃ -  MIESIĄC RUDOWY STOLICY

CAF
Miesiąc Warszawy up ływ a pod znakiem nowych osiągnięć w  odbudowie zniszczo­
nych i  budowie nowych obiektów. M. in. odbudowywany jest gmach Teatru Więlkiego.
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PREZYDENT PIECK NA TARGACH LIPSKICH

Prezydent W ilhelm  Pieck zw iedził ostatnio Targ i Lipskie, 
które cieszą się w ie lk im  zainteresowaniem w  NRD i  za granicą.

SPOŁECZEŃSTWO BELGIISKIE PRZECIWKO WOJNIE

„B e lg a ''

Masy pracujące B rukse li i  innych miast Be lg ii w  dalszym ciągu występują przeciw polityce zbrojeń. 
Pomimo licznych represji, aresztowań i  ataków po lic ji, u licam i przeciągają pochody manifestantów.'

KATASTROFA BRYTYJSKIEGO ODRZUTOWCA

W miejscowości Farnborough w A n g lii podczas pokazu lotniczego eksplodował w  po- Szczątki samolotu spadły na szczelnie wypełnione trybuny powodując śmierć
uńetrzu samolot odrzutowy „De H aoilland 110“ . P ilo t i  obserwator zginęli na miejscu. 27 osób ' i  zadając rany 70 widzom. Przyczyna katastrofy  nie została wyjaśniona.

OBRADY MIĘDZYNARODOWEGO ZWIĄZKU STUDENTÓW

CAF
£>o Bukaresztu p rzyby li przedstawiciele Rady Międzynarodowego Zw iązku Studentów z Paolo Pescetti na 
czele. V I Sesja Rady MZS wniosła poważny w kład do zacieśnienia współpracy studentów w walce o pokój.

KONFERENCJA CZERWONEGO KRZYŻA W TORONTO

„ P ho to g ra jic “

W Toronto  obradowała Konferencja Czerwonego Krzyża. 
Udział w  n ie j brała delegacja polska z d r Domańską na czele.
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CAP
Ziemie Odzyskane, w  ciągu m inionych ośmiu la t odbudowane z wojennych zniszczeń, w  następnych latach Planu Sze­

ścioletniego mają zapewniony dalszy, coraz św ietniejszy rozwój. N ic podoba to się jednak niem ieckim  rew izjonistom  
z Trizon ii, rozw ija jącym  pod czulą opieką amerykańskich im peria lis tów  wrogą działalność przeciw Polsce.

Celem zamanifestowania jedności narodu polskiego wobec zaborczych knowań im peria lizm u, Ogólnopolski K om ite t 
Wyborczy F rontu  Narodowego zwoła! na niedzielę 21 bm. do W rocławia Kongres Ziem Odzyskanych. Uczestnicy K on ­
gresu będą w yrazicie lam i m yśli i uczuć całego narodu polskiego, k tó ry  odzyskawszy na mocy uchwał m iędzynaro­
dowych prastare piastowskie ziemie, zagospodarował je  i  związał n ierozerwalnie z macierzą. Na nic nie zdadzą się 
knowania im peria lis tów  przeciw naszym granicom zachodnim i przeciw naszej niepodległości. Polska nie jest samotna. 
Prowadzona przez Rząd Ludowy, sprzymierzona z innym i dem okracjam i ludowym i, pod opieką potężnego Związku

Radzieckiego spokojnie patrzy w  swą przyszłość.

KONGRES ZI EM 
ODZYSKANYCH
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W IMIĘ PRAW CZŁOWIEKA
WNUCZKA TADEUSZA KOŚCIUSZKI NA CZELE PARTI I  „ P R O L E T A R IA T “

Napisał JO ZEF K O Z Ł O W S K I «

TAR, n ieź li to ludzie. N iew ie lu  ich, ale dzięki n im  
rozkw ita  całe życie; bez n ich zostałoby zagłuszone 
chwastami, skwaśniałoby: mało ich  —  ale oni da­

ją  możność oddechu wszystkim  ludziom, bez nich za­
dusiłaby się ludzkość. Ogromna jest ilość uczciwych  
* dobrych ludzi, lecz tak ich  ja k  oni — mało. Oni w  te j 
nasię  —  to ja k  te ina w  herbacie; arom at w  szlachet­
nym  w in ie, oni dają je j siłę i  woń; to kw ia t ludzi n a j­
lepszych, to  są m otory motorów, to sól soli ziem i"1).

W ten sposób p isa ł o rewolucjonistach w ie lk i demo­
krata  M iko ła j Czernyszewski. Lud  pracujący otacza ich 
hiiłością i  szacunkiem, w rogowie ludu — zwierzęcą nie­
nawiścią. Ich  im iona nie giną n igdy; wdzięczny lud 
święcie zachowuje pamięć o swych obrońcach, naw ią­
zuje do ich tradyc ji.

Tak też przez w ie k i żyć będzie pamięć o bohaterskiej 
wnuczce Tadeusza Kościuszki, o ostatnim  k ie row n iku  
Partii „P ro le ta ria t", płom iennej rewolucjonistce — 
M arii Bohuszewicz (1865— 1887).

„C Ó R A  K O Ś C IU S ZK O W S K A  ’
M aria Bohuszewicz, córka W łodzimierza, urodziła się 

4 stycznia 1865 r. we w si Ceperce w  pow. słuckim. 
W domu rodzinnym  M a r ii panował duch kościuszkow­
ski. Żywe b y ły  w  rodzin ie Bohuszewiczów wspomnie­
nia o Tadeuszu Kościuszce. W ie lk i w p ływ  na M arię  po­
siadał również je j krew ny, poeta Franciszek Bohusze-* 
Wicz, rew o lucy jny demokrata, uczestnik powstania 
styczniowego 1863 r. Od najmłodszych la t marzyła M a­
fia  o tym , aby pójść w  ślady swego w ie lk iego dziada 
i  wziąć udzia ł w  walce rew olucyjne j. W krótce M aria  
Bohuszewicz znajduje swe właściwe miejsce w  szere­
gach klasy robotniczej i  je j p a rtii „P ro le ta ria t“ , k tó ra  
Wysoko wzniosła sztandar w a lk i o w yzwolenie spo­
łeczne i  narodowe.

Po ukończeniu szkoły średniej w  Warszawie, M aria  
Poświęca się pracy nauczycielskiej. Udziela pryw atn ie  
iekc ji. W  1882 r. nawiązuje kon takty  z działaczami 
»Proletariatu“  i  z całym zapałem rzuca się w  w ir  w a l­
k i rew olucyjnej.. Jej nauczycielem b y ł L u d w ik  W aryń­
ski, k tó ry  darzył ją  nieograniczonym zaufaniem. Lud ­
w ik  K rzyw ick i wspomina, że W aryński b y ł częstym goś­
ciem w  domu Bohuszewiczów2).

Działalność rew olucyjną rozpoczęła Bohuszewiczów­
na w  „Tow arzystw ie  Czerwonego Krzyża“ , przybudów­
ce „P ro le ta ria tu “ . D zięki niestrudzonej energii i  n ie­
zwykłem u poświęceniu dla sprawy, m łodziutka, bo 
19-letnia M aria  staje się w krótce jednym  z działaczy 
Partii. Pod pseudonimem „Regina“  i  „Weneda“  pro­
wadzi zakrojoną na szerszą skalę zbiórkę pieniężną dla 
uwięzionych towarzyszy, akcję agitacyjną, organizu­
je koła rew olucyjne, zajmuje się wydawaniem druków  
Partyjnych.

Po aresztowaniu Waryńskiego, Rechniewskiego, K u ­
nickiego i  innych k ie row n ików  p a rtii, Bohuszewiczów- 
na wchodzi w  czerwcu 1884 r. w  skład K . C. „P ro le ta­
ria tu “ . Przez rok była ona duszą i  motorem całej dzia­
łalności pa rtii. W raz z najbliższym i towarzyszami par­
ty jn ym i — Rozalią Felsenhardt, Józefem i  Ju lią  Razu- 
m iejczykam i trzym ała mężnie ster w a lk i. Na M arię Bo­
huszewicz spadła cała odpowiedzialność za losy „P ro le ­
ta ria tu “  w  najcięższym dla p a rtii okresie. Bohuszewi- 
czówna czynna jest na wszystkich odcinkach w a lk i 
i  bierze udział w  pracy nad wznowieniem wydawania 
organu p a rtii ■— czasopisma „P ro le ta ria t“ ; przygotowy­
wała wydanie szóstego numeru czasopisma, k tó ry  jed­
nak z powodu rozbicia p a rtii n igdy nie u jrza ł św iatła 
dziennego. Prowadzi ożywioną pracę agitacyjną wśród 
klasy robotniczej.

Jeden z proletariatczyków wspomina:
»»Sama M aria  Bohuszewiczówna zajmowała się oso­

biście propagandą wśród robotn ików . Można ją  było 
Widzieć wśród n ich na zwoływanych zbiórkach. Raz 
zastałem ją  w  ta k im  otoczeniu na Saskiej Kępie".

W iele energii poświęciła Bahuszewiczówna organi­
zacyjnemu wzmocnieniu p a rtii. Spod je j p ióra wyszedł 
statut p a rtii „P ro le ta ria t“ . „Córa kościuszkowska — 
tak nazyw ali bowiem Bohuszewiczównę robotn icy — 
była, pomimo bardzo młodego w ieku, pełnym  chwały 
i  bohaterstwa ostatnim  k ie row nik iem  p a rtii „P ro le ta­
r ia t" . Dzięki je j zabiegom partia  zaleczyła ciężkie rany, 
które  je j zadało aresztowanie k ie row nictw a z W aryń­
skim  na czele, wzmocniła się i  znów podniosła sztandar
walki.

SW O B O D Y, F A B R Y K  I  Z IE M I
W dniu 2 marca 1885 r. Warszawa była w idow nią 

pierwszej w  K rólestw ie Polskim  masowej demonstracji 
robotniczej. Organizatorem te j demonstracji była M a­
ria  Bohuszewicz, ona też szła na je j czele. Kukuse 
bezrobotnych udało się pod je j przewodem pod Zamek 
K ró lew ski, gdzie żądano od w ładz carskicn ,,p y

1) M ikołaj Czernyszewski: ..Co robić" str. 51.
2) L u d w ik  K rz y w ic k i „W sp o m n ie n ia '' t .  I .

i  chleba“ . W czasie demonstracji wznoszono okrzyk i re­
wolucyjne.

W przededniu demonstracji Bohuszewiczówna w 
im ien iu  K. C. „P ro le ta ria tu “  napisała „Odezwę do bez­
robotnych", Odezwa ta  kończy się wezwaniem do w a lk i:

„W zywam y wszystkich naszych braci robotn ików  w  
im ię praw  człowieka pod jeden sztandar, pod jedno ha­
sło: „swobody, fa b ryk  i  ziem i"; wzywam y wszystkich 
ludzi dobrej w o li do w a lk i z jarzmem trapiącym  ludz­
kość. I  jeszcze raz:

Proletariusze wszystkich kra jów , łączcie się!s).
Znaczenie te j demonstracji by ło  ogromne. P artia  po­

kazała całemu narodowi, że pomimo te rro ru , duch re­
w o luc ji żyje wśród klasy robotniczej, że „P ro le ta ria t“ 
walczy nadal.

Działalność p a rtii zataczała coraz szersze kręgi. K ie ­
row nicy „P ro le ta ria tu “ , pozostający na wolności, naw ią­
zują kon tak t z uw ięzionym i w  X  Pawilonie Cytadeli 
Warszawskiej towarzyszami: W aryńskim , K un ick im , 
Janowiczem i  innym i. Bohuszewiczówna wspólnie z M. 
W. Woyniczem opracowuje plan ucieczki p ro le ta ria t­
czyków z Cytadeli, k tó ry  zostaje z w ięzienia zaaprobo­
wany przez Waryńskiego i  towarzyszy. Uwięzionym 
proletariatczykom  przekazano narzędzia do cięcia 
k ra t4). Planowana ucieczka z Cytadeli nie doszła jed­
nak do skutku z powodu zdrady Pińskiego (zwanego 
również P io trow skim  lub  Pierzyną»). Sprzedawczyk ten 
cieszył się niestety pełnym  zaufaniem towarzyszy i  w ie­
dział wszystko, co się działo w  p a rtii. O każdym ruchu 
p a rt ii donosił żandarmom. „W sypa“  zniweczyła plan 
ucieczki z Cytadeli i  kosztowała partię  w ie le  ofiar. 
Pociągnęła ona za sobą aresztowanie pozostających 
jeszcze na wolności k ie row n ików  pa rtii.

W  D R O D Z E  N A  S Y B IR
W nocy z dnia 29 na 30 września 1885 r. aresztowana 

>stała M aria  Bohuszewiczówna. W  je j m ieszkaniu przy 
1 Z łote j 26 przeprowadzono rew izję. Znaleziono mnó- 
;wo m ateria łów  obciążających ją  oraz innych działa- 
zy partii.
Tak w ielkiego up ływ u k rw i „P ro le ta ria t“  nie mógł 

iż wytrzym ać. Po aresztowaniu Bohuszewiczówny i  je j 
lajblłższych współtowarzyszy, „P ro le ta ria t“  zawiesza 
wą działalność.
Za dwudziestoletnią „o rlicą  P ro le ta ria tu “  zamknęły 

ie w ro ta  Cytadeli. N ie danym było je j w ięcej znaleźć 
ie na wolności. W  m urach więzienia Bohuszewiczówna 
-wała równie mężnie, ja k  w  walce na wolności. Odmó- 
riła  złożenia jak ichko lw iek  zeznań. M ilczeniem odpo­
wiadała na m altretow ania i  szykany.
Władze carskie po przeszło półtorarocznym  śledztwie 

ostanow iły „sprawę Bohuszewiczówny i towarzyszy“  
zvli tzw . .d rugą sprawę P ro le ta ria tu “  rozstrzygnąć w 
rodzę adm inistracyjnej. W  dn iu  12 m aja 1887 r. Bohu- 
zewiczównie podano do wiadomości, ze na mocy „u ka - 

“  carskiego skazana zostaje na zesłanie do miejsco-
A * fT im lr i —  D n r io łń u r  Da r t r 7PPiflS  l a t  D ie c il l.

3) „W a lk a  K la s " , Genewa, 1885 n r. 10 -12 .
41 Ó prób ie  ucieczki z C ytade li pisze M . W . W oyn icz ps. 

D o k tó r"  w e w spom nieniach p .t. „N ieu rae czyw is tn ione  p lan y  , 
’,Z po la  w a lk i" ,  Lo n d yn . 1904.

Kl N a P ińsk iego dokonany zosta ł 1 lip ca  1886 r .  n ieudany Za­
nach. Zamachowiec —  K ow a lew sk i zosta ł schw ytany i  stracony.

Po odbyciu te j ka ry  m iała zostać na osiedleniu w  da­
lekich rejonach Syberii.

Wyczerpana więzieniem, Bohuszewiczówna zmarła 
późną jesienią 1887 r. w  w ięzieniu etapowym w  K ra ­
snojarsku. O ostatnich chw ilach M a r ii Bohuszewicz 
wspomina M. W. Woynicz — je j współtowarzysz nie­
do li w ięziennej i  zesłania.

„W ysłano  nas na Sybir wszystkich razem. M aria  Bo­
huszewiczówna doszła do Krasnojarska, ale już  dalej 
iść nie mogła: tak była słaba. Zycie zamierało w  n ie j 
w  naszych oczach. Lubiano ją  ogromnie, toteż n ik t nie 
chciał się z nią rozstać. Po drodze na Sybir pisała pa­
m ię tn ik , k tó ry  potem krążył w  odpisach. Doprowadzi­
ła go aż do ch w ili wstąpienia do czynnych szeregów 
partii. Streściła w  n im  całą ewolucję przekonaniową... 
Była gorącą patrio tką  — z jednej strony dzięki tra d y ­
cjom rodzinnym  (pochodziła w  prostej l in i i  z rodziny 
Kościuszki), a z drug ie j strony pod w pływ em  jednego 
ze swych krew nych". („Z  pola w a lk i“ , Londyn 1904).

M aria  Bohuszewiczówna, wnuczka Tadeusza Koś­
ciuszki, ostatni k ie row n ik  p a rtii „P ro le ta ria t“ , zajmuje 
czołowe miejsce w  h is to rii polskiego ruchu rew olucyj­
nego, jako  wzór poświęcenia i  oddania sprawie wyzwo­
lenia ludu pracującego.

*  *  *

O tym , ja k  niepowetowaną stratę poniosła ze zgonem 
M a rii Bohuszewicz polska klasa robotnicza, świadczy 
wym ownie wiersz pt. „Pam ięci M a rii Bohuszewicz“ , na­
pisany przez jednego z socjalistów polskich na zesłaniu 
w  1888 roku. W iersz ten publikow any jest obecnie po 
raz pierwszy.

P A M IĘ C I
M A R II B O H U S Z E W IC Z

Jasna, szczera, przejrzysta
Duszą niepokalana, postępkami czysta,
Świetlana, ja k  młodości dziewicze marzenie 
Tyś skupiła w  swem sercu wszystkie nasze cnoty,
Jak kryształ, co rozsiane w  pow ietrzu promienie  
Zbiera w  punkt jeden drobny, ale palący i  złoty. — 
Nie ma Ciebie... umarłaś!... Znikłaś i  nie wrócisz!... 
Ty nasza przodowniczko, orlico Ty nasza!...
Już okrzykiem  bojowym  męstwa nie  ocucisz 
Wiodąc nas kruszyć pęta swobód pordzawione 
Na szranki, co ty lekroć k rw ią  naszą zroszone,
A skąd z czasem w yleci dumny i  swobodny 
Duch synów naszych w  obszar już bardziej pogodny... 
Nie masz Ciebie! K tóż w  walce gdy ram ię omdleje 
W duszy naszej osłabłej, rozpaczą nękanej, 
Poranionej cierpieniem śmiercią obłąkanej 
Znów w ia ry  i  nadziei nasiona posieje?!
K tóż nauczy przecierpieć w milczeniu, gdy czasza 
Gorzkim  jadem potwarzy po brzegi nalana 
Zostanie nam z kolei przez bliźnich podana?... 
Wszak nie ma Cię już  nie ma, kapłanko Ty nasza!..
O córo Kościuszkowska! Na ziem i wygnania 
Rychło zwiędłaś owiana tęsknicy podmuchem  
Zgrzyt ry g li i  brzęk kajdan zamiast pożegnania 
Rodziny i  przyjac ió ł gra ły  c i nad uchem,
Gdy oczy m g liły  śmiercią, gdy serce konało,
To serce, co tak w iele  i  szczerze kochało. —

Na je j cichej nieznanej, m aluczkiej mogile 
M y bracie postawmy nagrobek wieczysty,
Zburzym  władców pałace, ich tw ierdze  i  tu rm y  
I  z gruzów usypiemy wzgórek opoczysty,
Na k tó rym  umieścimy strzelistą kolumnę,
Ulaną ze szczątków koron  i  bereł królewskich  
1 z resztek p rzyw ile i ziemskich i  niebieskich 
Szczyt m isternie urob im  ze srebra i  złota,
Mocą których bogacze u ja rzm ili ludy...
I... aby w ięcej blasku m ia ła  ta robota,
O m yjm y ją  łzam i cierpiących m ilionów ,
A  na szczycie zatkniem y  naszą postrzępioną 
Poczerniałą wśród b itew  chorągiew czerwoną.

(1888 r.)
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O POLSCE ZACHODNIEJ
ED M U N D  J. O SM A Ń C ZYK

Sierpniowa podróż •  Błyskawiczny wywiad •  Spotkanie  
z wrześniowym żołnierzem  •  Nawrót do m inionego  
czasu •  Tego ziemia, kto orze •  Prostuje się, kto  rozum ie  
prawdę naszych dni •  Z iarno siewne z dalekich stron •  

Pierwsza

A początku sierpnia 1952 roku na­
darzyła m i się sposobność przeje­
chania samochodem z górą czterech 

tysięcy k ilom etrów  po Polsce zachod­
niej.

W ciągu 13 dni m iałem możność zwie­
dzenia głównych budowli P lanu 6-le t- 
niego w  Polsce zachodniej, obejrzenia 
większości miast i miasteczek, odwie­
dzenia szeregu Państwowych Gospo­
darstw Rolnych i Spółdzielni P roduk­
cyjnych oraz w ie lu  wiosek i osad nad 
Nysą Łużycką i Kłodzką, nad Wartą i 
Odrą, nad Zalewem Szczecińskim i nad 
Bałtykiem . Niezliczona ilość rozmów- z 
ludźm i różnych zawodów i stanowisk 
wraz z niezliczoną ilością wrażeń w y­
pe łn iły  m i grubą teczkę notatek, k tó ­
rym  mógłbym śmiało dać ty tu ł:

„W yw iad błyskawiczny z Polską za­
chodnią“ .

O tym  wszystkim, o czym się dowie­
działem z błyskawicznego -wywiadu, 
pragnę teraz złożyć sprawozdanie, choć 
uprzedzam, że będzie ono nieco roz­
wichrzone, a dlaczego, wyjaśnię w toku 
opowiadania.

Rozpocznę od przypadkowej rozmo­
wy z chłopem, którego spotkałem gdzieś 
koło Środy Śląskiej, w  drodze na Brzeg 
Dolny, ja k  spędzał z szosy łaciastą k ro ­
wę, k tó ra  odbiegła od stada pasącego się 
na przydrożnym wygonie. Chłop, la t 
około czterdziestu pięciu, zw rócił moją 
uwagę w ypłow ia łą żołnierską rogatyw ­
ką, które j daszek prawie dotykał krza­
czastych brw i.

— Z Pierwszej, czy z D rugiej A rm ii?
— spytałem.

— Z września! — padła nieoczekiwa­
na odpowiedź.

Jednocześnie wyciągnęliśmy papiero­
sy, obaj m ieliśm y — widać — chęć na 
pogawędkę. Pstryknęła zapalniczka — 
„w ia tró w ka “  — zrobiona z g ilzy ceka- 
emu.

— To moja robota — przyjaźnie w y­
jaśn ia ł chłop. — Jeszcze z niewoli...

Ćmiąc papierosy, rozgadaliśmy się o 
tym  i o owym, aż nie wiedzieć kiedy 
poznałem całą historię życia dolnoślą­
skiego chłopa. U rodził się w  Kielecczyź- 
nie, nad Czarną Nidą — „albo nad Czar­
ną Nędzą, ja k  ludzie u nas m ów ili“ . W 
podziale ojcowskiej biedy dostał dw ie 
morgi piaszczystego gruntu, kozę i  jęd ­

rną izbę w  słomą k ry te j chacie i tak zo­
stał „gospodarzem“ . Ożenił się młodo, 
ale że wyżyw ić dzieci nie by ł w  stanie, 
chodził co roku „na Saksy“ na robotę 
u „Bauerów “  albo ju nk rów  w  Nadodrzu.
W 1939 roku ty lko  n ie poszedł — „czu­
ło się wojnę“  — ale jak  go w  lipcu wzię li 
„na m anewry“ , to już we wrześniu był 
w  niewoli, a w  dwa miesiące później 
znów parobkował u „Bauera“ , tym  ra ­
zem tu właśnie, koło Śląskiej Środy.

„Bauer“  m ia ł 90 ha dobrej z ie m ii ka ­
wałek lasu, by ł g łównym  hitlerowcem  
we wsi i  „z początku ostry by ł bardzo i  
krzyczał o byle co, zupełnie jak  w  na­
szym dawnym wojsku...“  Uciszył się do­
piero po Stalingradzie, a w krótce zro­
b ił się ta k i grzeczniutki dla trzech je ń ­
ców Polaków, którzy u niego pracowali, 
że „ś lina w  gębie sama się zbierała, by 
można było splunąć...“ .

W początku marca 1945 roku na k ró t­
ko przed radziecką ofensywą „Bauer“ 
zabrał co mógł z dobytku i  odjechał na 
zachód. „Przedtem prosił, byśmy się zo­
sta li i  dobrze p ilnow a li jego gospodar­
stwa, bo to wiano dla jego jedynego 
dziecka, piegowatej H ildy, która w łaś­
nie za mąż iść m iała za „K re isbauern- 
fuehrera“ . Jak wrócę — m ów ił — z 
Am erykanam i, to was wynagrodzę za 
wszystko...“

Pod daszkiem rogatyw ki uniosły się 
w  górę krzaczaste b rw i, duże niebieskie 
oczy zaskrzyły się uśmiechem, za to usta 
z udaną powagą w ypow iadały następne 
słowa:

— No to zostaliśmy!
W k ilka  dni później przyszli radzieccy 

żołnierze, a za n im i polska władza lu ­
dowa. I  jedni, i  drudzy m ów ili tak samo 
ja k  „Bauer“ :

— Zostańcie!
A le  dodawali zaraz coś, czego tamten 

nie m ów ił:
— To wasza ziemia. Trzeba ją  obsiać.

Wkrótce „naród zaczął tu ciągnąć ze 
wszystkich stron“ , a „najw ięcej znad 
Czarnej Nidy...“

W ostatnim stw ierdzeniu było bardzo 
wiele przesady, choć pomieszanej z 
cząsteczką prawdy. Do wsi te j właśnie 
rzeczywiście zjechali się głównie bez­

ro ln i i m ałoro ln i chłopi z Kielecczyzny, 
krew niacy i  znajomkowie mojego roz­
mówcy, k tó ry  agitow ał nad Czarną N i­
dą kogo ty lko  mógł.

— Nasamprzód przyjechała moja żo­
na z dziećmi i szwagier. Też z liczną 
rodziną...

— A  ile  macie dzieci?
— Do w ojny czworo, po w o jn ie  tro je, 

to razem będzie siedmioro...
— Wszyscy w domu?
— Gdzie tam! Najstarszy syn w 

Gdańsku, na Politechnice. Młodszy, k tó ­
ry  jest w  marynarce, s ta tk i ma budo­
wać... Najstarsza córka jest we W rocła­
w iu. Przodownica. W „Gazecie Robotni­
czej“  p isali o niej. A  jakże. Niedawno, 
jak o Konstytucję szło. Na Zlocie w  
Warszawie też była... Ona i  chłopak, 
k tó ry  jest w  Liceum Rolniczym w  Wo- 
łowie... Przodownik nauki. Ma być agro­
nomem u nas w spółdzielni...

Znów zaiskrzyły się duże niebieskie 
oczy, tym  razem ojcowską radością i 
dumą. Pacnął dłonią w  w iśniową fajecz­
kę, zadeptał tlejącą resztkę papierosa, 
rozejrzał się dumnie i wyprostow ał ja k ­
by na pokaz, jakby  na podziw całego 
świata.

— Starzeję się — m rukną ł — lub ię  o 
własnym życiu opowiadać. A le  jest też 
co...

M im o tych w styd liw ie  wymruczanych 
słów, pozy nie zm ienił. S tał wyprosto­
wany z zadartą do góry głową i  gospo­
darskim  spojrzeniem wskazywał na sta­
do krów , pasących się na wygonie, na 
fa lu jące zbożem pola, na któ rych  tra j­
ko ta ł kombajn, na granatową lin ię  lasu.

— To wszystko wasze? — spytałem.
W lo t schw ycił myśl.
— Jak spółdzielcze to moje: 642 ha 

ziemi ornej, 27 mórg pastwisk, 44 krow y, 
17 koni, trak to r, kombajn...

odpowiedź

Przesunął wrześniową rogatywkę na 
ty ł głowy, zawadiacko, „z pańska“ .

Roześmieliśmy się jednocześnie obaj, 
i przyjaźnie na pożegnanie podaliśmy 
sobie dłonie.

Najchętniej uśc iska łbym . go z całego 
serca. A n i wiedział, ja k  mnie wzruszył.

Nie tą swoją serdeczną gadaniną — set­
k i tysięcy ludzi spotkać można dziś w 
Polsce zachodniej, którzy podobnie opo­
w iadają swe życie — lecz właśnie tym  
końcowym wyprostowaniem się, dum ­
nym obwieszczeniem godności wolnego 
wreszcie człowieka.

Oto stał przede mną, na mej rodzin­
nej śląskiej ziemi, nieznany żołnierz 
wrześniowej klęski, odmieniony całko­
wicie, taki, ja k im  go chciałbym ujrzeć 
w  naiwnym  poetyckim marzeniu przed 
la ty  trzynastu.

Zaraz wszystko wytłumaczę.
Przed wojną, jako  Polak urodzony w 

państwie pruskim , na Ś ląsku. Dolnym, 
żyłem w  Rzeszy i  pisywałem patrio tycz­
ne wiersze, mówiące o polskości Nad- 
odrza, wzywające do w ytrw an ia  na zie­
m i ojców Polaków-autochtonów, którzy 
ty le  w ieków  w alczyli z germanizacją w  
Nadodrzu i  Prusach Wschodnich...

H istoria  te j w a lk i czeka na swych h i­
storyków  w  Polsce Ludowej. Walka by­
ła straszliw ie ciężka, z każdym dziesiąt­
kiem la t coraz trudniejsza, niemniej 
trw a ła  aż po kres H itlera, mimo że 
pierwszym i Polakami, k tó rzy w ędrowali 
do obozów koncentracyjnych, by li Pola­
cy z Nadodrza, z W arm ii i  Mazurów.

W najgorszych latach hitlerowskiego 
ucisku słowo polskie rozbrzmiewało na­
dal nad Odrą, mimo terroru, m imo na j- 
podlejszych metod wynaradawiania.

I  we mnie — ja k  u w ie lu  z nas Po­
laków-autochtonów — więcej było śle­
pej w ia ry  w  zwycięstwo naszego trw a ­
nia przy polskości, niż jasnej m yśli po­
litycznej, w ja k i to sposób powrócić bę­
dziemy mogli po wiekach n iewoli do 
Macierzy.

Jeden bardzo mocny argum ent po li­
tyczny co prawda mieliśmy, ale przy re ­
alistycznej ocenie i  oą ku la ł bolęśnie.

W Rzeszy od la t siedemdziesiątych 
zeszłego stulecia występowało coraz s il­
n ie j zjawisko dla pruskiego „D rang 
nach Osten“  katastrofalne — ucieczka 
Niemców z Nadodrza i  Prus Wschod­
nich. Uczeni pruscy b ili na alarm, rzą­
dy Prus i Rzeszy stw orzyły specjalny 
fundusz pomocy dla kolonistów niemiec­
kich, tak zwaną „O sth ilfe “ , niemniej 
ludność wschodnich terenów Rzeszy 
zmniejszała się nadal i w  roku 1939 
wszystkie województwa Polski, g ran i­
czące z Rzeszą, m ia ły liczbę ludności na 
1 km 2 o w iele wyższą, niż ziemie 
wschodniopruskie czy nadodrzańskie.

W pracy p.t. „D ie Landfluch t in  Ost- 
pommern“ , wydanej, w  roku 1938, uczo­
ny pruski Gustaw Ringel pisał otwarcie, 
że „z  nieubłaganą konsekwencją muszą 
kiedyś ludzie sąsiednich przeludnionych 
obszarów zalać tę „próżnię", jeś li nie 
uda się ustawić żywego m uru przeciw 
ich ekspansji“ .

W Uniwersytecie Berlińsk im  w tym  
samym czasie oglądać było można 
ogromny afisz, k tó ry  w zywał studentów 
do pomocy ro lnej „na niem ieckim 
wschodzie“ . A fisz przedstawiał szlaban 
graniczny polsko -  niem iecki, k tó ry  pę­
kał pod naporem polskiego chłopa, w io­
dącego za sobą gromadę dzieci. Po stro­
nie niem ieckiej pruska fam ilia  z jed­
nym  dzieciakiem uciekała ze wsi w stro­
nę miasta.

Podobnych wypowiedzi i plakatów, 
statystycznych wykresów i  odezw było 
bardzo wiele. Wszystko to było wodą na 
m łyn naszych nadziei. Wiedzieliśmy, że 
również H it le r  nie jest w stanie w strzy­
mać ucieczki Niemców z Nadodrza. Od­
w ró t uzasadniony by ł gospodarczą 
s trukturą  Rzeszy. Ciężar g łówny poten­
cja łu  gospodarczego Niemiec od la t sie­
demdziesiątych przeniósł się do Niemiec 
zachodnich i środkowych. Tam potrze­
bowano ludzi do przemysłu i handlu i 
tam ciągnęli ludzie z całej Rzeszy, a 

przede wszystkim  z tych ziem, które  od­
cięte od naturalnego polskiego zaplecza 
wegetowały jako  „spichlerz zbożowy 
Rzeszy“ . Znikome uprzemysłowienie 
Prus Wschodnich, Pomorza Koszaliń­
skiego i  Szczecińskiego, Z iem i Lubuskiej 
i Legnickiej nie dawało ujścia dla 
energii miejscowej ludności. Port szcze­
ciński by ł trzeciorzędnym portem Rze­
szy, a kopalnie i  przemysł śląski w  b i­
lansie ogólnoniemieckim nie stanowi­

ły  decydującej pozycji.
Zaniedbane gospodarczo, bez żadnych 

szans rozwoju ziemie nadodrzańskie by­
ły  jednocześnie ostoją resztek pruskie­
go feudalizmu. W ielcy obszarnicy, prus­
cy junkrow ie  i  liczne garnizony wojsk 
w yciskały swe piętno na społecznej 
strukturze tych ziem. Stąd w yw odzili 
się ci Wszyscy generałowie i urzędnicy 
pruscy, którzy tak w iernie s łużyli W il­
helmom, następnie H indenburgowi, a 
wreszcie H itle row i. Ciężki, bezduszny 
pruski s ty l życia ciążył nad ziemią i 
ludźmi. N ic więc dziwnego, że w ie lu 
Niemców wolało się przenieść do miast 
Zagłębia R uhry czy Berlina, niż być ca­
łe życie poddanymi pruskiego junkra . 
To samo czyniła biedota wiejska, mało­
ro ln i i  bezrolni, k tó rym  zbyt ciążyła za­
leżność od bogaczy w iejskich, wzoru­
jących się w  obyczajach na junk ie rsk ie j 
tradycji.

To, i  b rak jak ichko lw iek perspektyw 
rozwoju dla ziem nad Odrą i  Ba łtykiem  
powodowały, że ludzie czuli się tu psy­
chicznie źle, Obywatelami drugie j kate­
gorii. Co energiczniejsze więc jednostki 
uciekały na zachód, tam  gdzie m ia ły  te­
oretyczną co na jm nie j możność wybicia 
się, zrobienia kariery, dorobienia się ma­
ją tku. B yło  to tak powszechne, że rząd 
pruski m ia ł trudności w  obsadzaniu sta­
nowisk urzędniczych i  nauczycielskich 
w  Nadodrzu i  w  Prusach Wschodnich.
W pragmatyce urzędniczej państwa 
pruskiego wprowadzono więc paragraf, 
że n ik t nie może być w brew  swej w o li 
urzędnikiem czy nauczycielem na zie­
miach na wschód od Odry dłużej niż 
la t pięć, chyba że... karn ie zostanie tam 
przeniesiony.

To wszystko wiedzieliśmy. Debrze i.y - 
ła nam znana słabość prusactwa na na­
szych ziemiach. I  dobrze wiedzieliśmy, 
jak ie  możliwości rozwoju m ia łyby te 
ziemie, gdyby pow róciły do Polski. 
A larm ująca Prusaków siła naturalnego

So g ib tder Osten se ine  Mensch e
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W końcu ubiegłego stulecia występowało zjawisko ucieczki ludności niemieckie . 
z Nadodrza i Prus Wschodnich na zachód. Uczeni pruscy pub likow a li m apki ilu s tru ­

jące to niepomyślne zjawisko.
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Parcia narodu polskiego do swej p ia­
stowskiej ko lebki cieszyła nas, ale je d ­
nocześnie i dręczyła niepokojeni. Bo 
czyż naprawdę była to siła? Biologicznie 
rzecz biorąc, zapewne tak. Natomiast go­
spodarczo, ku ltu ra ln ie , politycznie?

Rozpaczliwa bezsiła.
Od dzieciństwa znalem ją dobrze przez 

coroczne przeglądy polskiej bezsiły na 
niej rodzinnej, nadodrzańskiei ziemi.

Z Polski'c iągnęły ćo roku setki tysię­
cy robotn ików  ro lnych „na Saksy“'. W y­
głodzeni przednówkową nędzą, otępiali 
na wszystko, często nie umiejący ani 
czytać, ani pisać, szli zamieniać polską 
pańszczyznę na pruską. Junkrzy i boga­
ci „bauerzy“  nie k łopota li się zbytnio 
ucieczką własnych parobków na zachód. 
Junkiersko -  burżuazyjny rząd pruski 
co roku zaw ierał umowę z ziemiańsko- 
burżuazyjnym  rządem polskim na do­
starczenie ty lu  a ty lu  setek tysięcy pa­
robków  do obrabiania ziemi nad Odrą 
i Bałtykiem . A  jeś li zdarzyło się, że licz­
ba umową objęta była dla pruskich pa­
nów nie wystarczająca, to już nawet nie 
fatygowano rządu polskiego, lecz po 
prostu, tak ja k  za F ryderyka II ,  tak sa­
mo za Hindenburga czy H itle ra , agenci 
pruscy sami w erbowali biedotę polską 
po wsiach pogranicznych pow iatów  i  
sami przeprowadzali dziesiątki tysięcy 
ludzi przez zieloną granicę do w e im ar­
skiego czy h itlerowskiego Reichu.

„Zbożowy spichlerz Rzeszy" pęczniał 
trudem polskiego robotn ika rolnego, 
k tó ry  według ofic ja lnych statystyk by ł 
„najtańszą siłą roboczą w  Niemczech“ .

Tak było przed I  wojną światową, tak 
było w  latach dwudziestych i nie in a ­
czej było w latach, gdy H itle r gotował 
się do uderzenia na Polskę, Nawet w io ­
sną 1939 roku nie odmówiono H itle row i 
„najtańszej s iły  roboczej“ .

N ie ła tw o było patrzeć na to nam, Po­
lakom, żyjącym od stuleci nadzieją 
na powrót do Polski silne j i  spraw ied li­
wej, nam, Polakom, znającym aż nadto 
dobrze po litykę pruskich panów.

A  tu co? Można było ty lko  pięści za­
ciskać w  bezsilnej wściekłości i wierzyć, 
mocno wierzyć, że nadejdzie dzień, k ie ­
dy ręce polskiej ^biedy nie będą się za- 
pracowywać dla pruskich panów na 
jeszcze większą polską biedę.

O, diabelnie boli nawet wspomnienie 
tamtych bezsilnych dni. A le skoro już 
zacząłem, to opowiem do końca.

Otóż latem 1939 roku w  Opolu nad 
Odrą wraz z k ilkom a przyjació łm i, tak 
samo młokosami jak  wówczas ja, ura­
dziliśmy, że zredagujemy broszurę dla 
polskiego żołnierza, broszurę, w  które j 
zestawimy niemieckie wypowiedzi o 
w yludn ian iu  się Nadodrza. Mnie, jako 
poecie, wypadło napisać programowy 
wiersz, k tó ry  m ia ł zamykać agitacyjną 
broszurę. Napisałem. A le  następnego 
dnia trzeba było uciekać, zaczynały się 
już aresztowania.

Przez zieloną granicę z wierszem dla 
żołnierzy przedostałem się do Polski i 
serce zabiło m i niespokojnie. Za sobą 
miałem kra j, w  k tó rym  nad granicą od 
w ielu miesięcy stały wszędzie zasieki, 
w budynkach szkolnych kwaterowało 
wojsko, lasy i  zagajnik i rozbrzm iewały 
warkotem  czołgów. H itle r nie ukryw a ł 
swych agresywnych planów. Przed so­
bą miałem k ra j, w  k tó rym  trudno było 
dostrzec jakieś większe wojskowe ope­
racje obronne. Pierwsze zobaczyłem do­
piero w Warszawie: sierpniowe kopanie 
rowów przeciwlotniczych i  k le jenie pas­
ków papieru na szyby,

Z naiwnością politycznego ślepca 
pierwszego zaraz dnia poszedłem do w y ­
dawnictwa wojskowego, gdzie przyjęło 
mnie dwóch panów, w mundurach ma­
jora  i porucznika.

— Zbliża się wojna — powiedziałem. 
— My, Polacy w Nadodrzu, liczym y, że 
wojna ta po rozgromieniu H itle ra  przy­
niesie nam wolność, a m ilionom  bezrol­
nych Polaków da ziemię. Ważne jest, 
aby żołnierz polski broniąc Ojczyzny 
wiedział, że b ije  się jednocześnie o w ol­
ność swych braci i  o ziemię piastowską 
dla siebie. Z Opola przywiozłem więc 
wam wiersz, k tó ry  chciałbym, aby po­
przez was tra f i ł  do każdego polskiego 
żołnierza.

M a jo r wydął pobłażliw ie wargi, po­
ruczn ik bąknął ironicznie:

— Wy w ierzycie tam w  wojnę. Słabe 
macie nerwy.

— Nie będzie w o jny! — p rzy tw ie r­
dził major. — A le  niech pan pokaże ten 
utwór.

Podałem kartkę  maszynopisu. W oj­
skowi pochylili głowy, czyta li:

Duszno nam po chałupach, ho dzie­
ciaków dużo. 

Nawarstw iła  się krzywda, jak  chmu­
ry  przed burzą, 

Nie ma ziemi dla chłopa i nie ma co
zwlekać,

Na zachodzie jest ziemia. z k tó re j 
chłop ucieka. 

Na zachodzie jest ziem ia!

Tam rola u bezradnych. Tu rodni bez
ro li.

Tam im  ziemia ciężarem. Tu brak w  
trzewiach boli. 

Dość chodzilim  na Saksy! Na orkę bez
sławy!

Tego ziemia kto orze! Kogo nędza d ła ­
w i!

Na zachodzie jest ziemia!

Dość spłynęło nam potu w ziemię on­
gi własną!

Sprawiedliwość przyjść musi, choćby 
piorun  trzasnął.'

Garście silne do pługa! Przyszła na nas
pora.

Odebrać co nasze i  Polsce przyorać!
Na zachodzie jest ziemia“ .

Z m in czytających nie wróżyłem so­
bie nic dobrego. Przekonał mnie też o 
tym  ostry głos m ajora:

— Pan k p i chyba! Rewolucję chce 
pan w w ojsku robić? I  my, m y mamy 
uczyć żołnierzy pańskich demagogicz­
nych haseł „tego ziemia kto  orze, kogo 
nędza d ław i“ ? N ie! Pan żartuje...

Wieczorem w  mieszkaniu przyjaciela, 
k tó ry  m ia ł maszynę do pisania, zrobiłem 
ileś tam kop ii wiersza, na kopertach w y­
pisałem adresy głównych dzienników i 
tygodników i  wysłałem pocztą.
' Czekałem potem na wydrukowanie 

pięć la t i siedem z górą miesięcy. Do 
marcowych dni 1945 roku, dni wyzwo­
lenia i powrotu Opolszczyzny do Macie­
rzy, dni zwycięskiego marszu żołnierzy 
radzieckich w Nadodrzu, a z n im i żoł­
nierzy I A rm ii, wyzwalających K o ło­
brzeg i Szczecin, i  żołnierzy I I  A rm ii, 
wyzwalających ziemie nad Łużycką N y­
są.

Rozumiecie teraz, dlaczego z tak im  
wzruszeniem ściskałem dłoń kieleckiego 
małorolnego chłopa w  wrześniowej ro ­
gatywce, odmienionego powrotem ziem 
nadodrzańskich do Polski. To on, jeden 
z m ilionów  tych, do których biegły m yśli 
i nadzieje nasze. Polaków-autochtonów 
przed la ty  trzynastu. M arzyliśm y o lu ­
dzie polskim, k tó ry  przyjdzie do nas nie 
na parobkowanie u pruskich junkrów , 
lecz na gospodarzenie na swoim, na sta­
re j um iłowanej przez nas piastowskiej 
ziemi.

I to się stało rzeczywistością.
Trudno o ogromniejszą przemianę.
Nie dziwcie się więc, że raz po raz, 

ja k  ów chłop spod Środy Śląskiej, schy­
lam się do wspomnień, aby móc się po­
tem tym  radośniej wyprostować.

W przenośni to wyprostowanie ozna­
cza zrozumienie: zrozumienie głębokich 
historycznych prawd, które tłumaczą 
nam rewolucyjną odmianę polskiego 
bytu.

A prawda pierwsza brzm i:
Nie mógł być w olny lud  polski ani nad 

Bugiem, ani nad Wisłą, ani nad Odrą, 
póki władzę nad ludem polskim spra­
w ow ali panowie, obojętnie — polscy czy 
pruscy junkrzy, obojętnie — polscy czy 
amerykańscy, niemieccy czy francuscy 
bankierzy i  fabrykanci. Początkiem 
wolności każdego narodu jest władza 
ludu. Od daty je j powstania rozpoczyna 
się h istoria  wolnej wreszcie ojczyzny 
całego narodu.

I  u  nas nie mogło być inaczej.
A  prawda druga brzm i:
Wolność wywalczona przez lud niesie 

wolność innym  ludom. Ludowe s iły  
zbrojne pierwszego wolnego k ra ju  w 
świecie, K ra ju  Rad, w yzw o liły  ziemie 
polskie, a z kolei ludzie radzieccy przy­
szli nam z pomocą w  odbudowywaniu 
zniszczonego k ra ju , w  umacnianiu na­
szych granic, w  budowaniu socjalistycz­
nego państwa.

K to  nie rozumie żelaznej log ik i tych 
dwóch historycznych prawd, ten nie 
pojm ie nigdy, „ ja k im  cudem“  byliśm y 
w  stanie oprzeć nasze państwo o Odrę 
i  Nysę Łużycką, zaludnić i  zagospoda­
rować ziemie Polski zachodniej, zmie­
nić granicę polsko - niemiecką w  gra­
nicę pokoju i realizować Plan 6-le tn i,

Pną się ku niebu elementy potężnych konstrukc ji stalowych — to w  hucie im- Mo- 
łotowa w  Trzyńcu, w  jednej z najw iększych hu t czechosłowackich, powstaje trzecia 
stalownia. Podobnie ja k  i my, ludowa Czechosłowacja rozbudowuje planowo swą 
gospodarkę, zwracając w pierwszym rzędzie uwagę na przemysł ciężki.

W T R Z Y N I E C K I E J  H U C I E
Zdjęcia: CZECHOSŁ. OŚRODEK INFORMACYJNY

W kabinie aparatur pom iarowych w ie l­
kiego pieca im. 1 Maja. Z tab lic i w ykre ­
sów można odczytać przebieg wytopu.

Pierwszy wytapiacz K a ro l Chybidziura  
(w środku) wraz ze swym pomocnikiem  
przygotowuje łożysko do spustu surów ki

Budowa w ielkiego pieca im . 1 Maja w trzyn ieckie j hucie. Najpotężniejsze urządze­
nia m ontuje się na ziemi, a następnie gotowe transportu je specjalnym dźwigiem.



Kloska miał 1S lat podczas wojny prusko-austriackiej; był fiiż 20-letnim górnikiem, 
Wilhelmem I I ,  miał 74 lata podczas spotkania polskich i niemieckich komunistów

borczy zrozumie ich  dolą:“ ... bieda gór­
nośląska weszła już n ie jako w  przysło­
wie. M arnie jem y powoli lecz m arnie je­
my ciągle. Najw ięcej nam dokucza nie­
pewność stanowiska i  wszystkich sto­
sunków, niepewność zarobków, pracy, 
losu, ju tra . Robotnik jest całkiem zależny 
od łask i i  n ie łaski swych przełożonych, 
może być roboty pozbawiony z powo­
dów drobnych, pozornych, nieuzasad­
nionych, dowolnych — a wydalonemu, 
trudno tra fić  na swoje miejsce, trudno 
nawet dostać pracą gdzie indzie j, skut­
kiem pewnej solidarności przełożonych. 
Przy pierwszej lepszej sposobności ka­
żą robotn ikow i iść w  świat. Dozorcy ob­
chodzą się z robotn ik iem  w  kopalni i 
hucie po grubiańsku, wyzywają okrop­
nie, b iją  czasem surowo...“

M arc in  K loska zaciskał nieraz pięść W 
złości. Szary człowiek n ienaw idził P ru­
saków, n ienaw idził baronów węglowych 
i w ierzył, że nadejdzie dzień, k iedy jed ­
n i i  drudzy znikną ze śląskiej ziemi. 
M arcin  Kloska pracował w  kopalni aż 
do roku 1908. N iem al’ dokładnie wtedy, 
k iedy w inda kopalniana wyciągnęła po 
raz ostatni z podziemia odchodzącego na 
em eryturę górnika M arcina K loskę —

B
M AR CIN  K LO S K A : 101 L A T  PRACOWITEGO, GÓRNICZEGO ŻYC IA .

100 I JEDEN ROK
Napisał LUCJAN WOLANOWSKI -  Zdjęcia: Z. MAŁEK

Jest to prawdziwa opowieść o 
spotkaniu z trzema ludźm i z je d ­
nej kopalni. Będzie tam mowa o 
nadchodzących urodzinach, na 
których śpiewanie „Sto la t!“  b y ­
łoby grubym nietaktem, o czło­
w ieku u którego w idok aparatu 
fotograficznego w yw o ływ a ł nie­
przyjemne skojarzenia, o pewnym 
wygranym  meczu w  siatkówkę 
i o innych sprawach, które pozwo­
lą na konfrontację różnicy w ieku 
i w ieków, jaka dzieli jednego z 
najstarszych w Polsce wyborców 
— od jednego z najmłodszych.

M AR CIN  K LO S K A: „ŻYC IE  NA 
ŁY C ZK U "

„Z im ą nocuje reszta tych ptaków wę­
drownych, która nie powróciła do swych 
stron rodzinnych po ukończonym sezo­
nie letnim , w rozkopach hut cynko­
wych, na dymiących hałdach szlaki, po 
piecach wapiennych i  palących się m ie j­
scach kopalń, wszędzie, gdzie znajduje  
się ciepłe miejsce, i  dziesięć razy prze­
pędzana, dziesięć razy znowu się w kra -

U R O D ZIŁ się 14 października 1851 
roku, to znaczy że w  tych dniach 
kończy 101 la t, to znaczy, że jest jed ­

nym  z najstarszych wyborców w  Pol­
sce.

101 la t — to trudno nawet ogarnąć 
myślą, trudno pojąć, że ten starzec sie­
dzący przed nami, kroczy przez 101 la t 
w  pochodzie czasu, przybywając z epo­
k i zarania w ielkiego przemysłu kap ita ­
listycznego na swym rodzinnym  Gór­
nym  Śląsku prosto w  trzeci rok 6-le tn ie - 
go P lanu Budowy Podstaw Socjalizmu w  
Polsce. Doprawdy, trzeba tu  powiedzieć 
pełną nazwę naszego Planu, aby sobie 
uzmysłowić ten dystans lat, tę n iew ia­
rygodną ale prawdziwą przeszłość przy­
bysza sprzed wieku.

Staruszkowi trudno jest już  mówić — 
jakko lw iek  zachował pełną trzeźwość 
umysłu. M ów ią za niego zachowane do­
kumenty, mówią ludzie z k tó rym i jesz­
cze przed dwoma la ty  swobodnie roz­
m aw ia ł; 101 la t zwyczajnego życia — 
w  opowieści te j nie ma wspaniałych 
przygód — a ilus trac ją  muzyczną jest 
ty lk o  syrena kopalni, k tó ra  przez 36 
la t wzywała górnika M arcina Kioskę do 
pracy.

U rodził się w  Janowie Śląskim — 
gdzie mieszka po dziś dzień — jako syn 
kowala kopalnianego. Nie chodził do 
żadnej szkoły. Jego edukacja życiowa 
zaczęła się gdy m ia ł 12 la t (czyli pod­
czas powstania styczniowego 1863 ro­
ku!), k iedy poszedł na służbę do w ie l­
kiego m ają tku  w  gminie Urbanowice w  
powiecie pszczyńskim. Za samo ty lko  
wyżyw ienie pracował tam  od św itu  do 
nocy. Gdy n ie mógł nadążyć z robotą — 
b ito  go tak  strasznie, że w  roku następ-

da. Chociaż czasami n iektórzy uduszą 
się lub spalą, nie powstrzym uje to reszty 
od powrotu do tego samego noclegu“  
(z urzędowego raportu  asesora rządowe­
go Solgera o stosunkach w  powiecie by­
tomskim w  I I  połowie ub. stulecia).

„W prawdzie można było zatrudniać  
robotn ików  młodocianych dopiero od 16 
roku  życia, ale zanim do tego w ieku do­
szły, korzystano bezpłatnie z pracy dzie­
ci; wszak były  one ty lko  „p ryw a tnym i 
pomocnikami“  a zatem wszystko było w

nym (czyli podczas w o jny  prusko-duń- 
skiej!) ojciec z litow a ł się i  zabrał M a r­
cina z powrotem do domu. M iną ł znowu 
rek, kiedy pewnego ranka M arcin K los­
ka pocałował rękę matczyną, k tó ra  w et­
knęła mu za pazuchę dwie k ra jk i Chle­
ba i  skibkę sera, by w  księżycowej po­
świacie nocy zimowej, przejść po raz 
pierwszy przez bramę kopalni na szych­
tę dwunastogodzinną, zaczynającą się o 
4 rano. Było  to tego samego roku, k ie ­
dy za oceanem Abraham L inco ln  padł 
od k u li mordercy.

Następnego roku, przeszła przez Śląsk 
wojna prusko-austriacka, trwająca nie­
spełna sześć tygodni, m glisty pierwo­
wzór hitlerowskiego „B litzk rie g u “ . Dud­
n iły  podkute buty u licam i śląskich m ia­
steczek, niosła się po polach i  lasach 
pieśń ludzi spędzonych dla wojowania 

' za Franciszka Józefa. „M arszałek W in- 
dischgraetz i  wojenne pany, od samego 
rana w ojowali...“  Od samego rana wo­
jo w a li też tego dnia, k iedy w yrostek 
M arcin  Kloska, przycupnięty za wzgó­
rzem, szeroko rozw artym i oczyma śle­
dził potyczkę między w rog im i arm iam i 
i  w idzia ł, ja k  16 rannych broczyło k rw ią  
na śląskiej ziemi, za sprawę, która  nie 
była ich i  nie była jego.

Sprawa nie była jego — i  tak się zło­
żyło, że M arc in  Kloska nigdy nie w a l­
czył za sprawę kró la  Prus. Pracował 
ciężko dla Frau Th ie le -W inkle r, w łaści­
c ie lk i kopalni. Była  to praca ciężka dla 
dorosłego mężczyzny a już  ponad s iły 
dla szesnastoletniego chłopca. A le  prze­
cież w  owych czasach — ja k  notu je  h i­
s toryk — „w ładza i  pracodawcy tw ie r­
dz ili, że chłopcy we wspomnianym w ie­
ku  wałęsają się bezczynnie i  psują się, 
dlatego praca w  kopa ln i i  na pow ierzch-

porządku: ciągnięto zyski z nieopłaconej 
pracy a i  ustawie działo się zadość! Za 
lichą zapłatę pracował ojciec razem z 
dzieckiem z czego pracodawca mógł być 
jeno zadowolony“ . (Em il Caspari na ła ­
mach „Ekonom isty“ , rok  1909).

„Pow ierzał życie swe górn ik wątłemu  
łyczkowi, gdy zawieszony na n im  spusz­
czał się do szybu; i  w tym  szukać nale­
ży sposobu mówienia: życie na łyczku 
ważyć". (H ieronim  Łabęcki: Górnictwo 
w  Polsce; rok  1841).

n i musiała być dla nich schronieniem 
i  ucieczką, gdzie się wcześnie przyzw y­
czajali do uregulowanego trybu  praco­
w itego żywota. Gdy na wniosek socja­
lis tów  chciano zakazać zupełnie pracy 
młodocianych po kopalniach, w tedy 
orzekli lekarze-rzeczoznawcy, że praca 
w  kopalni nie jest szkodliwa dla m ło­
dzieży, owszem, nawet pomaga ich sile 
i  zdrow iu“ .

M arcin K loska m ia ł ju t  19 lat, k iedy 
znowu k ró l Prus potrzebował żołnierzy, 
k iedy „Bartek-Zwycięzca“  pomaszero­
w a ł na rów n iny F rancji. Nie szedł z n im  
Kloska — on w tedy nie mógł nawet 
dojść do pracy: wiosną tego roku, przy­
walony został na przodku bry łam i wę­
gla. Bezpieczeństwo pracy uważane by­
ło w tedy za w ym ysł diabelski. Ludzi 
można było kup ić tanio a ich życie lub 
cierpienie w  ogóle n ic nie kosztowało. 
M arcin  Kloska głodował na barłogu, le­
żąc z pogruchotaną nogą, k iedy stłum io­
ny został bohaterski z ryw  Kom uny Pa­
ryskie j, k iedy proklamowano cesarstwo 
niemieckie. Powoli zwleka się z posłania 
i  znowu staje do pracy: przez 12 godzin 
dziennie popycha przed sobą drew nia­
ne taczki z węglem —  takie możecie już 
dziś zobaczyć ty lko  w  Muzeum G órnika 
w  Sosnowcu. H isto ria  m ów i o ówczes­
nej pracy w  śląskich kopalniach: „T ru d ­
no jest nieobeznanemu ze stosunkami 
tute jszym i wyobrazić sobie los i  żyw ot 
takiego robotnika. Życie jego stanowiło 
jedno pasmo męki i  udręczenia. B y ł to 
w ół roboczy, praw ie już nie myślący, 
człowiek, k tó ry  zatracił w  sobie poczu­
cie godności ludzk ie j“ .

K iedy Kloska m ia ł 29 łat, czyli przed 
72 la ty , poszła ze Śląska petycja od na­
iwnych, łudzących się, że parlam ent za-
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Ody proklam owano cesarstwo niemieckie; był od 5 la t emerytem, gdy na rok przed 1 wojną światową król angielski Jerzy V  gruchał czule w Berlinie ze swym kuzynem 
na Śląsku; 100 lat —  podczas Festiioalu Berlińskiego. Szczęśliwy jest, że starczyło mu życia, aby doczekać kresu kapitalizmu w ojczyźnie. Polska Ludowa przyszła do niego.

inna w inda kopalniana w  re jonie M o ­
raw skie j Ostrawy, zabrała ze sobą zjeż­
dżającego po raz pierwszy pewne? a sze­
snastoletniego Polaka, nazwiskiem Jó­
zef Kociuba.

JÓZEF KOCIUBA: 
„PRZEKLIN A M  LOS POLAKA"

Oświaty? W roboczym tłumie 
Trzeba oświaty niewiele:
Czytać na książce niech umie,
By mógł się modlić w kościele.
Tylko modlitwa i  praca 
Od myśli zdrożnych ochroni 
Nauka w głowach przewraca — 
Boprawdy, czego chcą oni!

Jeśli do nędzy dochodzą,
To tylko z winy swej własnej:
Czemu tak  licznie się płodzą 
Gdy kraj i  tak  już za ciasny?
Wstyd przez nich za kraj nasz dziki 
Już po Europie nas goni:
Polaków zwą tam „króliki"
Doprawdy, czego chcą oni!
(z wiersza anonimowego w  „G órn iku " 
wydawanym  po polsku w  M orawskiej 
Ostrawie, rok  1908).

„D aw nie j, przed każdą szychtą opusz­
czał się w  głąb kopalni człowiek zwany 
„ pokutn ik iem “  (p ierw otn ie  by ł to w ię ­
zień), k tó ry  w  w ilgo tne j odzieży i  w il ­
gotnej masce g lin iane j na tw arzy, prze­
biegał wszystkie chodniki, niosąc przed 
sobą pochodnię m etrow ej długości. Za­
łoga zjeżdżała dopiero wtedy, gdy w róc ił 
z podziemia; jeże li „ poku tn ik “  nie po­
w róc ił, to wiedziano, że gazy metanowe 
zapaliły  się od jego pochodni i  zabiły go. 
Górnicy czekali na pow ierzchni aż gaz 
w ypa li się do końca i  powietrze się 
oczyści. To stosowane przez w ie k i co­
dzienne poświęcanie jednego człowieka 
nie skuteczniej chroniło  od katastro f 
niż w ia ra  i  zabobon. Kościół zalecał każ­
dej rodzinie górniczej nowennę raz w 
roku  —- gdyż to pomoże u Boga i  wszyst­
k ich świętych. A by jednak zapewnić so­
bie również życzliwość duchów kopalni, 
noszono stale w  kieszeni szyszkę jod ło ­
wą, zerwaną przy św ietle księżyca“ . 
(Egon E rw in  K isch: „Borinage — k ra j 
poczwórnie klasyczny", rok  1934).

„M ó j kolega wyciąga ręce i  pokazuje 
m i. Ma paski na stawach z przemożenia 
rąk. M ów i: Jestem z Dąbrowy Górniczej, 
przeklinam  los Polaka", (z pam iętnika

górnika Leopolda B om ia  o pobycie w  
Belgii).

W IZ B IE  Rady Zakładowej kopalni 
„W ieczorek" czekaliśmy na przy­

bycie jednego z najm łodszych w ybor­
ców w  Polsce, rozm awiając tymcza­
sem z Józefem Kociubą. P a trzy ł on bez 
entuzjazmu na przygotowania do fo to­
g ra fii. Zapyta liśm y:

— Nie lubic ie się fotografować?
— Nie, to może nie, ty lko  że...
K iedy opowiada, potw ierdza się raz 

jeszcze teza, że prawdziwe życie jest 
znacznie ciekawsze, znacznie bardziej 
bogate niż to, k tó re  może wymyśleć fan ­
tazja. G órn ik Józef Kociuba urodził 
się przed 60 la ty  i  jako szesnastoletni 
chłopak, w ywędrow ał za chlebem na ob­
czyznę — do M orawskie j Ostrawy. Ży­
cie pracujących tam w tedy górn ików - 
Polaków odżywa już choćby z ty tu łó w  
notatek i a rtyku łów  „G órn ika “  — Orga­
nu „U n ii G órn ików  w  A u s try i“  z roku 
1908, a więc z tego roku, k iedy K ociu­
ba tam  przybył. „Panowie depcą umo­
wę“ , „Żandarm i na służbie baronów wę­
głowych“ , „Rezolucja do świetnego c. k. 
Urzędu Górniczego w  M orawskie j

O straw ie“ , „Z m a rł pod płotem “ . I  w  
każdym niem al numerze, ogłoszenie: 
„K a rty  okrętowe do New Y orku  można 
otrzymać już za 153 k. w  B iurze Podró­
ży Morawsko-Gstrawskiego Handels- 
und Gewerbe Banku“ .

Po trzech latach pracy — wojsko. La­
ta całe w  m undurze; na jp ie rw  na fro n ­
cie a później w  n iew oli rosyjskie j. Po 
wybuchu rew olucji, na wiosnę 1918 ro­
ku, grupa jeńców-Polaków  ruszyła na 
zachód. Szli piechotą cztery miesiące 
przez lasy, n im  wreszcie do ta rli do 
punktu  werbunkowego A rm ii Czerwo­
nej. W  pamięci Józefa Kociuby pozosta­
ło  jeszcze wyraźne wspomnienie o d łu ­
gich nocach na biwakach w  syberyjskich 
borach, o życzliwości ludzk ie j i  — to 
najwyraźniejsze wspomnienie — o dzi­
k ich  gęsiach, które  nad głowam i tułaczy 
lecia ły na zachód, może w łaśnie do Pol­
ski?

W  szeregach A rm ii Czerwonej w alczył 
z Petlurą nad Dnieprem. K iedy w  roku 
1919 w róc ił do swej ojczyzny, Polska 
pow ita ła  go... trzema miesiącami w ięzie-

Dtkafteztaie ai str. U

Romuald B itne r narzędzia pracy Kioski może oglądać już tylko w Muzeum Górnika. Po pracy wybrał się do kina z Krystyną Kloska — daleką kreumą Marcina Kioski.
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nia za nielegalne przekroczenie gran i­
cy. Jakiś czas pracuje dorywczo — aż 
w  roku 1923, dostaje się znów do a rm ii: 
tym  razem do m ilionowej a rm ii bezro­
botnych. Po roku wyjeżdża znowu na 
obczyznę, na 21 la t em igracji we Fran­
c ji i  Belgii. W 1924 roku wstępuje do 
Komunistycznej P a rtii F rancji. W  Bel­
g ii pracuje w okręgu Borinage, o k tó rym  
właśnie pisał „szalejący reporter“  Egon 
E rw in  Kisch. Tam były lata w a lk i, k tó ­
rą Kociuba dobrze pamięta.

Nadszedł rok 1941: pod okupacją h i­
tlerowską zabrakło chleba i  górnicy za- 
s tra jkow ali. D yrektor kopalni zatelefo­
nował po gestapo. „Chcecie chleba? Za­
raz przywiozą na ciężarówkach!“

C iężarówki, które istotnie nadjecha­
ły- by ły  jednak puste. Przyjechały prze­
cież dopiero po ładunek, ja k  to zwy­
czajnie gestapowskie ciężarówki. Dwa 
i  pół dnia wieziono 140 górników, stło­
czonych na samochodach — aż osadzono 
ich w okolicy Brunszw iku. Kociuba po­
stanow ił tam dla bezpieczeństwa uda­
wać Belga. Pewnego dnia zatrzymał go 
jak iś  Niemiec — twarz skądciś znajoma. 
„Poznajesz mnie? Przecież jesteś Pola­
k iem !“  Kociuba gwałtownie zaprzeczył. 
Po k ilk u  dniach rozmowa była dłuższa 
i  doprowadziła do obopólnego rozszyfro­
wania. B y ł to niem iecki komunista z 
k tó rym  Kociuba dostał się podczas 
I  w o jny  św iatowej do rosyjskiej nie­
w o li na rum uńskim  froncie. Razem sie­
dzieli w  obozie jeńców pod Irkuckiem . 
Szybko doszli do porozumienia. W k i i-  
ka tygodni później, w  mieszkaniu Józefa 
Kociuby w  Belgii, ludzie w  czarnych 
mundurach i z tru p im i czaszkami na 
czapkach liczy li starannie odzież i  bie­
liznę polskiego górnika. „Pani mąż 
uciekł — ale wpadnie znowu w  nasze •  
ręce“  — powiedzieli na odchodnym K o- 
ciubowej. Józef Kociuba przekradł się 
jednak z pomocą twarzyszy do pa rty ­
zantki do F ranc ji a w  roku 1945, powró­
c ił do Polski i...

— Właściwie jednak odbiegliśmy od 
tematu: ja k  to było z tym  fotografowa­
niem?

— A  to było tak: k iedy w  Belg ii urzą­
dzaliśmy manifestacje, to w  tłum ie k rę ­
c ili się agenci p o lic ji i  ro b ili zdjęcia. 
Potem przychodzili na kopalnię i szukali 
między wychodzącymi z pracy tych, k tó ­
rych m ie li na odbitkach. Jeżeli to by ł 
cudzoziemiec, to dostawał 12 godzin cza­
su na wyjazd... A le oto, wiecie, to jest 
ten, o którego Wam chodziło...

Na progu stał młody, wysoki człowiek. 
P rzyb liży ł się i  powiedział: Ja jestem 
Romuald B itner.

ROMUALD BITNER:
„NARÓD UFA SWEJ M ŁO D ZIEŻY“

„Przed młodzieżą polską, która w la ­
tach przedwojennych była pokoleniem  
pozbawionym przyszłości, dostępu do 
pracy, do nauki, do zawodu — szeroko 
o tw arły  się w ro ta  szkół i fabryk. K on­
stytucja Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej dala młodzieży pełnię praw oby­
watelskich, powołując ją  do czynnego 
współudziału w  rządzeniu państwem. 
Naród ufa swej młodzieży i  w idz i w  n ie j 
przyszłość Polski“  (z programu W ybor­
czego Frontu Narodowego, 1952 rok).

G RA była bardzo napięta; notowano 
ju ż  nawet stan 14:14 aż wreszcie 

dwa celne ścięcia przyniosły zwycię­
stwo reprezentacji kopalni „W ieczorek“  
rozgrywającej w  barwach ZS „G ó rn ik - 
Janów“  mecz w  siatkówkę w  elim ina­
cjach powiatowych.

Zawodnik Romuald B itner, zadowo­
lony z w yniku, zszedł z boiska. Szybko 
przebrał się, gdyż um ów ił się do kina z 
koleżanką z te j samej kopalni. K rys ty ­
ną Kloskówną, daleką krewną tego sta­
rego górnika — no wiecie, tego co to ma 
101 la t! Jest jesień 1952 roku...

Epokę tę jednak poznaje się nie ty l­
ko po tym , że m łody górn ik gra po pra­
cy w  siatkówkę lub idzie ze swą dziew­
czyną do kina... Znając już jednego z 
najstarszych w  Polsce wyborców, stara­
liśm y się odnaleźć na te j samej kopal­
n i jednego z najmłodszych. B itne r zali­
cza się do nich: urodził się 13 paździer­
n ika 1934 r. czyli że w  dniu wyborów 
będzie świeżo upieczonym osiemnasto- 
latkiem. Kloska i Kociuba w jego w ieku 
już dawno pracowali pod ziemią. Teraz 
nie wolno — prócz szczególnych w y­
padków — zatrudniać pod ziemią przed 
ukończeniem 18 lat. K iedy jego poprzed­
nicy pracowali dziennie po 12 godzin, ja ­
ko „p ryw a tn i pomocnicy“  lub  na włas­
ną rękę, B itner ma już za sobą dw ulet­
nią szkołę zawodową przy kopalni. Z ty ­
tu łem  „mechanika górniczego“  będzie 
obsługiwał nowoczesny sprzęt technicz­
ny, k tó ry  już pracuje w  kopalni „W ie­
czorek“ , a k tó ry  jest przyszłością całe­
go górnictwa polskiego. B itne r nie chce 
poprzestać na tym  wykształceniu i  chce 
uczyć się dalej, chce ubiegać się o przy­
jęcie do Akadem ii Górniczo-Hutniczej 
lub na Politechnikę. Wie dobrze, że ty l­
ko zdolności i  praca zadecydują o przy­
jęciu, że robota czeka na niego.

Przemiany, któ rych  dobrodziejstwa 
odczuwa na sobie szczególnie wyraźnie 
pokolenie B itnera, nie przyszły same. 
W yw alczyli je ludzie. B y ł między n im i 
ktoś, kto w łaściw ie jest głównym boha­
terem tego reportażu. Ja już go, niestety, 
nie spotkałem, gdyż nie ma go między 
nami. Żyje on dalej w pamięci w ie lu lu ­
dzi z te j kopalni. Człowiek ten, dał swe 
im ię kopalni. Nazywał się Józef W ie­
czorek.

JÓZEF WIECZOREK: 
„TĘSKNOTA POETYCZNA"

„O wionie nieraz górnika w samotnym  
odcięciu od świata i ludzi tęsknota poe­
tyczna, która rzeczywiście ludzi tego za­
wodu odznacza w  ich życiu, uczuciach i 
toku m yśli“ . (H ieronim  Łabęcki: „G ór­
n ictw o w  Polsce“ . Rok 1841).

W TĘSKNOCIE poetycznej górnika 
Józefa Wieczorka w idnia ła Polska 

bez koncernów, bez Gieschego i  H a rr i-  
mana, bez Bismarcka i H itle ra . Na ma­
rzenia stać każdego — ale trzeba umieć 
o marzenia walczyć. Walczy o nie 
Wieczorek w  szeregach powstańców 
śląskich, później jako przewodniczą­
cy Rady Zakładowej kopalni, na 
któ re j pracują Kociuba i  Bitner-. 
a na k tó re j też pracował Kloska. 
W alczył w  roku 1923 jako organizator 
słynnego, jednolitofrontowego „K om ite ­
tu 21“ , k tó ry  niemal dokładnie przed 29 
la ty  proklam ował s tra jk  generalny, pod 
którego hasłami 50 tysięcy ludzi m ani­
festowało przed województwem w  K a­

towicach. D ługo m ówić o walce i  życiu 
Józefa Wieczorka. O walce, k tó rą  w iódł 
nieustraszenie. O życiu, które zgasło w  
Oświęcim iu w roku 1944. Członek KC 
PPR, rozpoznany i  wskazany gestapo 
przez szpicla przedwrześniowej „def.y“ , 
badany w śledztwie przez jednego ze 
spadkobierców Gieschego — który wraz 
z Harrim anem  był współwłaścicielem 
kopalni w Janowie, Józef Wieczorek nie 
wydał nikogo ani niczego, mimo strasz­
liw ych to rtu r. „A  przecież on nas wszyst­
k ich znał, on wiedział wszystko o na­
szej robocie, k tó rą  sam prowadził 
na Śląsku“  — powiedział m i w  ubiegłym 
tygodniu w  Warszawie jego długoletni 
towarzysz pracy i  w a lk i, sekretarz Cen­
tra lne j Rady Związków' Zawodowych — 
M arian Czerwiński.

Pewnej upalnej nocy le tn ie j, inny to ­
warzysz w a lk i Józefa Wieczorka praco­
w a ł ja k  zw ykle do późna w  swym gabi­
necie w pałacu Belwederskim w War­
szawie. Na zakończenie dnia, sięgnął po 
teczki z wnioskam i orderowymi, gdzie 
zawarte by ły  dzieje i zasługi w ie lu  przo­
dujących ludzi w  Polsce. Czytał h istorię 
M arcina Kloska, którego zostawiliśmy 
w  roku 1908, gdy w  podeszłym już w te­
dy w ieku odszedł na emeryturę, czy­
ta ł historię jednego pracowitego, górni­
czego życia...

Polska Ludowa przyszła do Marcina 
K iosk i tak samo, ja k  weszła w  życie 
młodych górników. Przestał być niepo­
trzebnym  starcem — stał się szanowa­
nym, zasłużonym górnikiem , którego 
Związek otacza szczególną opieką. Przed 
dwoma la ty  M arcin Kloska m ia ł p ierw ­
sze w  życiu wczasy, pierwszy raz był 
w  uzdrowisku. Wraz z wnuczką ów 99- 
le tn i górnik pojechał samochodem do 
Katowic. Tam wsiadł do należącego do 
Związku Górników  autobusu, dowożą­
cego szybko i bez zmęczenia górników 
z samego serca Śląska do otoczonego zie­
lenią ich prew entorium  w  Szczawnicy — 
Zdroju. M arcin Kloska chodził sobie na 
spacery, gadał ze wszystkim i, jad ł z 
apetytem — by ły  to prawdziwe wakacje 
człowieka, k tó ry  dopiero u schyłku 
swych dn i może zakosztować tego, co 
dziś jest oczywistością dla naszego po­
kolenia.

Prezydent czytał o starym górniku, 
czytał o jego um iłow aniu polskości, o 
latach pracy pod ziemią w  najcięższych 
warunkach, o radości z faktu , że star­
czyło mu życia aby doczekać kresu ka­
p ita lizm u w  Polsce... Wraz z wnioskam i
0 nadanie orderów dla innych zasłużo­
nych ludzi, podpisany też został wnio­
sek o odznaczenie dla Marcina K ioski, 
emerytowanego górnika, urodzonego w 
roku 1851.

Mieszkańcy Janowa nie zapomną tego 
lipcowego popołudnia, kiedy na dziedzi­
niec starego domku, gdzie w  osiedlu gór­
niczym mieszka M arc in  Kloska, zaje­
chały cztery osobowe samochody. L u ­
dzie zalegli okna okolicznych domów 
patrząc, ja k  w icem inister Górnictwa — 
M itręga i  sekretarz CRZZ — Czerwiń­
ski, idą na p ię tro  skrzypiącym i drewnia­
nym i schodami, niosąc małe, czerwone 
pudełko i  oprawny w  płótno akt nada­
nia. Za n im i szli w  delegacji ludzie z ko­
palni „W ieczorek" — te j samej, gdzie ty ­
le la t mozolił się Kloska, i  która  nie na­
leży już teraz ani do Frau Th ie le -W ink- 
ler, ani do spółki Harrimann-G iesche, — 
a która jest własnością narodu polskie­
go. Małe mieszkań .e me mieściło tych 
wszystkich, którzy chcieu widzieć na 
własne oczy, ja k  stary górn ik  o trzym u­
je  order. M arc in  K loska patrzy ł w  m il­
czeniu na przybyszów, pa trzy ł na Z ło ty 
Krzyż Zasługi — i  gdy odznaczenie to 
powędrowało na jego pierś, swą suchą, 
lekko drżącą dłonią, zatrzymał dłoń de­
korującego i  g ładził ją  przez chw ilę w 
niemym podziękowaniu. Łzy radości 
p łynę ły po jego pomarszczonej tw arzy
1 wszyscy wraz z nim  się cieszyli, że do­
czekał, że nadszedł d lań dzień sprawied­
liwości.

Odjechały samochody z odświętnym i 
gośćmi. Pow rócili do pracy górnicy z 
„W ieczorka“ . Jesienią 1952 roku, repor­
te r pa trzy ł w  m ałym  pokoiku na piętrze 
p rzy u licy  Wolności 89 w  Janowie Śląs­
k im  na pogodną jesień życia starego gór­
nika, k tó ry  przeżył wszystkie prócz jed­
nego ze swych 12 dzieci, k tó ry  jednak 
czuje, że nie jest sam, że z n im  jest ca­
ły  naród. Zegar odmierzał nadal godzi­
ny, m inu ty  i  sekundy, zbliżając się do 
chw ilf, kiedy wydzwoni 101 rocznicę u - 
rodzin. Przez okno w idać było dalekie, 
zamglone sy lw e tk i kopalnianych bu­
dynków. Przecież to serce Śląska — k ra ­
ju , gdzie czas nie ma wytchnienia.

Muszę już  odejść, pośpieszyć za wska­
zówkami zegara.

LUCJAN W OLANOW SKI

PRZEZ 27 la t zasiadał w  sanacyj­
nych sejmach, jako przedstawiciel 
chłopów podlaskich. Stale kandydo­

wał z jednego i  tego samego okręgu w y ­
borczego, k tó ry  obejmował pow iaty: 
Biała Podlaska, Radzyń, Konstantynów 
i  Włodawa, a więc pow iaty zamieszkałe 
w większości przez biedotę w iejską. W 
każdej kam panii wyborczej występo­
wał jako .„przyjacie l ludu“  i nie szczę­
dził temuż ludow i rad, przestróg i  
wskazówek, ja k  żyć no i kogo przede 
wszystkim do sejmu wybierać.

K iedy zbliżały się w ybory do sejmu 
w  roku 1928 kandydat wzmógł w ys iłk i.

U NAS.'

Bogacz: — Ciesz się, proletariuszu! 
Myślę o tern, żeby cię uszczęśliwić 
królem..
Biedak: — Czy przez to kartofle  stanie­
ją, żebym się m ia ł cieszyć?

NA G IE ŁD ZIE  WYBORCZEJ.

— Za 20 tysięcy możesz pan mieć m ój 
głos do Sejmu, a ja k  pan dołożysz d ru ­
gie tyle, to do Senatu, bo godność sena­
torska zawsze honorowsza od poselskiej.JÓZEF K O C IU BA : D Z IE S IĄ T K I L A T  T U ŁA C ZK I I  P O N IEW IER KI

to



..PRZYJACIEL LUDU“ -  PAN NA SUCHOWOLI
Przez wieś przeszła fa la  stra jków  ro l­
nych. Chłopi poczęli się burzyć widząc, 
że są stale oszukiwani przez rządy i 
przez fałszywych przyjació ł ze stron­
n ic tw  n iby- chłopskich.

Nasz kandydat uzbroił się więc w  po­
ręczniejsze argumenty, a że mu gotów­
k i nigdy nie brakowało, zarzucił cały 
okręg propagandową broszurą w ybor­
czą. Za tytu łow a ł ją  dostojnie:

D W ADZIEŚCIA L A T  POSŁOW ANIA

„B yłem  przez la t osiem prezesem Cen­
tralnego Toioarzystwa Rolniczego — 
przedstawia się na wstępie — a na tę 
godność w yb iera ł mnie również ogół 
ro ln ików  większych i  drobnych, a obec­
nie od ch w ili wskrzeszenia Polski za­
siadałem w  Sejmach pierwszym i  d ru ­
gim, jako przedstawiciel Podlasia.

Gdy wybierano mnie przed 20 la ty do 
Dumy*), to kazano m i złożyć uroczystą 
przysięgę, że interesów ludu wiejskiego 
nigdy nie zdradzę. Pomyślałem sobie 
wówczas, że dla człowieka, k tó ry  te in ­
teresy m iał w sercu swoim, przysięga 
ta jest niepotrzebna. Od te j pory ani ra ­
zu nie zażądano te j przysięgi po raz 
w tóry , przekonano się bowiem, że in te ­
resa ludu polskiego t Polski nie są u mnie 
na języku albo w mowie, albo na papie­
rze wypisane, ale są w  sercu w yryte  i  że 
p ilnu je  ich najw iern ie jszy  i na jpew nie j­
szy stróż, to  jest serce człowieka“ .

Słowa te w ydają się tak szczere, a w y ­
powiadający je „ludow iec“  tak  nieska-

* )  Fseudoparlam ent carsk ie j R os ji.

zitelny, że chyba możemy już go przed­
stawić naszym Czytelnikom. Częściowo 
zrobi on to sam. Pisze bowiem dalej:

„Pan Bóg kazał m i się urodzić w  ksią­
żęcym domu, miałem i  mam dostatek, 
mam większy m ajątek ziemski. Jestem 
tym , ja k  ich obecnie nazywają, obszar­
nikiem , a więc tego rodzaju człowie­
kiem, jakiego obecnie przedstawiają ja ­
ko wroga ludu, a nawet, ja k  m i niedaw­
no powiedziano, jako wroga Państwa 
Polskiego“ .

A  więc nasz „ludow iec“  to książę. Pan 
Bóg mu się tak kazał biedaczkowi u ro­
dzić. A le  książę pan p rzy ją ł zrządzenie 
boskie ze spokojem, poddał się złemu 
dopustowi i  p rzy ją ł po tatusiu ty tu ł 
i  ziemskie posiadłości. Nazywał się więc: 
Seweryn Franciszek K a liks t książę 
Swiatopełk-Czetwertyński. B y ł synem 
księcia Włodzimierza i  M a rii Wandy 
z hrabiów  Uruskich. Ożenił się — nie 
pytając Pana Boga o zdanie — z Zofią 
hrabianką Przeździecką. Majętność je ­
go to Suchowola w  w oj. lubelskim . Tu­
dzież łasy, gorzelnie, domy, udziały, 
akcje itp.

W iedział snąć fran t, że chłopów byle 
sztuczką nie weźmie. Poszedł w ięc do 
wyborów pewnym chwytem, zwącym się 
„łapa j złodzieja“ . Tak bowiem apeluje 
do swoich wyborców:

„N ie  mogę zrozumieć, dlaczego lud 
polski w ie jsk i ty lu  posłał do pierwszego 
i  drugiego sejmu posłów. Powód to ten, 
że ci... obiecują złote góry, którzy i  te­
raz zapowiadają odebranie ziemi, lasów

„DEMOKRACJA“ I  „DEMOKRATYCZNE" WYBORY  
PRZED TRZYDZIESTO LA TY

Na jesieni roku 1922 odbywały się w Polsce „demokratyczne" wybory do Sejmu 
i Senatu. Cóż o tych wyborach dzisiaj powiedzieć. Nic nie powiemy, a tylko 'przy­
pomnimy kilka rysunków ze współczesnej „Muchy". Było to pismo wcale nie po­
stępowe. Przeciwnie — wybitnie mieszczańskie. Ale nie mogło widać —  nawet ono 
—  pominąć tak bardzo charakterystycznych objawów owej osławionej burżuazyj- 
pej „demokracji":

CHŁOP MAŁOROLNY:
możemy się

POŻEGNANIE STAREGO SEJMU.
Jeżeli stare Sejmisko puściło nas z kw itk iem , 

spodziewać po nowym  Sejmie? Chyba w  kark.
to czego

podczas polowania, na dziki. Rej wodzi ks. Czetwertyński (x).,Przyjaciel? ludu'

i  kopalni ich właścicielom, którzy teraz 
zapowiadają rozmaite u lg i i  pomoc lu ­
dow i w iejskiem u. A niestety są tacy, że 
na takich oddają swój głos, mówiąc so­
bie po cichu: „Może m i coś dadzą“ , ale 
ja  — tu b łękitna krew  zalała księcia pa­
na po sam czub czupryny — tw ierdzę  
przeciwnie.

Żadne państwo konstytucyjne nie mo­
że nic za darmo odebrać swojemu oby­
watelowi. Polsce potrzeba przede wszyst­
k im  w ie lk ich  podatków, a to dlatego, że 
same procenta od zaciągniętych poży­
czek wynoszą 200 — 300 m ilionów  zło­
tych rocznie i  d l  a te g o w s z y s c y  
p o s i a d a j ą c y  c z y  t o  m a j ą t e k ,  
c z y  l a s y ,  c z y  k o p a l n i e ,  c z y  
f a b r y k i ,  m u s z ą  b y ć  p o z o s t a ­
w i e n i  w  s p o k o  ju , aby te podatki 
mogli regularnie płacić".

I  czyż może się teraz ktoś jeszcze dzi­
wić, że przez ty le  la t posłowania takich 
„p rzy jac ió ł ludu“ , jak:

Seweryn książę Czetwertyński, 
Eustachy książę Sapieha,
Leon książę Sapieha,
Janusz książę R adziw iłł, 
ordynat M aurycy hr. Zamoyski, 
W ito ld  książę Czartoryski,
Adam hrabia Stadnicki, 
baron Goetz-Okocimski, 
książę Ś w iatopełk-M irsk i,
A r tu r  hrabia Tarnowski,
Wojciech hrabia Gołuchowski 
i  dziesiątki im  podobnych —

ustawę o reformie rolnej spokojnie 
i w ciszy zjadły w sejmie myszy.

TADEUSZ KŁOS

W YZN ANIE  W IAR Y

ENDECJA: „Poprę jedynie rząd, k tó ry  da k ra jo w i czyste w ybory“ .

PRZY ROBOCIE.
Leader partii: Mam już  wyborców całą kadź! A  dlaczego? Bom  usiadł przy m ęt­

nej wodzie, gdzie się na jlep ie j ry b k i łow i.
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w Brełan,i> niewielki dom w zieleni, nad urwistym brzegiem morza. Budynek z granitu, otoczony mai 
wami, umeblowany oszczędnie i skromnie. Przyjeżdżają tu co roku małżonkowie Joliot-Curie. Przed pół wiekiem prze­

bywała tu nieraz M aria Curie-Skłodowska.

~~ Fryderyka nie ma w domu, pojechał na regaty... —  Irena Joliot-Curie 
bawi się z wnuczką. Oczekuje powrotu męża bez zbytniej niecierpliwoś­

ci —  jak  prawdziwa żona marynarza...

Regaty nie odbyły się. Profesor wytzekał 
przy śniadaniu na złą pogodę, gwałtowny 

w iatr ł  niskie chmury.

Poszaleli... w taką pogodę nie trudno 
o wypadek... Joliot-Curie obserwuje statki 
płynące po zatoce. Zna je  wszystkie dobrze.

Do zatoki wpływa właśnie jacht angielski. — Staje na kotwicy —  zawołał 
profesor — a jest na terenie „ogrodu morskiego“... Za dwie godziny bę­
dzie odpływ v  żaęlowiec u t k n i e T r z e b a  powiadomić kapitana-.

Reportaż tf®

WSZELKIE PRAWA

Paryż, w  sierp0**

O PROFESORZE JO LIO T-CURIE — wielkic
uczonym i  w ie lk im  bo jow niku o pokój, p r ^  
wodniczącym Światowej Rady Pokoju — cz; 

ta liśm y już nieraz i w iem y niemało. M iliony  Polak?" 
i  Polek — podobnie jak  ludzie wszystkich k ra jów  św**’ 
ta — znają z n iejednej fo tog ra fii tw arz tego znakod1’’ 
tego uczonego, którego wiedza i szlachetna postawa ** 
przedmiotem dum y nie ty lko  narodu francuskiego, al 
całej ludzkości m iłu jące j proste szczęście człowiek* 
jego godności i  jego wolności.

To, co przeczytacie teraz, nie jest po prostu jesz*** 
jednym artyku łem  o F ryderyku  Jo lio t-C urie . Jest j* 
raczej tekst film u  dokumentarnego: dnia 15 sierp0** 
m iałem szczęście przebywać z profesorem i  chciałby1* 
podzielić się z C zytelnikam i „Św iata“  tym , co widzi*' 
łem  i  słyszałem.

DRZEWA. KTÓRE SADZIŁA  
M A R IA  CURIE-SKŁODOWSKA

Wszystko to dzieje się w  B retan ii, k ilk a  kilometrów 
od Paimpol. Irena i  F ryderyk Jo lio t-C urie  spędzaj* 
tu wakacje od dwudziestu pięciu lat. Przyjeżdżała tu' 
ta j już matka Ireny —  M aria Curie-Skłodowska. 0 °8 
i  ci, k tó rzy wraz z nią „o d k ry li“  na nowo Paimpol ■j' 
profesorowie Langbvin i  K a ro l Seignobos. By*1 
to na początku w ieku. Dzisia j, po pięćdziesięciu latać*1 
na wybrzeżu szumią sosny, eukalip tusy i  krzew y W*1' 
mozy, nad kanał La Manche przybywa w  gościnę śród' 
ziemnomorska roślinność. S tary w ieśniak z tych strof1 
k tó ry  spędził życie z daleka od rodzinnych okolic, °*e 
poznałby ich teraz.

—  Te drzewa sadziła moja matka — m ów i Ire°* 
Jo lio t-C urie  — co roku pięćdziesiąt drzew...

M aria  Curie-Skłodowska zbudowała także ten do" 
mek, budynek nad u rw is tym  m orskim  brzegiem, nie  
w ie lk i dom z granitu, otoczony m alwam i, umeblowani 
oszczędnie i skromnie.

Pokój Fryderyka Jo lio t przywodzi na m yśl skleP 
z a rtyku łam i dla rybaków  i  m yśliw ych. Wysokie, g°' 
mowę buty, wędki, przyrządy żeglarskie, lin y  i  sznury> 
a obok —  m ały warsztat naprawczy. Pokój jego żon 
Ireny, również w yb itne j i  sławnej uczonej, ma zupełni* 
in n y  charakter: połowę łóżko, wieszak, a na okna?0 
f ira n k i ofiarowane przez polskich przyjació ł. Poznaj* 
w  nich bez trudu tkaninę sprzedawaną w  warszaW' 
skieh sklepach spółdzielni „Ł A D “ , w  A le i Stalina i  03 
Nowym  Swiecie.

Na parterze jest obszerny pokój. Jedyne w  n im  m *' 
ble — to podłużny stół i  fortepian, przy k tó rym  p r° ' 
fesor im prow izuje, komponuje, albo gra po prostu uW' 
bione utw ory.

NA W YSPIE BREHAT  
I  NA PO KŁADZIE  „MOONSHINE“

Lekarze b y li nieubłagani — odpoczynek okazał si* 
konieczny. Jolio t-C urie , m im o ogromnej pracy jak* 
prowadzi w  związku z w iedeńskim  Kongresem NarO' 
dów, m usiał i  w  tym  roku  wyjechać na k ilk a  ty ' 
godni do swego nadmorskiego domu. Znajdu je  tuta) 
swoją łódź żaglową, wyjeżdża na morze, odpoczywa1 
żyw i w ie lk i szacunek dla w iedzy i  lekarzy i  lo ja ln i* 
stosuje się do ich  zaleceń.

— Chciałbym  być m arynarzem  na kutrze rybackim  
pow iedział m i któregoś dn ia  Jo lio t-C urie . Trzeba po- 
wiedzieć, że i  tak jest on praw dziw ym  marynarzem 
znakom itym  znawcą żaglowców i  naw igacji, i  że nieraz 
wyrusza z p rzy jac ió łm i na d ługie rejsy.

Dzisiaj wyznaczył m i spotkanie na godzinę 12, 
w  samo południe. S taw iłem  się punktua ln ie , ale Irena 
Jo lio t-C urie  oświadczyła m i na wstępie:

— F ryderyka nie ma w  domu, pojechał na regaty, 
na wyspę Brehat...

Byłem  nieco zawiedziony 1 bez w ielkiego apetytu ja ­
dłem śniadanie z rodziną doktora Segala, sąsiada i sta­
rego przyjaciela profesora Joliot.

Irena Jo lio t oczekiwała pow rotu męża ja k  prawdziwa 
żona marynarza —  bez zbytn ie j n iecierpliwości, bawiąc 
się z wnuczką.



KU POD P A I M P O L
‘ * e m i e u x

5 Ś W IA TA “

iDU|CCj| ZASTRZEŻONE

Profesor wskakuje do motorowej łodzi ł  steruje na jacht. Za kilka minut odczytamy jego nazwą: „M OONSHINE“. 
— Stanęliście na złym miejscu — trzeba zawrócić na głębsze morze! Ale kapitan nie rozumie o co chodzi...

Zaczęii£my już kawę, k iedy profesor powrócił: mo- 
by}° burzliw e, regaty nie odbyły się, a on sam 

s °dny by ł ja k  w ilk .
2 Obrany w  ciepły granatowy sweter, w  spodniach 
t  lu b e g o  m ateria łu, w  bia łych tenisowych pantoflach, 
. Przewieszonymi przez szyję okularam i na gumie, 
tora zastąpiła norm alną oprawę — Jo lio t-C urie  wyda­
l i  się młodszy, niż k iedykolw iek. W yrzekał na złą 

¡¿*°dę, na gw ałtowny w ia tr i niskie chmury, kiedy 
"?yniesiono mu ulubione danie: kawałek homara, 

larowanego przez sąsiadów. Na stole po jaw iło się 
"'nież pieczywo i  butelka cydru.
Profesor Jo lio t ja d ł i  p iln ie  obserwował statki, które 
ynęły pQ zatoce. Znał je  wszystkie i  mógł bez zająk- 
lenia powiedzieć, k to  je  prowadzi.
~~ Poszaleli.... w  taką pogodę nie trudno o wypadek... 

zatoki w p ływ a ł właśnie piękny jacht angielski. 
n ~~ Założę się, że to B lackett przyjeżdża w  odwiedzi- 
A  ~~ m ów i Jolio t-C urie . Pow iadom ił mnie, że jego 
"^y ja c ie le  p łyną w  te strony i  że spędzi ze mną k ilka  
8°dzin...
/Profesor przerwał jedzenie i  p rzytkną ł do oczu mor- 

,, 3 lornetkę. Ruchy jachtu zajm ują go nie bez po­
rodu.
a 'p  Ależ on staje na ko tw icy — woła Jo lio t-C urie  — 
j  l.est  dokładnie na terenie ogrodu morskiego...*) Za 
t iw f  godziny będzie odpływ  i  jach t utknie, trzeba im  

koniecznie powiedzieć...
& la pewności profesor Jo lio t sprawdza położenie 

sv. ku przez lunetę. Tak! Trzeba powiadomić angiel- 
kiego kapitana — jach t jest zakotwiczony w  niebez­

piecznym miejscu.
Jolio t-C urie  biegnie szybko przez wąskie ścieżki opa- 

«Jące ku  wybrzeżu. Sapiąc, biegnę za n im  z dwoma
Przyjaciółmi.
4 Profesor wskakuje do m otorowej łodzi i' steruje na 
/■ot. Za k ilka  m in u t odczytujemy jego nazwę: 

'JpOONSHINE“ .
.Z aczyna ją  się trudności: ja k  brzmią po angielsku 
J ^ i n y  żeglarskie? Na szczęście, towarzyszący nam 

2yjacie l zna angielskie słownictwo morskie i po tra fi 
P ^ys tko  wyjaśnić. D obijam y do „M O O NSHINE“ . M o- 

e jest dość wzburzone.
„  T  Jesteście źle zakotwiczeni, trzeba zawrócić i  sta- 
giei i ia gl?bszej wodzie — woła profesor Jo lio t do an­
ie lsk iego  kapitana. A le  kap itan nie słyszy dobrze, jest 
Sl™y w iatr.

p" Czy zechciałby pan wejść na statek?
ha H°*esor wskakuje na pokład i  po ch w ili rozkłada 
f le aeskach mapę podaną przez kapitana, ogorzałego, 
kład atycznego B ryty jczyka, k tó ry  sam nie wie do- 
kQj Ule> gdzie się znajduje i przyznaje to z całym spo­
rem *?• K iw a głową, uśmiecha się. Za kilkanaście m i- 
t,°r . Jacht podniesie kotw icę. M y zaś wracamy do mo- 
Zą, .'v* i  i  p łyn iem y w stronę żaglowca profesora Joliot, 
kieg Wiec nosi nazwę „S A IN T  JUST“  — na cześć w ie l- 
hioh? francuskiego rew olucjonisty. Później — znowu 
c0g r ” Wka, która  odwozi nas na brzeg. M łody Segal 
sh i n e przypom ina i  wybucha śmiechem: na „M oon- 
¡Jai/ e ' angielski kap itan pyta ł go na boku, czy „ten  
Joli’ * ^ tó ry  wskazał nam drogę, jest marynarzem?“  

lo t-C urie  uśmiecha się i  opowiada, ja k  to pewien 
ryżanin na urlopie, popełniając podobną omyłkę po-brosił go o przewiezienie przez zatokę.

K iedy wylądował, podziękował m i i  zaofiarował 
, , PlWek — nnnwiada .Tnlint-Pnrip — nóż m ndpm  zro-ek — opowiada Jolio t-Curie. — Cóż mogłem zro- 
^  Odmówić i  powiedzieć mu, że nie jestem prze- 

nikiem, lecz uczonym? Byłoby mu przykro, w ola-

bić?

Przyjąć napiwek...

K AR AB IN  KOMUNARDA

^ ' je m y  herbatę w  małej oberży nad brzegiem morza. 
Zez całą godzinę Jo lio-C urie  rozmawia z m iejsco- 

y>ni m arynarzam i o morzu i  statkach. Wszyscy słu- 
j go z szacunkiem: w ie  o tych sprawach ty le  co oni 

niezrównanym żeglarzem. Teraz powraca do

ryxn 0eró<1 morski — parć a huitres — teren wodny, na któ- 
1 Uprawiana jest hodowla oatryg.

S tk t ic z t i ie  is  str. 18

— Jesteście w tym miejscu, tutaj! —  Profesor Joliot-Curie rozkłada mapę na pokładzie. Ogorzały kapitan jachtu przy­
znaje, że nie wie dokładnie,' gdzie się znajduje. Za chwilę — uśmiechnie się z zadowoleniem, dziękując zą pomoc.

Znowu na lądzie, w domku pod Paimpol. Krótki, wakacyj- Przed pożegnaniem, nie mogliśmy oprzeć się pokusie sfo-
ny odpoczynek przed obiadem. Fryderyk Joliot-Curie prze- tografowania profesora Joliot-Curie na tle sprzętów „ry-

gląda numer „Świata“. buckiego pokoju“.



H I T L E R O W S K I  
WYROK ŚMIERCI  
NA W A R S Z A W Ę

KAROL MAŁCUŹYŃSKI

i~* DY po ostatnim  rozbiorze Polski 
Warszawa dostała się pod pano­

wanie pruskie  i  przestała być stolicą  — 
miasto opustoszało i  zamarło... wówczas 
będący w p ruskie j służbie Włoch Luc- 
chesini, dawny pow iern ik  Fryderyka  
Wielkiego, przedstawił rządowi pruskie­
mu plan, według którego wszystkie do­
my i  place w Warszawie m ia ły  być w y ­
kupione, mieszkańcy rozproszeni, m ia ­
sto zaś zrównane z ziemią... Bo Warsza­
wa — uzasadniał Włoch — zawsze bę­
dzie ośrodkiem polskich aspiracji po li­
tycznych i n igdy Prusacy nie dojdą z nią 
do ładu..." (Prof. Z. W ojciechowski — 
przedmowa do „Documenta occupatio- 
nis teutonicae“  — t I I  — wyd. 1946 r. 
Ins ty tu t Zachodni, Poznań).

Jakobińska, rewolucyjna Warszawa z 
ostatnich la t X V I I I  w ieku rzucała jed­
naką trwogą na zaborców, jak  i na pol­
skich wielmożów. Świeżo były  jeszcze 
w pamięci dni insurekcji 1794 roku, gdy 
to po raz pierwszy lud warszawski w  re­
w olucyjnym  poryw ie stał się potężną si-

Zdjęcia pochodzą z odnalezionej w  
Lesznie ka rto te k i fo tog ra ficzne j in i.  
arch. A lfred a  Mensenbacha, h it le ro w ­
ca. k tó ry  należał do specja lnych ,,od­
dzia łów  n iszczyc ie lsk ich“ , dzia ła jących 
w  W arszawie po ew akuacji m iasta, od 
październ ika 44 r. do stycznia 45 r. Fo­
tog ra fie  są pedantycznie ponumerowane
i opatrzone w łasnoręcznym i ob jaśn ie­
n iam i Mensenbacha. Są one jedn ym  z 
n ie licznych  dokum entów  fo to g ra ficz ­
nych ba rbarzyńskiego i metodycznego 
niszczenia W arszawy po powstaniu.

łą, kształtującą wydarzenia h is to rii. Lud 
warszawski u ją ł w tedy w  swe spraco­
wane ręce obronę Ojczyzny, zaprzeda­
nej w  niewolę przez hetmanów, ksią­
żąt i  magnatów. M ie li oni jeszcze w  
oczach w idm o szubienic, które wzniesio­
no na K rakow skim  Przedmieściu i na 
Starym Mieście z napisem: „K ara  na 
zdrajców Ojczyzny“ . Zaw iś li na nich 
zdrajcy —"hetm ani Zabiełło i  Ożarow­
ski, marszałek Ankw icz i biskup Kos­
sakowski — targowiczanie.

Z tą rewolucyjną Warszawą, gdzie lud 
w ystąp ił jako  aktyw na siła h is to rii, „n ie 
mógł dojść do ładu“  żaden zaborca i  ty ­
ran, tę w łaśnie Warszawę radził prze­
w ro tny  Lucchesini zrównać z ziemią, 
bo „zawsze będzie ośrodkiem polskich 
aspiracji politycznych“ .

Z A M IA R Y  FUHRERA
M inęło n iem al 150 lat. Nadszedł w rze­

sień 1939 roku. Po bohaterskiej walce 
Warszawa dostaje się w  ręce h itle row ­
ców. I  oto H itle r, układając plan w y­
kreślenia narodu polskiego z h is to rii 
Europy, nie wiedząc o tym , że podejmu­
je m yśl pruskiego agenta i  szpiega 
sprzed półtora w ieku, postanawia w y­
kreślić Warszawę z rzędu miast i zrów­
nać ją z ziemią, gdyż wie, że inaczej 
„n igdy z Polakam i nie dojdzie do ładu".

W jednym z podstawowych doku­
mentów procesu norymberskiego w  tzw. 
„D zienniku Franka“  pod datą 4 paź­
dziernika 1939 r. znajdujem y następu­
jącą notatkę:
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Pierwsza strona depeszy H itle ra  do F ran­
ka z rozkazem zburzenia Warszawy.

„F üh re r om ów ił z Generalnym Guber­
natorem ogólną sytuację i  zaaprobował 
jego prace w  Polsce, a to szczególności 
zburzenie Zamku w  Warszawie, nie od­
budowywanie tego miasta oraz wywóz 
dzieł sztuki..."

Zwróćm y uwagę na datę. Jest 4 paź­
dziernika 1939 r. Zaledwie k ilka  dni m i­
nęło od kap itu lac ji ciężko zniszczonej 
barbarzyńskim  bombardowaniem W ar­
szawy. N ie ustalono jeszcze nawet ści­
śle władzy Generalnego Gubernatora, 
nie rozstrzygnięto jeszcze podziału kom ­
petencji między zarządem wojskowym  
okupowanej Polski a adm inistracją cy­
w ilną. A le  co do jednego poglądy są zgo­
dne i  ustalone: Warszawy nie będzie się 
odbudowywać, stolicę należy ograbić z 
je j skarbów k u ltu ry  i  sztuki, a Zamek 
K ró lew ski, spalony już we wrześniu, 
zniszczyć. (Inne dokumenty mówią, że 
H it le r uważał zniszczenie Zamku W ar­
szawskiego za svmbol złamania na zaw­
sze samodzielnej państwowości polskiej. 
Ten m aniacki i  barbarzyński pomysł, 
zrealizowany zresztą całkowicie, stano­
w iłb y  tragiczny i ciekawy epizod, gdyby 
nie fakt, że w krótce już plany znisz­
czenia objęły nie ty lko  Zamek, a całą 
Warszawę).

W tymże Dzienniku Franka pod datą 
12 lipca 1940 r. zamiary Führers wo­
bec Warszawy sformułowane są jesz­
cze jaśniej:

„Jeżeli chodzi o Warszawę, Führer po­
stanow ił, że odbudowa je j jako polskiej 
m etropolii nie będzie w żadnym wypad­
ku brana w rachubę. Führer życzy so­
bie, ażeby w zw iązku z ogólnym rozwo­
jem  sytuacji Warszawa spadla do rzędu 
miasta prowincjonalnego". '

Z A K A Z  ODBUDOWY

Z późniejszych przemówień Franka, 
jak  zresztą z całej p o lityk i okupanta, 
w yn ika ło  jasno, że owa Warszawa, spro­
wadzona do rzędu miasta prow incjona l­
nego, m iała stać się miastem niemiec­
kim .

Niezmiernie charakterystyczny i  cen­
ny jest wreszcie dokument norym ber­
ski, dotychczas jeszcze w  Polsce nie 
opublikowany. Został on zarejestrowa­
ny w  aktach T rybunału  Norymberskie­
go pod numerem EC-411 i  nosi nagłó­
wek:

„Zarządzenie Hessa, zastępcy Führe- 
ra, z dnia 11 listopada 1939 roku ":

„D ow iaduję się od członków partii, 
przybywających z Generalnej GUbernii, 
że niektóre urzędy, ja k  np. Sztab Go­
spodarki Wojennej, M inisterstwo Pracy 
itd . p ro jektu ją  odbudowanie pewnych 
zakładów przemysłowych w Warszawie. 
Jednakże zgodnie z postanowieniem M i­
n istra d r Franka, zaaprobowanym przez 
F iihrera, Warszawa nie będzie odbudo­
wana, nie jest też zamiarem Führera  
odbudowywać czy odtwarzać ja k ik o l­
w iek przemysł w  Generalnej Gubernn“ .

T uta j nie chodzi już o luźną nojgtkę 
czy o niesprecyzowane bliżej pogróżki 
upojonych zwycięstwem h itlerowców  
pod adresem stolicy pokonanego pań­
stwa. To jest wyraźne i obowiązujące 
zarządzenie H itlera.

H itle row cy w iedzieli dobrze, że silny 
przemysł jest dźwignią rozwoju i siły 
k ra jó w  i  miast, że przemysł jest bazą
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Sprengmeister Krause.

dla wzrostu i konsolidacji s ił klasy ro ­
botniczej. A  faszyzm znał siłę pro leta­
ria tu . Wiedział, że to jego najgroźnie j­
szy, nieubłagany wróg. W iedział wresz­
cie, że masy robotnicze stanowić będą 
najaktyw nie jszy, najgroźniejszy trzon 
narodowego ruchu oporu przeciw oku­
pantom.

Dlatego już  w pierwszych tygodniach 
okupacji wydany zostaje zakaz odbudo­
w y Warszawy, a w  szczególności w a r­
szawskiego przemysłu, i podporządko­
wać mu się muszą nawet instytucje  w o j­
skowe.

PLAN PABSTA

„Życzenie Ftihrera*', by Warszawę 
sprowadzić do rzędu m iast p row inc jo ­
nalnych. nie pozostało bynajm nie j m g li­
stym marzeniem. Przeobraziło się ono w 
konkretny plan, opracowany przez u- 
służnych h itle row skich „urbanistów ". Po 
błyskawicznej ofensywie w ojsk radzie; • 
k ich w  ręce naszych w łrd z  dostał się, 
odnaleziony w  gabinecie Franka na W a­
welu, tzw. Plan Pabsta. Teka zaw iera­
jąca kilkanaście pianów i plansz opa­
trzona była następującą dedykacją: 

„Praca ta została wykonana przez p la ­
nistów miasta Würzburga, którym  Fü­
hrer w yraz ił 20 czerwca 1939 roku uzna­
nie za opracowany przez nich plan mia­
sta W iirzburga. Dziękuję moim współ­
pracownikom  za ich dzieło i składam je 
w  ręce Generalnego Gubernatora oku­
powanych terenów polskich, M in istra  
Rzeszy (towarzysza partyjnego) d r 
Franka.

Prezydent Miasta 
Dr Dengel

Warszawa, 6 lutego 1940 r.

i  aonca n r i  u zawiera -właściwy Plan 
Pabsta, zatytułowany: „Warschau. Die 
neue deutsche Stadt“  — dwie inne plan­
sze to fotografie m akiety tego nowego 
niemieckiego miasta „Warsfchau".

Plan Pabsta jest przerażający. Obszar 
„W arschau" wynosi dwudziestą część 
obszaru Warszawy z roku 1939. Ludność 
obliczona jest na około 100.000 osób. Ta­
blica 13 szczegółowo omawia etapy, w 
jak ich poszczególne dzielnice Warszawy 
mają być zniszczone i rozebrane.

W układzie „niemieckiego miasta 
Warschau" próż.no by szukać śladów na­
szej Warszawy. Nie ma odwiecznych sta­
rych ciągów kom unikacyjnych, u lic  i 
placów, nic nie pozostało z typowych 
warszawskich założeń urbanistycznych, 
nie ocalał ani jeden z zabytkowych gma­
chów i pałaców Warszawy, z w yją tk iem  
Belwederu, k tó ry  m ia ł stanowić rezy­
dencję Fuhrera, a w jego nieobecności 
— Franka. Pobudowane zostaje nato­
miast dziwaczne, szpetne miasteczko, 
poprzecinane na krzyż o lbrzym im i pas­
mami autostrad tranzytowych. Na tere­
nach Powiśla, u podnóża Osi Stanisła­
wowskiej plan przew idywał zbudowa­
nie czegoś pośredniego między w arow ­
nym obozem a koszarami dla SS. Pla­
ny kom unikacji ko le jow ej i, drogowej 
w yjaśniają nam, że Warszawa m iała się 
stać ośrodkiem tranzytowego ruchu z 
Rzeszy „nach Osien". Warszawa miała 
więc być punktem etapowym i  bazą w y-

padową h itle row skie j agresji na wschód, 
warownią h itlerowskiego „porządku" w  
podbitej Europie.

Ze sprawą zniszczenia Warszawy łą­
czy się jak  najściślej sprawa zagłady 
warszawskiego ghetta. Fakty związane 
ze zniszczeniem ghetta — są powszech­
nie znane. Jeden wszakże dokument rzu­
ca na zagładę ghetta nowe światło. Jest 
n im  ta jny  rozkaz H im m lera z dnia 16 lu ­
tego 1943 r., którego końcowy fragment 
brzm i następująco:

„...Polecam przedłożyć mi całkow ity  
plan zburzenia ghetta. W każdym razie 
pomieszczenie dla 500.000 podludzi (U n­
termenschen), które i tak nie nadawało­
by się nigdy dla Niemców, musi zn ik­
nąć z powierzchni ziemi, a m ilionowe  
miasto Warszawa, trw ałe  i niebezpiecz­
ne ognisko rozkładu  i buntu, musi być 
zmniejszone w swoim obszarze.

H. H im m ler“ .
Dokument ten byl dotychczas cytowa­

ny i rozpatryw any jako jedno ze świa­
dectw najw iększej zbrodni ludobójczej 
h itle ryzm u — eksterm inacji m ilionów  
Żydów europejskich. A le jego uważne 
odczytanie dowodzi, że jest on bardzo 
istotnym  dokumentem w  spisku prze­
ciw  Warszawie. H im m ler ani na chwilę 
nie zapomina, że chodzi tu o Warsza­
wę, „trw a łe  ognisko rozkładu i buntu", 
i trak tu je  zniszczenie ghetta także jako 
jeden z etapów na drodze do zniszcze­
nia Warszawy. Równocześnie ze zda-
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Pożar przy ul. Płockiej.

szawskiego lu d u  i jego niezłoi 
w a lk i ze znienawidzonym ok t

M imo olbrzym ich zniszczeń p 
dni w a lk ulicznych, ty ch w ili e 
Warszawy ocalały jeszcze duż 
miasta. I  w tedy właśnie wyda 
przez H itle ra  rozkaz, k tó ry  n 
tecznie zrealizować z dawna a 
ny plan zagłady naszej stolicy. 
gruppenführer von dem Bach 
nowy rozkaz — czytamy w  de] 
schera z dnia 11 października 1 
— w  w yn iku  którego Warszav 
spacyfikować, to znaczy jeszcze 
w ojny zrównać z ziemią.,.“

Rozkaz ten został ze zbrodn 
błędną precyzją wykonany pi 
cjalne oddziały niszczycielskie, 
k ierował fachowy sztab wojsk

Badania h itle row skich g< 
przeprowadzone przez prok 
polskich w  Norymberdze, i  sz« 
cesów przestępców wojennych 
ły  szczegóły wykonania te j zbr 
konanej na opustoszałym, bez 
mieście, z którego w  ciągu 1 
ewakuowano ponad m ilion  luc 
my — dobrze znamy i  pamięta 
w iska podpalaczy i  burzycie li 
wy. Bach, Guderian, Reinhardt 
fa rth  nie ty lko  uszli karze, ale 
w amerykańskich okupantach 
torów  i przyjaciół, którzy odmo 
dania zbrodniarzy władzom 
motywując odmowę tym , że są 
trzebni władzom amerykańsk 
istotnie potrzebni, ci specjaliśc 
rżenia miast, ludobójcom, któ rz j 
rem H itle ra  szykują napaść na 
Radziecki, na Polskę, na nasz« 
zachodnie, na Warszawę. Tym 
którzy według h itlerowskich w: 
pracowują dzisiaj i realizują pli 
czenia i starcia z powierzchn 
miast Kore i Północnej. A  me 
im peria lizm  zawarł sojusz i  k 
spółkę z ludźmi, k tórzy Warszai 
c iii w  ru iny  i  zgliszcza. O tyr 
dobrze pamiętać w  Warszaw! 
ku  podziwowi całego świata 
k ilk u  la t dokonała dzieła odbu 
bliczonego na pokolenia.

N iezwykłe są czasem zbieżnoś 
mowa dat.

6 lutego 1940 roku przesłań; 
Frankow i plan „Nowego nierr 
miasta Warschau" — plan rów i 
ny z wyrokiem  śmierci na nas 
szawę.

6 lutego 1950 roku, dokładn 
la t później, w  pawilonach B iura 
stycznego Warszawy na Ujazdc 
była się całodzienna konferei 
k tó re j urbaniści i  architekci W 
re ferow ali Towarzyszowi Bi 
członkom B iura Politycznego K  
i Prezydium Rządu szczegóły 
letniego Planu Odbudowy i Prze 
Warszawy. Plan ten, oparty na 
nych referatu Prezydenta, ot' 
h is to rii Warszawy okres rozwoj 
kw itu , o jak im  w murach nasze 
sta nie m arzył n igdy największ; 
sta. O tw iera okres budowy W 
Socjalistycznej.
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nia o „pomieszczeniu dla 
500.000 podludzi, które i 
tak nie nadawałoby się 
nigdy dla Niemców“ , w y­
nika jasno, że Warsza­
wa m iała stać się w 
przyszłości miastem nie­
m ieckim , przeznaczonym 
ty lko  dla niem ieckiej 
ludności.

Wydawanie rozkazóio jednostce niszczycielskiej.

ZRÓWNAĆ  
Z Z IE M IĄ

Ostatni wreszcie z tra ­
gicznych etapów znisz­
czenia Warszawy, to 
powstanie warszawskie i 
akcja niszczycielska po 
powstaniu. Nie będziemy 
się tu  zajmować genezą 
i  podłożem politycznym  
powstania, w yjaśniony­
m i już  dzisiaj w  sposób 
tragicznie jasny i  w yra ­
zisty. Zeszłoroczny pro­
ces Tatara i współoskar- 
żonych u ja w n ił dalsze 
ku lisy  te j monstrualnej 
prow okacji, w  któ re j 
londyńscy panowie dla 
swoich k likow ych  celów 
w ykorzysta li w  cyniczny 
sposób patriotyczny, bo­
haterski po ryw  w ar-
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D R Z W I  PANCERNE ..
JERZY LUTOWSKI

Opowieść filmów» „Drzwi pancerne „B" —  której fragment dziś druku­
jemy — osnuta jest na tle dziejów hitlerowskiego pancernika „Gneisenau“ 
od chwili jego powstania aż po dzień, gdy: wydarty morzu przez polskich 
ratowników wędruje jako złom do śląskich hut. Akcja scenariusza roz­
grywa się w latach 1950—51, to jest w okresie wydobywania wraku, 
jednakże sceny retrospektywne ukazują całą historię pancernika od jego 
korsarskich napadów na konwoje, poprzez ucieczkę z zablokowanego 
Brestu aż do chwili zatopienia okrętu u wejścia do portu gdyńskiego. Pra­
wie wszystkie zdarzenia, o których mowa w scenariuszu — to fakty auten­
tyczne. Prawdziwe są także postacie wszystkich bohaterów, którzy 
w tej opowieści występują. Zostały tylko zmienione ich nazwiska.

Przez pancerne korytarze wojennego 
okrętu przemyka się pochylony nisko 
człowiek; odziany jest w  m undur nie­
mieckiego marynarza. W ręce trzym a 
olbrzymie nożyce. Biegnie, śpieszy się, 
może nie zdążyć.

Z zewnątrz, przytłum ione grubością 
pancernych ścian okrętu, dolatują od­
głosy a rty le ry jsk ie j kanonady.

M arynarz dociera do tu rb inow ni. Roz­
gląda się. Potężne tu rb in y  okręcone są 
przewodnikam i, co parę m etrów  leży 
ciężki ładunek tro ty lu . Człowiek z no­
życami szybko pochyla się nad niebez­
piecznym drutem  i  przecina go jednym  
k ró tk im  ruchem. Przesuwa się dalej, 
znów u jm u je  w  rękę d ru t i  unosi no­
życe...

P o porcie gdyńsk im  niesie się g łuch y  grzm ot 
a r ty le ry js k ie j kanonady. Górą lecą w  szyku 
bo jow ym  ciężkie bombowce. O b iek tyw  przez 
chw ilę  za trzym u je  się na dużych, p ięcio ram ien­
nych  gwiazdach, czerw ienie jących na  ka d łu ­
bach sam olotów . W a rko t m o torów  przechodzi 
w  w yc ie ; bombowce p ik u ją . Z jednosta jnym  
dudnien iem  kanonady zespalają się detonacje 
w ybuchających bomb.

K ad łu b  o lb rzym iego okrę tu  c iem n ie je  z ło­
wieszczą b ry łą  u w e jśc ia  do p o rtu  gdyńskiego. 
K a  pokładzie g rubą  w arstw ą leży  śnieg. O biek­
ty w  obe jm u je  czern ie jący na dziobie o lb rzym i 
napis, „G ne isenau". P rz y  bu rc ie  pancern ika 
kołysze się m otorów ka.

N a redzie, za snu jącym i się nad pow ierzchnią 
m orza w stęgam i dym ów  —  m ajaczą sy lw e tk i 
w o jenne j f lo ty  T rzec ie j Rzeszy. K o m in y  okrę­
tów  dym ią .

N ad ty m  całym  obrazem mroźnego, zimowe­
go dn ia  przelewa się n ieusta jący  g rzm ot ka­
nonady, nabrzm iew a jący s iln ie jszym i akcen­
tam i w ybuchających bomb. W ycie  sam olotów 
narasta.

Wnętrze okrętu
M arynarz jeszcze raz przecina okrę­

cający tu rb in y  przewodnik. Teraz szyb­
ko k ie ru je  się w  stronę ciężkich stalo­
wych drzw i, na któ rych  w idn ie je  goty­
cka lite ra  „B “ . Ciągnie je  do siebie. 
D rzw i powoli ustępują. M arynarz prze­
kracza wysoki próg. Jest we wnętrzu 
kotłow ni. Podbiega do ko tłów ; podobnie 
ja k  tu rb iny  — okręcone są one prze­
w odnikiem  elektrycznym, połączonym z 
ładunkam i m ateria łu wybuchowego. 
Człowiek pochyla się i  znowu, podobnie 
ja k  w  tu rb inow ni, przecina druty.

O biektyw  przeskakuje na stalowe 
drzw i, które, niczym nie podparte, po­
w o li i  nieuchronnie zamykają się.

N a odgłos zatrzasku jących się d rzw i, m a­
ryn a rz  gw a łtow n ie  odwraca głowę. Porzuca 
swe zajęcie i  jedn ym  skokiem  zna jd u je  się 
p rz y  drzw iach. D ło ń  Jego szuka zastępującej 
k lam kę śruby. N ie  zna jd u je  je j  —  pow ierzch­
n ia  d rzw i je s t gładka, a w  m iejscu, gdzie po­
w inna  być śruba —  s te rczy  ty lk o  u łam any k i ­
k u t  g w in tu . Tw arz zam kniętego w  ko tło w n i 
człow ieka w y k rz y w ia  przerażenie. C ałym  cia­
łem  rzuca się na d rzw i. N ie  ustępują ...

Kanonada Wciąż s ię nasila . Po m ostku ka­
p ita ńsk im  jednego ze sto jących na redzie okrę­
tów  k rą ży  nerwowo H o rs t B oering , b y ły  k a p i­
tan  „G neisenau“ . O bok s to i H e lm u th  von 
Hassen, b y ły  I I  o fice r „G n e isena u "; p a trzy  
przez lo rne tkę  połową. W  szkłach lo rn e ty  r y ­
su je  s ię  „G ne isenau" z uczepioną u jego  bo­
ku  m otorówką.

BOERING; (zatrzymuje się i zwraca 
do von Hassena) No i  co?

HASSEN; (nic odrywa oczu od szkieł) 
Tak, ale bardzo powoli.

BOERING: Jednak w ięc będziemy 
m usieli mu pomóc. Ten osioł jeszcze nie 
wylazł?

HASSEN: Nie!
BOERING: Bydlę! M ia ł ty lko  spraw­

dzić, czy ładunk i 1 przew odniki są w  po­
rządku.

HASSEN: Bosman H ubner czeka w 
motorówce. Gdy ty lko  Schm idt w y j­
dzie — naciśnie wyłącznik.

BOERING: (kończy)... i  z naszej p ięk­
nej tu rb inow n i zostanie kupa żelastwa! 
(wzdycha) To b y ł okrę t! (znowu ner­
wowo) Jeszcze nie wylazł?
HASSEN: Nie!

W  górze rozlega się w arko t. N ową fa lą  nad­
la tu ją  bombowce. W  z im nym  b lasku  słońca 
srebrzą się ich sk rzyd ła  znaczone czerwonym i 
gw iazdam i.

B oering  i Hassen k u lą  się na m ostku. Z dołu, 
z leżącego n iże j m ostka pokładu, zaczynają 
p luć  ogniem  dz ia łka  przeciw lo tn icze i  gęstym 
te rko tem  odzywają s ię k a ra b in y  maszynowe 

P rzykucn ię ty  dotychczas p rz y  pancernej 
ścianie m ostku B oering  przysuw a się n isko  do 
Hassena i  drze się w  jego  ucho, s ta ra jąc  się 
przekrzyczeć w ycie  sam olotu i kanonadę.

BOERING: Nie możemy czekać! To 
szaleństwo! Wydać rozkaz sygnaliście! 
Niech przekaże Hubnerow i: „wysa­
dzać“ !

HASSEN: Panie kapitanie! Na okrę­
cie jest Schmidt!

BOERING: (z wściekłością) Teraz, 
głupcze, chce pan oszczędzać jednego 
Schmidta? Rzesza ginie, głupcze! W y­
sadzać!

HASSENfpodaje przez megafon syg­
naliście rozkaz): Przekazać Hubnerow i: 
„wysadzać“ !

O b ie k tyw  spoczywa na sygnaliście , k tó ry  
w ym achuje  W stronę m o to ró w k i chorągiew ka­
m i. K ończy sygnalizow ać i  w  te j ch w ili chw y­
ta  s ię  za b rzuch; w a li się tw arzą  na pokład. 
O sta low e części o k rę tu  dzw on ią gęstym  desz­
czem ku le  lo tn iczych  cekaemów.

S ku lony  Hassen p a trzy  przez lo rne tkę . W  
je j  szkłach w idać od b ija jącą  od b u r ty  „Gnease- 
n « u " m otorów kę. Przez chw ilę  łódź p łyn ie . 
W  odległości k ilkudz ie s ię c iu  m e trów  od pan­
cern ika  za trzym u je  się. Siedzący w  n ie j bos­
man H u b n e r naciska w y łączn ik  zapalający. 
Jeszcze raz. Jeszcze raz.

P o  k i lk u  bezowocnych próbach H ubn e r z ry - 
wa się z  m ie jsca i  macha w  stronę okrę tu  rę­
kam i.

HASSEN: (odejmuje lornetkę od o- 
czu. Jest blady) Panie kapitanie. Panie 
kapitanie! N ie ma detonacji. H ubner 
daje znać, że nie może wysadzić tu rb i­
now ni! (znów spogląda w lornetkę i  mó­
w i głucho) Już nie daje znać...

W  szkłach lo rn e tk i w idać postać bosmana 
na pokładzie m o to ró w k i leżącą bezwładnie. W  
górze oddala się znad łodzi radzieck i m yś li­
w iec.

Wnętrze okrętu
M a rynarz  (je s t n im  p iro te ch n ik  S chm idt) 

b ije  rękam i w  nieruchom e d rzw i. O db ieg i od 
n ich  i  nerw ow o szuka w y jśc ia  z ko tło w n i. N ie  
zna jdu je . Znów rzuca się na d rzw i. D rzw i 
wciąż n ie  ustępują . O b ie k tyw  za trzym u je  się 
na oznaczającej je  go tyck ie j lite rze  „ B " ,  o 
k tó rą  z bezsilną wściekłością b ije  pięść 
zam kniętego w  ko tło w n i człowieka.

Mostek kapitański
BOERING: (krzyczy, nachylony do 

ucha Hassena) Obsługa w yrzu tn i torpe­
dowych na miejsca!

HASSEN: (powtarza w m ikro fon) Ob­
sługa w yrzu tn i torpedowych na m ie j­
sca!

BOERING: (j. w.) Salwą sześciu torped 
w  „Gneisenau“ !

HASSEN: (j. w.) Salwą sześciu torped 
w  „Gneisenau“ !

BOERING: (j. w .) Torpedo los! 
HASSEN: (j. w ) Torpedo los!

Pow ierzchnię  m orza bruźdz i sześć torped, 
sunących k u  bu rc ie  „G ne isenau". Jedna z 
n ich  p rzem yka tuż obok ko łysan e j bezwolnie 
przez fa le  m o to ró w k i, z  k tó re j zwiesza się c ia ­
ło  H ubnera .

T o rpe dy  są coraz b liż e j celu.

Nagle rozlega się odgłos potężnej de tonacji. 
„G ne isenau" d rg ną ł. Pow oli zaczyna się po­
grążać w  fale. Nad kolosem unoszą się k łę b y  
dym u.

W ybuchy bomb i detonacje a r ty le ry js k ie  
osiągają 'o tw orne  nasilenie.

Gęsty aym  zakryw a  w szystko : morze, h it le ­
row ską flo tę  i  tonący „G ne isenau".

Dno morskie
W zdiuż pokry tego  w odorostam i kad łuba 

w ra ku  w ęd ru je  nu rek  w  skafandrze. W  ręce 
trzym a  lampę. Jego ciężkie b u ty  w zb ija ją  z 
dna ob łoczki m u łu . Co parę kro ków  nu rek  za­
trz y m u je  się i  unosząc w  górę lampę bada 
ściany okrę tu . N ag le  k lęka . Zza s z y b k i. he ł­
m u nurkow ego w idać jego  tw arz  ■— to Sado- 
w iec. świecąc sobie lampą, ogląda coś z w i­
docznym zainteresowaniem .

O b ie k tyw  posuwa Sie w zd łuż ściany zato­
pionego okrę tu  i  po d łu g ie j c h w ili napotyka 
na innego nu rka . Zza szybk i he łm u w idać 
tw a rz  W iśn iow skiego. Id z ie  bardzo wolno. 
P rzysta je . Unosi w  górę lampę. P rzed n im  
zie je  w  ścianie okrę tu  o lb rzym ia  w yrw a . N u ­
rek ostrożnie się w  n ią  zagłębia. Z jego  he łm u 
u la tu ją  banieczki pow ie trza. W z b ija ją  s ię w  
górę, ku  pow ierzchni morza.

Powierzchnia morza
Sunące po n ie j fa le  ro z b ija ją  się o w ys ta ją ­

cą nad wodą bu rtę  „G ne isenau". Jedna z n ich  
Wipelza n a  pokiad i  przez o tw ó r po daw nej w ie ­
ży a r ty le ry js k ie j —  w iew a się w  g iąb w raku . 
Za ciemnozieloną ton ią  zatopionego w nętrza 
ok rę tu  m ajaczą d rzw i z czernie jącą na n ich  
go tycką  lite rą  „ B " .

Dziennik okrętowy
„21 m aja 1950 r. Prace przy uszczel­

n ian iu  kingstonów posuwają się na­
przód. Stan załogi zmalał dziś o jedne­
go nurka. Józeia Bończę. Praktycznie 
nie b ra ł on udziału w  robotach od chw i­
l i  rozpoczęcia prac przy „Gneisenau“ , 
jednak o fic ja ln ie  dopiero dzisiaj skreś­
lony został z lis ty  załogi i  decyzją K ie ­
row n ic tw a  Polskiego Ratownictwa O- 
krętowego — przeniesiony do inne j gru­
py nurkow e j“ .

Podrzędna restauracja portowa
Senny ke lne r k rą ży  w śród  s to lików , na k tó ­

rych  leżą brudne ob rusy upstrzone p lam am i 
po roz lanym  p iw ie . P rzy  je d n ym  z ta k ich  sto­
lik ó w  siedzi Bończa. Jest p ija n y . N aprzeciw  
niego K ub ło .

BOŃCZA (m ówi z p ijack im  uporem): 
N ic mnie to nie obchodzi: Nic, a nic!

K U B ŁO : A  ja  ciebie szukałem, bom 
myślał...

BOŃCZA: Indyk  też m yślał i... co mu 
zrobili? (wybucha p ijack im  śmiechem). 
No, co mu zrob ili, kuchto? (nagle po­
ważnieje i  zaciska zęby) A  mnie dobrze 
i na inne j robocie. Pogłębiarkę wydo­
bywam y rozumiesz? Pogłębiarkę... Ta­
ką dużą pogłębiarkę!

K U B ŁO : Józek! Do tak ie j roboty się 
wziąłeś! Ty? Najlepszy nurek?

BOŃCZA: (w a li pięścią w  stół) Nie 
jestem już najlepszym nurk iem ! Z wo­
dy mnie raz w yrzuciło ! N ibyś to m l sam 
nie wypominał...

K U B ŁO : Z głupoty! Dlatego właśnie...
BOŃCZA: S tu l pysk! Sadowiec jest 

najlepszy! O t co! Sadowiec! Ten g łu ­
pek, ta fu ja ra , rozumiesz? Sadowiec! 
Niech on tam  sobie... A  ja... tego...

K U B ŁO : Zazdrość przez ciebie gada!
BOŃCZA: (zrywa się od stołu  — w  

zm ętnialych oczach ma wściekłość) 
Zazdrość? Ja c i dam zazdrość! Won, 
kuchto, do kambuza! N iech cię na mnie 
nie nasyłają! N ie wrócę i  już!

K U B ŁO : N ik t mnie nie nasyłał...
BOŃCZA: (krzyczy) Łżesz! Ja dobrze 

w iem ! Chcą żebym w róc ił! A le  (składa 
palce w  figę) to, widzisz? To! Won, bo 
ja k  cię...

K u b io  pośpiesznie w sta je  i  idzie  ku  drzw iom . 
Bończa chw ie je  się na nogach. P a trzy  za n im . 
Odrwraca głowę. Siada.

KU BŁO : (w  drzwiach zatrzym uje się 
i  woła) Nurek od pogłębiarki! (szybko 
wyskakuje z restauracji, zatrzaskując za 
sobą drzwi).

Bończa ponownie zrywa się od sto li­
ka. Zatacza się. Siada i ponuro spogląda 
w  kieliszek.

Dziennik okrętowy
„3 czerwiec 1950 r. Dwa zawory den­

ne zostały już uszczelnione. Równolegle 
z pracam i przy kingstonach nurek Sa­
dowiec bada wnętrze w raku “ .

Zatopiona hala maszyn 
„Gneisenau”

Sadowiec m ija  potężne tu rb in y , p o k ry te  g ru ­
bą w arstw ą szlamu i muszel. Spod nóg nu rka  
um yka spłoszony węgorz. Stalowa podłoga 
z ie je  o lb rzym im i w yrw am i.

Nagle nu rek  za trzym u je  się i unosi ostroż­
nie w  górę zw ieszający się z pierw szej tu rb i­
n y  przew odn ik e lek tryczny. Szczegółowo oglą­
da połączony z n im  ładunek tro ty lu .

Znowu rusza naprzód, posuwając się ju ż  te­
raz w zdłuż d ru tu . W szystk ie  tu rb in y  okręco­
ne są podobnym i przewodam i. Po k i lk u  k ro ­
kach Sadowiec znowu przysta je . O b iek tyw  
k ie ru je  się na d ru t, k tó ry  nu rek trzym a  w rę­
ce. Koniec przewodu zw iewa w olno : D ru t je s t 
ucięty.

Pokład „Smoka“
Przy rozgłośni telefonicznej stoi Ronc 

ze Stefańskim.
STEFAŃSKI: (do telefonu) Zapyta j­

cie W iśniowskiego ja k  mu idzie?
TELEFONISTA: (w m ikro fon) H allo 

Stefan! Stefan!
GŁOS W IŚNIO W SKIEG O: (śpiewa 

fałszyw ie) „N a lewo most, na praw o 
most...“

TELEFONISTA: Stefan! Gadaj po 
ludzku!

GŁOS W IŚNIO W SKIEG O: „...a dołem 
Wisła...“  Betonujemy z Raczkiem prawą 
stronę kingstonu (kończy) “ ...płynie...“

RONC: A  co z Kunickim ?
TELEFO N ISTA: Tną z W iklasem ten 

przeklęty pokład! Przed chw ilą  meldo­
w a li. Jakoś idzie...

RONC: (do Stefańskiego) Tragedia z 
tym  pokładem!

STEFAŃSKI: Pech! Nie bra liśm y pod 
uwagę piętnastom ilim etrow ej grubości 
p ły t pancernych.

RONC: (nieco dotknięty) Ja wszystko 
brałem pod uwagę, ale nie mogłem chy­
ba przewidzieć, że w yrw a sięga aż tak 
głęboko.

STEFAŃSKI: Fakt jest faktem ! Pa­
skudna historia ! (pogodnie) A le  moja 
stara zawsze mówi „ ja k  coś trudno idzie 
na początku, to potem leci, że h e j“ .

RONC: (wzrusza lekko ram ionam i i  
zwraca się do telefonisty) W ołajcie Sa- 
dowca!

TELEFO N ISTA: H a llo  Bronek! H allo ! 
Słyszycie mnie?

GŁOS SADOWCA: Słyszę, jestem w 
tu rb inow ni. Maszyny okręcone są prze­
wodami elektrycznym i. Każdy d ru t łą ­
czy kilkanaście ładunków m ateria łu  
wybuchowego.

RONC: (zbliża się do rozgłośni i  sam 
mówi w  m ikro fon) Uważajcie! Z tro ty ­
lem nigdy nic nie wiadomo!

GŁOS SADOWCA: K ap itan  Ronc, 
tak? Z robiłem  ciekawe odkrycie.

RONC: Jakie?
GŁOS SADOWCA: Muszę to jeszcze 

dokładnie sprawdzić n im  opowiem. Idę 
dalej.

RONC: Dobrze (oddaje telefoniście
m ikro fon  i  spogląda na zegarek). Dzie­
sięć po jedenastej. Za niecałą godzinę 
obiad.
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STEFAŃSKI: A  potem zebranie zało­
gi. Zostanie pan na nim?

RONC: (obojętnie) No cóż? Zostaną!

Wnętrze zatopionej hali maszyn
Sadowiec m ija  w łaśn ie  os ta tn ia  tu rb in «  i 

sb liża  się do sta lowych d rzw i, na k tó rych  
w idn ie je  wńelka go tycka lite ra  ,,B " .

N u re k  waha się przez chw il« , a potem całym  
ciałem napiera na d rzw i. N ie  ustępują. N urek 
ob ie ra inna  ta k ty k ę ; c iągn ie teraz d rzw i ku  
sobie za śrubę, zastępująca w  n ich  klam kę. 
D rzw i powoli i  zdawałoby się zupełnie lekko 
— o tw iera ją  się.

O b iektyw  spoczywa na os trym  zadziorze 
b lachy stalowej, sterczącym tuż obok ram y 
drzw i. B iegnący od hełm u nu rka  sznur te le ­
fon iczny zaczepiany je s t o zadzior.

Sadowiec ostrożnie przekracza w ysoki próg. 
Znajdu je  się teraz w  ko tło w n i. W ciąż p rzy ­
trzym u jąc jedną ręką d rzw i — schyla się i 
podpiera je  od wew nątrz kaw ałkiem  podniesio­
ne j z podłogi ru ry  sta lowej.

Unosząc lampę wysoko nad głow ą — nu rek 
ro b i pierwszy k ro k  naprzód.

Pokład „Smoka”
Z  rozgłośni te le fonicznej dochodzi głos Sa­

dowca.

GŁOS SADOWCA: H allo  „Smok“ ! 
Sadowiec!

TELEFONISTA: „Smok“  słucha!
„Smok“  słucha!

GŁOS .SADOWCA: Zbadałem już tu r-  
binowąię. Teraz jestem w  kotłowni. 
Właśnie... (Głos Sadowca uryw a się).

TELETFONISTA: Co „w łaśnie“
(przez chw ilę nasłuchuje). H allo Sado­
wiec! (z niepokojem) Sadowiec!

O biektyw  spoczywa na zadziorze. Zaczepio­
n y  o jego o s try  brzeg sznur te le fon iczny na­
p ina się i  nagle pęka. W olne końce opadają 
w  d ó ł; ta  część przewodu, k tó ra  je s t połączo­
na z hełmem nu rka  — powoli zaczyna się od­
dalać od zadzioru. Posuwając się w zdłuż te j 
części, o b ie k tyw  dociera do postaci nurka. 
Sadowiec ostrożnie idzie naprzód. M ija  w łaś­
nie zaparty  o podłogę koniec ru ry . Nagle po­
tyka  się. G w ałtownie szuka ręką oparcia. 
C hw yta  za ru rę  i  upadając na podłogę — po­
ciąga ją  za sobą.

Pozbawione podpórk i d rzw i rów n ie powoli 
i m ajestatycznie, ja k  przedtem się o tw ie ra ły

teraz zam ykają się, zaciskając przewód po­
w ie trzny, biegnący od hełm u nurka.

Obiektyw  powraca do leżącej postaci 
Sadowca. Nurek podnosi się z podłogi. 
Nagle nieruchomieje. Nieupuszczona 
przy upadku lampa oświetla bielejący 
w  ciemnościach kształt, od którego roz­
chodzi się słaby odblask fosforyzacji. 
Jest to ręka szkieletu. Palce tej ręk i 
wciąż jeszcze kurczowo zaciskają się 
w okół olbrzym ich zardzewiałych no­
życ.

Sadowiec podnosi w  górę lampę, po­
tem cofa się gwałtownie i  całym ciałem 
napiera na drzw i.

Ręka Ronca szybko a nerw ow o postuku je  
o burtę .

Umieszczony na przegubie zegarek wska­
zu je  godzinę jedenastą piętnaście.

RONC: W ołajcie dalej!
TELEFONISTA: (w m ikrofon) Hallo 

Bronek, hallo!
Cisza w  rozgłośni.

TELEFONISTA: Sadowiec, odezwij 
się! H allo Sadowiec!

W  rozgłośni nadal panuje  cisza. Ronc ne r­
wowo podbiega do telefonu. S tefański w y ry ­
wa m ik ro fo n  z rą k  te le fon is ty .

STEFAŃSKI: Sadowiec! Odezwij się! 
Tu kapitan Stefański!
Rozgłośnia milczy.

Po m orzu p łyn ie  szybko m otorów ka. S toją 
w  n ie j Bończa i  Toss.

TOSS: To pan już nie pracuje na 
„Sm oku“ ?

BOŃCZA: Nie!
TOSS: Dlaczego?
BOŃCZA: Bo nie!
TOSS: (jakby do siebie) Z  takich 

odpowiedzi trudno by było zrobić w y­
w iad! (do Bończy) Więc po co pan je - 
dzie teraz na „Smoka“ ? Odwiedzić ko­
legów?

BOŃCZA: Nie!
TOSS: No więc?
BOŃCZA: (opryskliw ie) Po swoje pa­

piery!
D ziób m o to ró w k i p ru je  fa le . N a k ilka se t 

m e trów  przed n im  rysu je  się c iem ny masyw 
„G ne isenau" z p rzycum ow anym  doń, jeszcze 
m nie jszym  przez porów nanie z ogromem w ra ­
ku  — „S m o k ie m ".

Pokład „Smoka”
Te le fon is ta  wciąż naw o łu je . „H a llo  Sado­

wiec, ha llo  Sadow iec"!
W okó ł rozg łośn i zaczyna się grom adzić co­

raz w ięce j ludz i. W szyscy m ilczą, p rzyp a tru ­
ją c  s ię z napięciem  Roncow i 1 Stefańskiem u, 
k tó rz y  w łaśnie nerwowo się naradzają.

RONC: Trzeba wezwać W iśniowskie­
go! Najlepszy z tam tych!

STEFAŃSKI: Pracuje na czternastu 
metrach! Zanim wyjdzie...

RONC: (do telefonisty) Wołać W iś­
niowskiego!

TELEFONISTA: (w inny m ikrofon) 
H a llo  W iśniowski! Hallo !

GŁOS W IŚNIOW SKIEGO: (śpiewa 
fałszywie) „Autobusy czerwienią m iga­
ją, zaglądają...

RONC: (w yryw a m ikrofon z rę k i te­
lefonisty) W iśniowski! M ów i Ronc! Na­
tychm iast wyłazić! Sadowiec nie odpo­
wiada!

GŁOS W IŚNIOW SKIEGO: Tak jest!
RONC: (do obsługi dźwigu) Wyciągać

go!

M otorówka zbliża się ju ż  do b u r ty  „S m o ka ". 
Toss w ym achuje  rękam i i  k rzyczy : „P ra sa  
pozdraw ia m a ryn a rkę "!

Zebran i na „S m o ku " ludz ie  nawet n ie od­
w raca ją  się w  k ie ru n ku  wołającego. Słychać 
głuche odgłosy p racy autom atycznych pomp 
nurkow ych i  skrzyp ien ie  w indy .

TOSS: (do Bończy) Co tam się stało?
BOŃCZA: (wzrusza niechętnie ram io­

nami): Licho ich w ie!
Winda wciąż skrzypi.
RONC: Na ilu  jest Wiśniowski?
STEFAŃSKI: Na sześciu metrach! I  

ty le  czasu pracował pod wodą. Będzie 
musiał odpocząć!

B IE L IC K I: Może nie zdążyć!
M O NKIEW ICZ: (do telefonisty): Od 

jak  dawna nie odpowiada?
TELEFONISTA: Już ze siedem m i­

nu t! H allo Bronek! H a llo  Bronek!
RONC (z nagłą decyzją): Dawać ska­

fander!
STEFAŃSKI: Co? Pan?
RONC (ostro): Skafander!

Sadowiec całym  ciałem napiera na d rzw i. 
N ie ustępują. Zb liżenie na hełm  nurka. Przez 
szybę w idać, że usta Sadowca szybko się po­
rusza ją : człow iek coś krzyczy.

O b iek tyw  odryw a się od he łm u i pełznąc 
w zdłuż sznura telefonicznego za trzym u je  się 
na jego przerw anym  końcu.

M otorów ka s to i ju ż  p rzy  bu rc ie  „S m o ka". 
Toss w d rapu je  się n iezdarnie po drabince na 
pok ład ; za n im  przeskakuje szczeble Bończa.

żaden ze zgrom adzonych na pokładzie lu ­
dzi n ie  zwraca na n ich uw ag i. W łaśn ie  M on­
kiew icz i  K u b lo  podają  Roncowi skafander.

TOSS: Co się tu dzieje?
M O N KIEW IC Z: (przez ramię) Sado­

wiec nie odpowiada! .
TOSS (gwałtownie): Wypadek?
M O N KIEW IC Z: (opryskliw ie) Nie 

wiadomo! Zam knijcie  się!
TOSS: Kapitan idzie po Sadowca?
M O N KIEW IC Z: Tak, tak! Dajcie m i 

wreszcie spokój!
RONC: (wsadzając nogi w  kostium  

nurkow y) Jak wylezie W iśniowski — 
niech ty lko  trochę odpocznie, a zaraz po­
tem — za mną! Pięć la t już nie nurko­
wałem!

S to jący dotąd na uboczu Bończa przysuw a 
się do M onkiew icza.

BOŃCZA: (niepewnie) Dawno nie 
odpowiada?

M O N KIEW IC Z: (spogląda na Bończę 
i  nagle chwyta go za ramię) Przecież 
ty...

Ronc w b ija  w łaśn ie  nogę w  ciężki nu rko w y  
bu t, g d y  w yras ta  p rzy  n im  postaó Bończy

BOŃCZA: Panie kapitanie... (wska­
zuje na siebie) Ja...

RONC: Co? ty!?
BOŃCZA: (zdecydowanie) Niech pan 

zdejmuje kombinezon. Ja pójdę!
RONC: Wykluczone! Nie brałeś udzia­

łu  w  robotach! N ie masz pojęcia o wnę­
trzu wraku.

BOŃCZA: A  pan je  zna?
RONC: Sadowiec coś niecoś m i opo­

w iadał. Jakoś go znajdę.
BOŃCZA: Ja też go znajdę! I  prędzej! 

Pójdę za przewodem powietrznym. 
Szkoda czasu na gadanie! No, kombine­
zon!

Sadowiec wciąż nap ie ra  na d rzw i. W idać, że 
słabnie. Cofa się o k ro k . C hw ie je  się na no­
gach. Siada... P rzesuwa rękam i po zaciśnię­
ty m  wężu gum ow ym , b y  w ycisnąć z niego 
choć trochę pow ie trza. O piera się plecam i o 
ścianę. S iedzi ta k  przez chw ilę . Jeszcze raz 
p ró b u je  wstać, ale b ra k  m u ju ż  na to  s ił.  P o­
w o li osuwa się w zd łuż  ściany na podłogę...

Bończa w  skafandrze k ie ru je  się k u  o tw oro­
w i pozostałemu po w ieży a r ty le ry js k ie j.  
O b ie k tyw  za trzym u je  się na jego  butach stą­
pa jących w zdłuż gum ow ej ru r y  przewodu po­
w ietrznego, ginącego w  g łęb i w raku .

Bończa zanurza się w  m ro k  o tw oru . N ikn ie  
w  n im . Z pok ładu w idać jeszcze przez chw ilę  
w ierzchołek jego he łm u i u la ta jące  z o tw orów  
w ydechow ych bamieezki pow ietrza.

O b ie k tyw  powraca do skup ionych w okół 
rozg łośn i ludz i. M ilczą. N a tw arzach m a lu je  
się zdenerwowanie. W szystk ie  oczy zaw is ły  na 
ustach kap itana  Ronca, k tó ry  pochyla  się nad 
m ikro fonem .

RONC: Gdzie jesteście?
GŁOS BOŃCZY: To chyba trzeci po­

k ład pancerny. Posuwam się wzdłuż 
przewodu powietrznego Sadowca.

Wnętrze turbinowni
B u ty  Bończy wciąż trzym a ją  się szlaku 

przewodu powietrznego i  biegnącego z n im  
rów noleg le  sznura te le fonicznego Sadowca.

Bończa stąpa ostrożnie, tak  ja k  poprzednio 
Sadowiec, w y m ija ją c  w szystk ie  w y rw y  i  szcze­
lin y .

N agle  za trzym u je  się i  pochyla. Podnosi coś 
z pod łog i i p rzyb liża  do szybk i he łm u ; t rz y ­
ma w  ręku  u rw a n y  koniec sznura telefoniczne­
go.

Bończa przenosi w zrok  na zamykające mu 
dalszą drogę d rzw i pancerne, oznaczone go­
tycką  lite rą  , ,B " .

Pokład „Smoka“
GŁOS BOŃCZY: (z rozgłośni) Znalaz­

łem urw any przewód telefoniczny Sa­
dowca. Przede mną stalowe drzw i. Idę 
dalej.

Ronc nerwowo k rą ży  po pokładzie. Spoglą­
da na zegarek. Jest jedenasta dwadzieścia. 
Toss coś szybko no tu je . B ie lic k i u ryw anym  
szeptem rozm awia z M onkiew iczem . W  zawo­
rach pomp syczy powietrze.

Wnętrze turbinowni
Bończa znowu pochyla się — ty m  razem nad 

zaciśnię tym  przewodem pow ie trznym  Sadow­
ca. Szybko p ros tu je  się i  chw yta  zastępującą 
k lam kę śrubę. C iągnie ku  sobie d rzw i, k tó re  
pow oli ustępują...

Pokład „Smoka”
RONC: (woła w  m ikrofon) H allo 

Bończa! H allo Bończa!
GŁOS BOŃCZY: Jestem! Słyszę! Da­

wać powietrze dla Sadowca!
RONC: Znaleźliście go?
GŁOS BOŃCZY: Powietrza!
RONC: (do stojących przy n im  ludzi) 

Powietrza dla Sadowca! Przerzucić na 
pompę ręczną!

K u b ło  i  M onkiew icz p rzypada ją  do pompy. 
Zaczynają pospiesznie obracać ko lo  kom pre- 
syjne. Tłoczone pow ietrze syczy i  dmucha. 
W  ciszy s łychać ty lk o  skrzyp ien ie  pom py i 
c iężkie oddechy obsługi.

Bończa siedzi na podłodze ko tło w n i, t rz y ­
m ając na kolanach głowę Sadowca. D rzw i 
podparte są tą  samą ru rą , k tó re j przedtem 
używ a ł Sadowiec.

Sadowiec pow o li porusza głową. Podnosi rę­
kę i znowu ją  opuszcza.

Pokład „Smoka”
GŁOS BOŃCZY: Jeszcze powietrza! 

Zaczyna się ruszać!
RONC: Co się stało?
GŁOS BOŃCZY: D rzw i przygniotły 

mu przewód pow ietrzny! Pompujcie da­
le j!

P rzy  pom pie zm ien ia się je j  obsługa. M ie j­
sce M onkiew icza i  K u b ły  za jm u je  S tefański i 
Toss. Zasapany dzienn ikarz z trudem, porusza 
kołem  kom presyjnyirn.

STEFAŃSKI: Równo, redaktor, rów ­
no!

TOSS: (sapie) Ró-wno, rów-no...

Sadowiec stoi już obok Bończy. Chce 
zrobić k ro k  naprzód, ale zatacza się. 
Bończa podpiera go ramieniem. Sado­
wiec stuka palcem w  szybkę przed tw a­
rzą Bończy i  wskazuje na coś ręką. 
Bończa patrzy w  tę stronę, unosi w  gó­
rę lampę, nisko pochyla się, przez 
chw ilę trw a  w  te j pozycji i  wresz­
cie prostuje plecy. K iw a głową, mocno 
obejmuje Sadowca ram ieniem i  rusza z 
n im  w  stronę drzw i.

Idą bardzo powoli. Przekraczają próg. 
Tu Bończa zatrzymuje się i  wskazuje 
Sadowcowi urw any koniec sznura. Sa­
dowiec podnosi sznur z podłogi; jego 
w zrok spoczywa na zadziorze. Pokazuje 
go palcem Bończy, k tó ry  znów k iw a gło­
wą.

Ruszają dalej...
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IV ogrodzie L iceum  można 
zobaczyć tak ie  ..cuda.1', jak  
pom idor rosnący na ty to ­
n iu . iub  f ig ; wyhodowane na 
w olnym  gruncie. Dotychczas 
f ig i można by ło  u nas w yhodo­
wać jedyn ie  w  cieplarn iach.

M łodzi M iczu rinow cy  zgfg- 
h ia ją  także nowoczesną agro- 
t-c im ik e  w  oparciu  o inne do- 
św iadczenia ich  m istrza. X tak 
na p rzyk ła d  dw a j uczn iow ie — 
Czesław Gajdek, przew odn i­
czący szkolnego K o la  ZM F. i 
K ó łka  M iczurinow skiego. oraz 
S tanis ław  K ocurek  w ys ia li na 
wiosną 100 z iarnek pszenicy 
ga łęziste j, k tó rą  szkoła o trzy ­
m ała z M iczurińska  w  ZSRR, 
?. zebra li 4 duże snopki. Suk­
ces ten zachęcił innych  chlop- 
ców do podejm ow ania podob­
nych doświadczeń.

W  Czudcu, m a łym  miastecz­
k u  położonym w  do lin ie  pod­
ka rpack ie j rzeki W is ło k i, za­
k w it ła  bawełna. W yhodow ali 
ją  uczniow ie z L iceum  O gól­
nokształcącego w’ sw oim  
szko lnym  ogródku, A le za­
n im  zakw :* !:i,„

F ig i wyhodowane przez i i i — 
czurinowc&w na w o lnym  g ru n ­
cie o b rodz iły  ju ż  owocami

P ro t. W ładys ław  W o ro s z y l­
sk i, pod któ rego k ie ro w n ic ­
twem p racu je  uczn iow skie 
K ó łko  M iczurinow sk ie , opo­
w iada : ..W  zeszłym roku
o trzym a liśm y z Centralnego 
In s ty tu tu  A k lim a tyza c ji i 
H odow li roślin , w  W arszawie 
nasiona bawełny. W obec tego 
do program u naszych prac 
w łą czy liśm y zagadnienie za- 
k lim a tyzow an ia  je j  ty naszym 
k ra ju . S tudiom  tym  poświę 
c iliś m y  ca ły w o ln y  czas w  
m iesiącach zim ow ych, a na 
w iosnę m ie liśm y ju ż  w yhodo­
wane sadzonki.

Praca była zupełnie nowa : 
napo tka liśm y na w ie le tru d ­
ności, np. w  dn iach spóźnio­
ne j w iosny  sadzonki narażo­
ne b y ły  na zm arzniecie przez 
spadek te m pera tu ry  do zera 
Stopni. W tedy  to  jednak za­
decydowałem o pozostaw ieniu 
bawełny na w o lnym  gruncie , z 
ca łym  zaufaniem oparłem  si« 
na nauce M iczu rina  o k ie ro ­
w an iu  organizm am i ro ś lin  i  
zasadach ich  se lekcji. Szło m i 
o to , by  sadzonki, k tó re  prze­
trzym a ją  chłód, zdo by ły  w ię k ­
szą odporność, có w naszych 
w arunkach k lim a tyczn ych  ma 
duże znaczenie praktyczne. 
Jak bardzo k ro k  ten okazał 
się słuszny, św iadczy fa k t, że 
począwszy od 6 s ierpn ia  
w szystk ie  k rze w y  baw ełny za­
częły kw itn ą ć " . <

K w ia ty  baw ełny n ie są je* 
dynym  osiągnięciem pro f. 
W oroszyńskiego i  K ó łka  M i- 
czurinowców', k tó ro  on prow a­
dzi.

Jerzy Popote, Rzeszów

P rzy  ty m  krzew ie  p ro f. W oroszyński um ieścił p ierwszą  
m etryczkę narodzonego na Z iem i R scsrc rrs łiie j k w  a tu  bawełny

NA CZEŚĆ KONSTYTUCJI

Po ustanow ien iu rekordu . Od lew ej m urarze . P o r a r  stel, W ojdy- 
lak, żuk, oraz podręczn i: Kaczm arek, 'M icha lsk i i Z ie liń sk i

R obo tn icy  k ie ro w a li w zrok 
w  stronę, gdzie m łodzieżowa 
szóstka ZM P-owca Stanisława 
W o jd y la ka  pracowała metodą 
radzieckiego przodow nika 
M aksym ienk i, polegającą na 
tym . że pierwsza dw ó jka  (m u­
ra rz  i podręczny! układa lice 
zewnętrzne m ura, druga — 
łice wewnętrzne m uru, trzecia 
zaś foię, postępując za sobą 
taśmowo wokół m uru, 

śm iga ją  re g ły  w  rekach 
m łodych m ura rzy  — Stanis ła­
wa W ojdy laka . Jana P ora r- 
skiego i Jana żaka. a podręcz­
n i E dw ard M icha lsk i. Leo­
na rd  Z ie liń sk i i Czesław K acz­
m arek z oLbrzymią wprawą 
k ładą zaprawę m urarską.

P o t szk li się na twarzach, 
ale uśm iechają się radośnie — 
w  p ierw szej godzin ie u łoży li 
8712 cegieł. Słońce dokucza. 
Koledsiy z lew ają ich wodą.

Po czterech godzinach po­
s ta w ili ju ż  84.44 m3 m im ;. 
Teraz są pewni zwycięstwa, 
zobow iązali s ię bowiem u ło ­
żyć w ciągu 8-godzinnego 
dn ia pracy 42.000 cegieł.

W reszcie godzina 17. Koniec 
p racy. K om is ja  dokonuje o n ii- 
czeń i ogłasza w y n ik : ..R obot­
n icy oddziału bydgoskiego 
W P B : S tan is ław  W o jd y  lak 
Jan Po carski. J. żak. Ed­
w ard M icha lsk i. Leonard Zie­
liń s k i i Czesław Kaczmarek w 
czasie 8 godzin pracy u łoży li

58648 cegieł. ustaw ia jąc 
116.64 m3 m uru . w ykonu jąc 
tym  samym .1027% norm y.

Tak dla uczczenia K ons ty ­
tu c ji P o lsk ie j Rzeczypospoli-

te j Ludow e j m urarze z B yd­
goszczy ustanow ili now y re­
ko rd  w budow nictw ie .

W ito ld  O rn a t, Bydgoszcz 
Fot. W . B a jbak

O D W I E D Z A M Y  
Prof. JOLIOT-CURIE
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wspomnień bardziej osobistych, rodzinnych. Jego bab­
ka pamiętała rok 1815 i paryski epilog wojen napole­
ońskich. Jego dziadek b y ł kucharzem Napoleona I I I .

— M ój ojciec — opowiada Jo lio t-C urie  — przyw ią­
zany by ł do rodziców, odwiedzali go często i  dobrze 
pamiętam z dzieciństwa opowieści dziadka o rozmo­
wach z Napoleonem I I I .  Dziadek uw ie lb ia ł go, babka 
zaś była nieugiętą republikanką. Wychowała ona me­
go ojca w  duchu um iłowania wolności i repub lik i. Na 
pamiątkę po dziadku zachowałem dwa kie liszk i ofia­
rowane mu przez Napoleona I I I  po jak im ś niezwykle 
udanym obiedzie. A le  po moim ojcu, k tó ry  by ł bojo«" 
n iidem  Kom uny Paryskiej, zachowałem jego karabin» 
karab in  komunarda. W roku 1871. uciekając przed re­
presjami, ojciec mój schronił się w  Belg ii, przebywa! 
tam przez osiem lat. Przed wyjazdem z Paryża staran­
nie opa tu lił karabin, i  zakopał go w  ogrodzie.

Pierwszą czynnością ojca po powrocie było odkopa­
nie starej bron i: znalazł ją w  doskonałym stanie.

...W roku 1940, kiedy h itle row cy zajęli Francję, ja 
również zakopałem karabin z czasów Kom uny. Ale 
warstwa pakuł była w idać zbyt cienka: k iedy w  roku 
1944 odkopałem strzelbę, kolba okazała się zupełnie 
zniszczona. Trochę m i wstyd, że nie um iałem je j chro­
nić tak dobrze, ja k  mój ojciec...

W SPO M NIENIA 2  POLSKI

Pytani profesora Jo lio t-C urie  o Polskę. Pokazuję mu 
Św iat“  — profesor przegląda go uważnie, a później 

mówi o niezapomnianych dniach Kongresu Pokoju 
w  Warszawie: m ieszkał w tedy w  Belwederze, by ł goś­
ciem Prezydenta B ieruta, którego wspomina serdeczni© 
i  z podziwem.

Później cofamy się w  wstecz, do innych lat.
— B yło  to w  roku 1938, Irena i  ja  w racaliśm y z Mo­

skwy, z otwarcia ka tedry im . Mendelejewa. Zaproszo­
ny do Warszawy, wygłosiłem  odczyt na Uniwersytecie. 
K iedy skończyłem, dw aj studenci o fia row a li m i bukiet 
czerwonych róż. ow in ię ty wstążkam i o barwach naro­
dowych F rancji. Po powrocie do hotelu dowiedziałem 
się, że obaj studenci zostali aresztowani przez policję 
polityczną. Zadzwoniłem do m in is tra  spraw wewnętrz­
nych ówczesnego sanacyjnego gabinetu, w  k tó rym  za­
siadał osławiony Beck. Powiedziałem mu: „Możecie 
mnie w ysiedlić z Polski, ale zapewniam was, że nie ru ­
szę się stąd, jeżeli ci studenci nie będą zwolnieni. P rzy­
rzekam wam, że skandal, k tó ry  zrobię, przewyższy 
wszystko, co możecie sobie wyobrazić“ ... Nazajutrz 
studenci zostali zwolnieni. Co było z n im i później? — 
nie wiem...

DWOJE LUDZI...

Kończymy obiad. Jest jeszcze jedna sprawa, z którą 
zwracam się do profesora: czy może m i powiedzieć, jak 
sobie organizuje swoją ogromną pracę?

F O T O G R A F I A  NA G O D Z I E N
Z  R Ę K I  C Z Y  Z E  S T A T Y W U

NIE  ma człow ieka, któ rem u, choćby w n iedostrzegalnym  po­
zornie stopn iu , nie d rg n ą ł aparat podczas rob ien ia  zdjęć 
z ręk i. P rzy  dużej szybkości m iga w k i, nieznaczne porusze­

nie aparatu nie w p ływ a  jednak u jem nie na ostrość obrazu. W y ­
tłum aczenie tego jes t proste : w setnych częściach sekundy, 
obraz ..idealnego ‘ punktu , któ rego średnica dla nienagannej 
ostrości obrazu w  fo to g ra fii m a łoobrazkow ej nie powinna prze­
kraczać 1/30 mm. przesunie się w skutek d rgn ięc ia  na negatyw ie 
o tak  znikom ą część m ilim e tra , iż  ruch ten nie odegra p ra k ­
tyczn ie  żadnej ro li.  Im  dłuże j będzie o tw a rty  o b ie k tyw , tym  
dłuższy będzie odcinek pu nk tu  zaznaczony na obrazie i zawa­
ży przez to na jego  ostrości.

P rzechw a łk i w ie lu  fotoam atorów  na temat z rob ien ia  ostrego 
zdjęcia z ręk i na 1 sekundę, są ty lk o  p rzechw ałkam i, k tó re  zde­
m askuje ła tw o  duże powiększenie ich ..o s trych “  negatywów'. 
Oczywiście — pewna ręka, opanowane ne rw y w ie le  znaczą, ale 
k to  pow iększył 10-krotn ie dwa negatyw y, eksponowane w tych  
samych w arunkach w  czasie 1/50 sekundy jeden ze sta tyw u , 
d ru g i z ręk i. ten ma w y rob iony  sąd o ..pewnej ręce *. A cóż do­
p ie ro  m ówić o dłuższych czasach, ja k  1/20. 1/10. czy 1/2 sekun­
dy, aczko lw iek stosowanych z konieczności wszędzie tam. gdzie 
nie m am y oparcia dla aparatu, lecz bez p re ten s ji do ..ry te j 
os trośc i“ .

Teoretycznie zostało p rzy ję te , iż z ręk i możemy fotografow ać 
p rz y  szybkości m igaw ki 1/25 sek. — odchylenia od te j no rm y 
mogą być znaczne, w  zależności od opanowania nerwowego, 
pewności ręk i. Opanowanie te ch n ik i trzym an ia  aparatu i nacis­
kan ia wyzwalacza m igaw ki ( ja k  też i opór przezeń s taw iany) 
w ie le znaczą.

N a jle p ie j w momencie fo togra fow an ia  stanąć pewnie na nieco 
rozstaw ionych nogach, zaczerpnąć oddech, łokcie przycisnąć do 
k la tk i p ie rs iow e j, aparat oprzeć mocno o w g łęb ien ie  praw'ej d ło ­
n i ko ło  w ie lk iego  palca (gdy fo to g ra fu je m y  z wysokości oka) 
lub  do p ie rs i (p rzy  lustrzankach i aparatach wyposażonych u’ 
ce low n ik lus trzany). Palec, w skazujący oprzeć należy na spuś­
cie m igaw ki tak. aby n ie w ie lk i ju ż  nacisk mógł pokonać opór 
sprężyny mechanizmu. Jeśli można, op ie ram y się p rzy  tym  
plecam i o drzewo, ścianę, czy poręcz krzesła, można też p rzy ­

klęknąć na jedno kolano. Zachowując te środki ostrożności, 
możemy na św ie tlać ' z rę k i nawet 1/4 sek. — wszędzie jednak, 
gdzie w a ru nk i pozwolą, stosu jąc tzw . powolne czasy m igaw ki 
poniżej 1/20 sek.. s ta ram y się oprzeć aparat dnem o krzesło, 
stó ł. w zględnie p rzyc iskam y aparat całą pow ierzchn ią  ty ln ą  do 
ściany.

Solidny, d rew niany s ta tyw , daw n ie j nieodłączny re k w iz y t fo ­
tog ra fa . dziś spoczywa w lamusie, często niesłusznie zapomnia­
ny. Chociaż w ie lk i, dużo m iejsca za jm u jący, n iezbyt pasuje do 
m in ia tu ro w e j kam ery, nie trzeba się go w stydzić  i używać wszę­
dzie tam, gdzie ręka może nie dopisać. A szczególnie p rzy  
zdjęciach ,,na w łasnym  gospodarstw ie“ . Jako tow arzysz na w y ­
cieczki i w yp ra w y np Iow y fo togra ficzne, je s t zby t w ie lk i i n ie ­
w ygodny — szukamy wówczas innych  przyrządów  do umocowa­
nia naszego aparatu. T a k im i p rzyrządam i są: statyw' m etalow y 
sk ładany i uch w yt m etalowy.

S ta tyw  m eta low y składany z rozsuwanych ru r, bardzo p łaski 
i w ygodny dz ięk i n ie w ie lk im  rozm iarom , n ie daje jednak pew­
ności un ieruchom ien ia aparatu, zwłaszcza ciężkiego, i p rzy  tym  
ła tw o  się psuje. Lepszy (n ies te ty , rów n ież i d roższy) je s t s ta ­
tyw ' m eta low y składany, o częściach w kszta łc ie  l i te ry  ,.U “ .

N atom iast uchw yt m etalow y, na w zór im adełka ślusarskiego, 
bardzo jes t w ygodny i  p rak tyczny, gdyż jest n ieduży i lekk i, 
daje się p rzy  tym  przymocować do gałęzi, parapetu, sto łu , k rze ­
sła, n iezbyt g rubych belek. N ieodłączną jego częścią, konieczną 
również i p rzy  s ta tyw ie , jes t g łow ica ku lkow a , pozwalająca na 
usta lenie odpow iedniego położenia aparatu po um ocowaniu sa­
mego uchw ytu . G łow ica ku lkow a , w k tó rą  z re gu ły  wyposażone 
są większe s ta ty w y  metaiowre i przenośne im adełka metalowa, 
pozwala na ustaw ienie aparatu  zarówno poziomo ja k  i pionowo. 
K upu ją c  oddzie ln ie g łow icę ku lkow ą  do s ta tyw u , czy też uchw yt 
posiadający ju ż  głow icę, pow inn iśm y uw'ażać. aby posiadała ona 
m ożliw ie  d łu g i i so lidny przegub oraz mocny zacisk un ie rucha­
m ia jący.

A pam ię ta jm y, iż n ied ługo ju ż  nastaną dni n iepogody, pora 
sp rzy ja jąca  w ykonyw a n iu  wszelkiego rodza ju  zdjęć przy 
św ietle sztucznym , gd y  s ta tyw  lub  uchw yt staną się nieodzow­
nym i narzędziam i pracy fotoam atora.

— Muszę szybko przechodzić od jednego tematu do 
drugiego. Zamykać na klucz jedną szufladę umysłu 
i natychm iast otw ierać drugą. D zięki dyscyplinie do­
chodzi się i do tego — zapewnia mnie Jo lio t-C urie  
i  uśmiecha się... «

Działalność naukowa profesora Jo lio t-C urie  jest nie­
zwykle absorbująca. Przewodniczący Światowej Rady 
Pokoju, k tó ry  we F ranc ji przewodniczy dwu w ie lk im  
organizacjom społecznym: Towarzystwu Przyjaźni 
Francusko-Radzieckiej i  Towarzystwu Przyjaźni F ran­
cusko-Polskiej, niestrudzony działacz zw iązków zawo­
dowych pracowników' naukowych — profesor Joliot- 
Curie k ie ru je  również w  „College de France“  pracami 
dwóch najw iększych we F ranc ji laboratoriów  fizyk i 
atomowej.

Kształci on i  wspomaga radą 35 magistrów, pra­
cujących w tych laboratoriach, a raz w  tygodniu w y ' 
kłada w  „College de France“ . W ykład trw a  jedną go- ; 
dzinę. Przygotowania do w ykładu — półtora dnia.

Myślę o tym  wszystkim  i jest m i trochę przykro, że ' 
zabieram mu k ilk a  godzin tak niezbędnego i  zasłużo- ! 
nego odpoczynku. Wychodzę pełen skruchy, zwłaszcza» 
że nie mogłem oprzeć się pokusie sfotografowania pro­
fesora w „poko ju  rybackim “ , w  k tó rym  dopiero któreś 
z kolei zdjęcie można było uznać za udane.

Wychodzę i już za fu rtką , niedostrzeżony, robię ostat­
nią fotografię, tę, którą  znajdziecie na okładce „Św ia­
ta“ . W  pięknym  słońcu które powoli zachodzi, na tle 
głębokiej zieleni drzew i krzewów bretońskiego w y­
brzeża siedzą obok siebie F ryderyk i  Irena Jo lio t- 
Curie — dwoje ludzi ożywionych w ie lką miłością do 
ludzkości walczącej o pokój i  wolność narodów:

FRANCIS CREM IEUX
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SKRZYDLATA
AKROBACJA

Mj'cia: (. IAR8CH0WSKI

KR ZYK  i trzepotanie skrzydeł oznaj­
m ia ją nowy punkt programu. Z ie­
lono upierzona papużka złości się 

podniesionym głosem wyrażając swe 
niezadowolenie — z czego? Nie w iado­
mo. Tego nie chce powiedzieć zgroma­
dzonej publiczności. Zganiona jednak 
milczeniem swych koleżanek uspokaja 
się i  zgrabnie wchodzi na pręt.

Zaczynają się występy. Zespół papu­
żek pokazuje swe umiejętności. W  tak t 
m uzyki kręcą karuzelę, jeżdżą na ro ­
werze, popisują się ewolucjam i na prę­
cie. Gołąb „Czaruś“  podnosząc śmiesz­
nie ła p k i do góry ciągnie m in ia tu row y 
wózeczek. Idzie po arenie z w ie lką  po­
wagą i dostojeństwem, dumnie rozpo­
ścierając przepyszny ogon.

Występ ptasiego zespołu trw a  k ilka  
m inut, a nauka trw a ła  k ilk a  la t. Bo to, 
co pokazują papużki i gołębie, nie każdy

ptak po tra fi zrobić, nawet nie każdy go­
łąb i nie każda papuga. A  te, co już w y­
stępują, mają również swoje humory.

Zdarza się, i  to  nawet często, że nie­
posłuszna ,papużka podczas występu 
frun ie  wysoko, aż na maszty areny, i 
żadne słowa nie zdołają je j ściągnąć 
z powrotem. Trzeba dopiero użyć drab in­
k i, przeznaczonej zupełnie do innych ce­
lów, i  zdjąć niesfornego ptaka. A  z ta ­
k im i złośnicami ja k  papugi trzeba po­
stępować bardzo de likatn ie  i  spokojnie, 
bo nawet i  swojego opiekuna potra fią  
dziobnąć lub  m u nawymyślać. —  Prze­
cież papugi w  cyrku  n ie mówią — po­
wiecie.

A le  tu  zdradzimy tajemnicę. „K ropka “ 
uczy się m ów ić i  w  następnych sezonach 
usłyszymy ją  w  now ym  repertuarze. 
Na razie cieszy nasze oczy akrobatycz­
nym i ewolucjam i.

A  gdzie? Oczywiście w  C yrku  N r 1.



TRUDNE JEST M ANEW ROW ANIE, GDY NA TRASIE W ALCZY Z  SOBĄ TAK W IELE JACHTÓW. M ILIM ETR O W E RUCHY STEREM DECYDUJĄ...

A BŁĄD BYŁ TAK NIEW IELKI...
Z d j ę c i a :  W.  P R A Ż U C H

TAKIEGO tłoku  na jeziorze K isa jny na Mazurach 
nigdy chyba jeszcze nie widziano. Z całej Polski 
p rzyby ły  jachty, by rozegrać z sobą w a lkę  o ty tu ł 

m istrza Polski w  klasie H.
Przybyło ich do Giżycka 62, a na nich 186 Sterników 

i  żeglarzy. Liczba, k tó re j n igdy jeszcze na żadnych re­
gatach w  Polsce nie zanotowano.

Za pięć m inu t s ta rt do pierwszego wyścigu. Przed l i ­
nią startową m anewrują kolorowo malowane jachty. 
Każdy stern ik chce zająć najlepszą pozycję na starcie. 
Tu trzeba od razu znaleźć się w  czołówcę, bo później 
trudno przebić się przez sześćdziesięciu konkurentów. 
W nagłych zwrotach łopocą żagle, z wody w ynurzają 
się w  przechyle obłe kadłuby. Do startu  jeszcze trzy  
m inuty... Napięcie coraz większe, m ilim etrow e ruchy 
sterem decydują. Jeszcze dw ie m inu ty , jeszcze jedna...

S tart! Zadźwięczał gong sędziowski, wszystkie jachty 
ja k  jeden położyły się na burtę i  poszły...

Teraz grunt, aby nie trac ić  pozycji. Uważnie obser­
wować przeciwników', nie spuszczając jednocześnie oczu 
z żagla, z kursu i  nadbrzeżnych drzew. Trzeba przew i­
dzieć skąd przyjdzie w ia tr, trzeba tak  manewrować, że­
by pierwszemu znaleźć się na lin ii.  Tu, na wielooso­
bowych jachtach, rO-la załogi jest n ie mniejsza n iż ster­
n ika.

Jachty rozciągnęły się już na trasie. P ierwszy znak 
kursow y niedaleko. Teraz uwaga!... Przejść ja k  n a jb li­
żej niego, ja k  najszybciej, a jednocześnie nie zawadzić...

Jeden za drug im  jach ty m ija ją  znak, zawracają i  k ła ­
dą się na inny kurs. Czołówka coraz bardziej się odda­
la, meta coraz bliże j. W ia tr silny, poryw isty, wdęc cała 
załoga 'wraz ze sternikiem , wychylona za burtę, w  bryz­
gach wody balastuje. Uwaga, teraz na fin iszu każdy

fa łszyw y ruch sterem, każdy centym etr zbyt wybrane­
go żagla może zadecydować!...

Jeszcze dwieście metrów... sto... Meta tuż, tuż! 
W  ostatniej ch w ili B iderm an z CWKS m ija  Wojtasa 
z L ig i M orskie j i  jego jach t pierwszy przechodzi lin ię  
mety. Tym  razem zatrium fow ała ru tyna naszego n a j­
lepszego regatowca.

Idą wyścigi jeden po drugim . W alka zacięta. P rowa­
dzi Biderman przed „m istrzem  słabych w ia trów “  Sie­
radzkim  z L ig i M orskie j i  m łodym, utalentowanym  
Szloserem z CWKS, ale różnica jest n iew ielka. Klasa 
naszych regatowców jest bardzo wysoka i  wyrównana.

Wreszcie wyścig siódmy i  ostatni. Ciągle jeszcze 
w  ogólnej punktac ji prowadzi B iderman. Ze startu  w y­
chodzi na czoło i  prowadzi aż do pierwszego znaku k u r­
sowego. W ydaje się, że już mu n ik t nie odbierze zw y­
cięstwa, gdy nagle...

M ała szalupka zwana bączkiem, pełniąca obowiązki 
boi, zdryfowana przez nagły podmuch w ia tru , jest n ie­
bezpiecznie b lisko  jach tu  Bidermana. Nagłe szarpnię­
cie sterem, łopot żagla... Może nie dotknie...

Niestety. Lekko, zupełnie leciutko burta  bączka do­
tyka  b u rty  jachtu. Przepisy regatowe są nieubłagane. 
Dotknięcie znaku kursowego jest równoznaczne z dy­
skw a lifikac ją  w  danym biegu. B iderm an zrezygnowany 
macha ręką i  w ycofu je się z trasy, aby nie przeszka­
dzać innym .

Prowadzenie obejmuje Sieradzki i n ie oddaje go aż 
do końca. W ygryw a w  pięknym  sty lu  ostatni wyścig 
i  jednocześnie zdobywa ty tu ł m istrza Polski. Parę za­
ledwie centymetrów, m in im a lny błąd kosztował B ider­
mana ty tu ł. M usia ł się zadowolić w icemistrzostwem.

Jachty żeglują po trawie?... Nie, stoją sobie spokojnie 
przy brzegu. Żagle postawione, bo za chwilą już komi­
sja regatowa da znak przygotowawczy do startu.

Jachty już sią rozciągnęły na trasie. Z  wysokiego brzegu tłumy widzów z uwagą 
obserwują i komentują żywo taktykę poszczególnych sterników na boi zwrotnej.

Wieczór w porcie. W iatr ucichł, opuszczono żagle na barkasach. Cicho tu będzie do na­
stępnego dnia, kiedy port znów zaroi się jachtami i  zaczną się dalsze wyścigi.
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DWA KOŃCE JEDNEJ ULICY

PANMUNDŻON -  
NAMIOT AMERYKAŃSKI

Najdłuższe w  dziejach 
rokowania rozejmowe w  
Panmundżon przewlekane 
są w  nieskończoność przez 
delegacje amerykańską. 
Jej siedzibą jest (zdjęcie

górne) ostatni nam iot na 
prawo. A  ja k  wygląda 
wnętrze nam iotu dele­
gata amerykańskiego — 
widać na zdjęciu dol­
nym.

NOWY ZNAK DROGOWY 
W TRIZONII

Czołgi amerykańskie na 
ulicach m iast zachodnio- 
niem ieckich są zjaw is­
kiem  tak powszednim, jak  
isamochody. Na rogach 
n iektórych ulic, gdzie 
znajdują się budowle gro­
żące zawaleniem na sku­
tek wstrząsów w yw oła­
nych przez przejeżdżają­
ce czołgi, umieszczono 
więc specjalne znaki dro­
gowe: „D la  czołgów prze­
jazd zam knięty“ .

Piąta Avenue to jedna 
z najelegantszych u lic  No­
wego Jorku. Tu mieszczą 
się najpiękniejsze sklepy,

reprezentacyjne biura 
w ie lk ich  firm , lokale w y­
tw ornych k lubów, tu  znaj­
dują się też pałacyki p lu -

tokrac ji i wspaniałe hote­
le. A le  ... Piąta Avenue, 
ja k  każda ulica, ma dwa 
końce. A  północna część

Piątej Avenue wpada do 
dzielnicy m urzyńskiej — 
Harlem. Tu zaś — zresztą 
porównajcie zdjęcia.

Piąta Avenue w najruchliwszym  miejscu, kolo Kocice 
fe lle r Center

Z okien eleganckiego M etropolitan Club

Ptąta Avenue w m urzyńskie j dzielnicy Harlem

Z okien m urzyńskie j rudery

CO DRUGI DELEGAT PIJANIUSIENKI W TYŁ GŁOWY
Dziennikarz polsko-a­

m erykański P. P. Yolles 
tak opisuje na łamach 
londyńskiego „Dziennika 
Polskiego i  Dziennika 
kołn ierza“  z 21 lipca prze­
bieg konw encji P a rtii Re­
publikańskie j w  Chicago:

„Przewodniczący naba­
w ił się reumatyzmu od 
w alenia m łotk iem , by 
skłonić publiczność do 
słuchania... Gorzej było z 
w yb itn ym i artystam i,
sprowadzonymi z opery 
now ojorskie j. Śpiewali 
jakby ich żołądki bolały, 
takie m ie li m iny kwaśne. 
N ik t ich nie słuchał, gdy 
popisywali się ariam i ope­
rowymi...

W idzieliśmy na własne 
oczy, ja k  delegaci b ili się 
po twarzach, ja k  jednego 
wyniesiono na noszach, 
taka  bowiem była tu m i­
łość ojczyzny gorąca i

bitna. W idzieliśmy przy­
k ry  choć śmieszny obraz, 
ja k  to delegaci i  delegatki 
w starszym w ieku, uzbro­
jen i w trąbk i, bębenki, 
gw izdki i  dzwonki, tań­
czyli ja k  Indianie na sali, 
a orkiestra przygrywała

dzikie, skoczne melodie 
jazzowe...

Co drug i delegat pod­
chodził do „m a jka “  (m i­
krofonu) p ijan ius ieńki — 
z aparatu telewizyjnego 
dola tyw ał zapach alkoho­
lu “ .

W miejscowości Schleis- 
sheim, pod Monachium, 
chłopi dokonali straszne­
go odkrycia: w  p ły tk im  
grobie znaleziono zw łoki 
k ilkunastu  ludzi, ze ślada­
m i k u l w  ty le  głowy. Ek­
sperci k rym in a ln i orzekli, 
że zw łok i te spoczywały 
w  ziem i co na jm n ie j od 
siedmiu lat. Ze znalezio­
nych szczątków m undu­
rów  należy wnosić, że są 
to zw łoki żołnierzy i  o fi­
cerów amerykańskich, 
francuskich lub  . b ry ty j­
skich, k tó rzy znajdowali 
się w  pobliskich obozach 
jeńców i zostali w ym ordo­
w ani przez h itlerowców  
strzałam i w  ty ł głowy. 
Słowem — katyńska tech­
nika.

1) Wydobywanie szczątków ofiar. 2) Urzędnicy za- 
chodnio-niem ieckiej p o lic ji k rym ina lne j przenoszą 

szczątki wydobyte z grobów.
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SKANDAL WYBORCZY
Obrazek w jednej odsłonie

Rzecz dzieje się w Warszawie, a może się dziać w każ­
dym innym  mieście lub wsi Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej we wrześniu 1952 roku.
O BYW ATEL BRUNET: No i  co, nie m ówiłem ! Wszyst­

ko przewidziałem. A  ja k  przewidywałem , to k rzy ­
czałeś, że jestem reakcjonista. Może jestem reakcjo­
nista, ale m iałem rację. Po stokroć razy m iałem ra ­
cję. I  B ib is i m iało rację, i „G łos A m eryk i“ , 
i M adryt, i  „W olna Europa“ , i wszyscy.

O BYW ATEL BLONDYN: Ależ nie zaperzaj się tak 
strasznie. O co ci w łaściw ie chodzi?

BRUNET: O te wasze „w ybo ry “ . Ja wiedziałem, ja  mó­
w iłem , że to oszustwo, że m ydlenie oczu, że granda...

BLONDYN: A le  przecież jeszcze w ybory się nie odby­
ły. Co cię więc upoważnia do wydawania takich 
ocen?

BRUNET: Co mnie upoważnia? Te wasze w ybory już 
są sfałszowane, już są nieważne, już są oszukań­
cze. Własnych p raw  nie umiecie szanować. Jak na­
ród może mieć do was zaufanie!

BLONDYN: No, że ty  się tak  denerwujesz, to  jeszcze 
nie dowód, że naród... A le  może wreszcie się do­
wiem, jaka jest przyczyna twojego gniewu.

BRUNET: Bardzo prosta. Proszę cię, pozwól. Tu na mu­
rze masz rozklejone obwieszczenie o rozkładzie lo ­
ka li wyborczych w  Warszawie.

BLO N DYN : Widzę. Więc cóż z tego?
BRUNET: Ty oczywiście już  tak jesteś za tru ty tą ich 

propagandą, że nie jesteś w  stanie widzieć rzeczy 
najbardzie j oczywistych. A le  może jednak to ja -

Dalszy ciqg opow iadania  E. Osmańczyka  
p. t.

„ N o w a  K s i ę g a  D ż u n g l i “
w  numerze następnym

skrawe oszustwo zrozumiesz. No proszę, pozwól. 
Wyobraź sobie, że mieszkasz na przykład na u licy  
Tamka 30. Gdzie masz głosować? Kopernika 27. A  
cóż to  jest Kopernika 27? Nowozbudowana szkoła. 
A  co ci przypom ina szkoła? Że w  Polsce dzisiaj 
wszystkie dzieci się uczą, że z likw idow ano analfa­
betyzm, że ilość wyższych uczelni... że ilość studen­
tów , że ilość stypendiów... Prawda? I  k to  się teraz 
uczy i k to  mógł się uczyć dawniej. I  prawda, że ten 
wasz F ront Narodowy zapowiedział w  odezwie rea­
lizację powszechnego nauczania w stopniu szkoły 
średniej. Prawda? A lbo inaczej: mieszkasz Tam­
ka 5 i  głosujesz Karowa 2/4. To hotel robotniczy. 
Jeszcze nienajbardziej luksusowy, ale cóż widzisz 
z okien, na co patrzysz w  czasie głosowania. Tu 
e lektrownia idzie pełną parą, tam  odbudowana k l i ­
n ika położnicza, w ięc sprawa przyrostu ludności. 
Na lewo Mariensztat, Trasa W -Z, a na prawo 
Most Poniatowskiego, prawda. Aha, to bardzo chy­
tre. Że n iby oni przed w ojną odbudowywali osiem 
la t, a m y w rok. Osioł tego nie zrozumie. Osioł, 
uważasz.

BLO N DYN : A  ja ciągle nie rozumiem.
BRUNET: Jesteś zupełnie zaczadzony tą ich propagan­

dą. Masz d rug i przykład. O, na przykład mieszkasz 
Marszałkowska 60, Więc głosujesz Piękna 28. U wa­
żasz, nie ty lko  idziesz przez MDM , ale przez cały 
czas głosowania masz M D M  przed oczami, podzi­
wiasz ją i  oczywiście głosujesz za Frontem.

BLO NDYN: No to co z tego?
BRUNET: Ha, ha, co z tego. A  ordynacja wyborcza? 

Własnych p raw  nie szanujecie. Wszystko bujda i l i ­
pa. Proszę, ordynacja wyborcza. Czekaj, czekaj, za­
raz znajdę... Aha, jest... Czy wiesz, co mówi punkt 
trzeci a rtyku łu  52 waszej, te j nowej, nie te j starej 
sanacyjnej, ordynacji wyborczej?

B LO N D YN : Wiesz, że nie pamiętam.
BRUNET: To ja  ci przypomnę. On brzm i tak: „A g itac ja  

w  loka lu  wyborczym  w  czasie głosowania jest 
wzbroniona“ .

BLONDYN: O to ci chodzi! Że wszystko ag itu je  za 
Frontem?

BRUNET: Co stanowi pogwałcenie punktu  3 a rtyku ­
łu  52.

BLO NDYN: No, ale gdzie by w  Polsce porozmieszczać 
te lokale wyborcze, żeby one same i  to co za okna­
m i nie agitowało za Frontem  Narodowym?

BRUNET (po długie j, bardzo d ług ie j ch w ili m ilczenia): 
A  bo ja  wiem...

KUR TYN A

BENEDYKT HERTZ

TĘSKNOTA KSIĘCIA  
PSZCZYŃSKIEGO
Pszczyno, fortuno moja!

Kto dzisiaj opowie, 
jak tam, na księstwie swoim 

żyli von Plessowie!...
Kopalnie i fabryki, 

góry i doliny 
swym panom feudalnym 

znosiły daniny.
Książę jadł, pił, polował 

z cesarzem za pan brat...
W  pas kłaniał mu się kmiotek, 

i sędzia, i landrat...
A dziś... w  amerykańskim 

sektorze Berlina 
człek dawne, dobre czasy 

ze łzami wspomina 
i tęskni.

Już daruję 
Wilhelma, Bismarka...

Dla Sławoja bym dzisiaj 
przemalował parkan.

O, niechajby odżyli 
Becki i Sławoje!

Fuerst von Pless wnet by wrócił 
znów na zamki swoje.

Drodzy C z y te ln ic y !
Sezon wczasów letn ich dobiega już końca. Przez k ilka  

miesięcy w raca li z u rlopów  opaleni i wypoczęci wczaso­
wicze, którzy na pytanie, ja k  spędzili wczasy, odpowia­
dali, że świetnie, że wszystko było doskonale zorgani­
zowane, że troska o człowieka pracy ze strony FWP 
była naprawdę w ielka. Ale, ja k  się dow iadujem y dzi­
siaj, nie obeszło się bez poważnych niedociągnięć. P rzy­
kładem niechaj będą urlopowe dzieje jednego z wczaso­
wiczów, opisane przez niego samego w liście do naszej 
redakcji, k tó ry  w  całości przytaczamy:

OB. REDAKTORZE!
Oczywiście i pan, i  ja  doceniamy w ie lką zdobycz na­

szego ustroju, jaką  jest Fundusz Wczasów Pracowni­
czych. To, że m iliony  ludzi pracy rokrocznie mogą 
spędzać urlopy w  miejscowościach kuracyjnych, w  do­
skonałych warunkach, zapewniających odpoczynek po 
roku wytężonej pracy dla Polski Ludowej — jest, ja k  
już powiedziałem, w ie lką  zdobyczą obyw ateli Państwa 
Ludowego. D latego też — uważam — z całą bezwzględ­
nością należy wałczyć z wszelkim  niedhalstwem adm i­
n istracyjnym , doprowadzającym do obniżenia wartości 
tego osiągnięcia.

Że tak ie  niedbalstwo istn ie je — dowodem poniższy 
fa k t:

Dnia 1 sierpnia br. otrzym ałem  skierowanie (numer 
skierowania znany redakcji) na wczasy pracownicze 
w  Rucianem (Pojezierze Mazurskie) w  okresie od 3 
do 17 sierpnia. Bardzo się z tego powodu ucieszyłem, 
bo 'Ruciane jest piękną miejscowością, położoną nad 
malowniczym jeziorem, a ja  jestem nam iętnym  ama­
torem  wędkarstwa i  sportów wodnych. Po przyjeździe 
do Rucianego, niestety okazało się... że nie ma ■wolnych 
miejsc... bo C entra lny Zarząd Funduszu Wczasów P ra­
cowniczych na tu rnus wczasowy od 3 do 17 sierpnia 
skierował do Rucianego o 38 (trzydzieści osiem) osób 
za dużo! D la człowieka, k tó ry  pół Polski przejeżdża 
(w m oim  w ypadku na stojąco), niespodzianka taka jest 
bardzo przykra. N ie umyci, nie ogoleni i  bardzo ¿mę­
czeni — cały dzień powtarzaliśm y kierowniczce 
Domu Wczasowego (cóż ona zresztą w inna), że nie 
w rócim y do miejsc swojego zamieszkania i  że „m usi“ 
znaleźć d la nas pomieszczenia.

K ierow niczka proponowała nam wynajęcie pokojów 
u miejscowej ludności. Z te j „ra d y “  nie wszyscy mogli 
skorzystać, ponieważ cena takiego pokoju za dobę w y ­
nosiła 12 zł od esoiby. Ci więc, k tó rych  nie stać było 
na to, zostali „u lokow an i“  przez kierowniczkę na s try ­
chu, na werandzie (normalnie przeznaczonej na salę 
pin,g-pongową) względnie po 3 małżeństwa (6 osób) 
w  pokoju  dwuosobowym! Oczywiście odpoczynek 
w tak ich  w arunkach przestaje być pełnowartościowy.

Powołując się na wypowiedź k ierow niczki Domu 
Wczasowego w  Rucianem — trzeba stw ierdzić, że w y ­
padek ten nie jest w y ją tkow y; brak odpowiedzialności 
w  usta laniu rozdzielnika jest zjaw iskiem  zbyt często 
się powtarzającym — żeby to można by ło  tolerować. 
Dlatego też proszę Was, Obywatelu Redaktorze, o po­
ruszenie te j sprawy na łamach „Ś w ia ta “ . W  każdej 
c h w ili gotów jestem służyć nazw iskam i osób „nadpro­
gramowo“  przydzielonych.

OLGIERD STANISŁAW SKI

I  cóż na to Centrala FWP? Bardzo byśmy chcie li do­
wiedzieć się, k to  naprawdę zaw in ił: czy Związek Zawo­
dowy, k tó ry  n ie in fo rm ując się w terenie, jak ie  są moż­
liwości domu wczasowego w  Rucianem, przydzie lił 
zbyt w ie lką liczbę miejsc, czy też może kierowniczka 
domu wczasowego nie zasygnalizowała na czas o prze­
pełnieniu? Sprawa ta w arta  jest w  każdym razie w y ­
świetlenia, bo o podobnych wypadkach lekkomyślnego 
kierowania ludzi do przepełnionych domów wczaso­
wych słyszeliśmy już także i od innych osób. Musimy 
przecież — ja k  to  słusznie napisał p. Stanisławski — 
walczyć z wszelkim  niedbalstwem adm inistracyjnym , 
u trudn ia jącym  korzystanie z wczasów, te j w ie lk ie j 
zdobyczy mas pracujących.

ŚW IAT
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KRZYŻÓWKA

Po rozw iązaniu  i w p isan iu  w  
krzyżów kę w szystk ich  w y ra ­
zów o podanych znaczeniach 
odczytać z pó l niezapisanych 
rozw iązanie dodatkowe.

P oziom o: A -5) Egoista .
A - l21 O krą g ły  budynek, A-21) 
F ig u ra  z kam ien ia  lu b  m eta­
lu  przedstaw ia jąca człow ieka, 
Statua, B -9) Im ię  i nazwisko 
au tora  ks iążk i „R y b y  śpiewa­
ją  w  U k a ja li" ,  C-5) In ic ja ły  
na jw iększego poe ty  ro sy jsk ie ­
go, C-8) In ic ja ły  poety pol­
skiego (1884—1918), C-17) P o­
stać b ib lijn a , C-24) M iara  po­
w ieści, 0 -5 ) S ym bo l chemicz­
n y  n ik lu , D-8) Rzeka w y p ły ­
w ająca z U ra lu , D-17) W schod­
n ie  im ię  meskie, D-24) (Zaimek 
osobowy, E-5) „S ie "  w  gw a­
rze, E -8) P y ta jn ik , E-17) Sło­
wo potw ierdza jące, F-4) U ro ­
czystość, zabawa ogrodowa, 
F-21) S tarożytna nazwa pó ł­
wyspu P irene jsk iego , G-8) T y ­
tu ł powieści W . Szmaglew- 
sk ie j, 1-17) W  m ito lo g ii grec­
k ie j:  przedsionek p iek ie ł, 1 21) 
Te rm in  bokserski (w  skróc ie ), 
k -1 4 ) „ I "  w  jęz. m a rtw ym ,
łt-1 8 ) S pó jn ik , K -21) Sym bol 
chem iczny g lin u , L - l )  P tak  
m orsk i o potężnych sk rzyd -

ZADAMIE A 59

A. G a lick i

M a t w  2 posunięciach.

ZADANIE B 80

chodzi z p a rtii Kam yszów —

lach, L-18) N u ta  (wispak), 
L-21) O kazały grobow iec, Ł-9) 
T y tu ł powieści S. O tfinow sk ie - 
go, M-19) Rzeka w  S yberii 
zach., N-15) Jeden z kan to ­
nów  S zw ajcarii. N-20) Zaim ek 
dzierżawczy, 0-15) W ódz a r ­
m ii po łudn iow ców  w  am ery­
ka ń sk ie j w o jn ie  secesyjnej 
1862 r „  0-19) M iara długości, 
P - l)  L iczbow anie, P-21) Ob­
jaśn ien ie , R -9) T y tu ł u tw o ru  
S. Goszczyńskiego.

P ionoom . 1 -L ) R osyjska
m iara d ługości, 3 -L ) Bohater 
po lsko -w ęg ie rsk i, 4 -F ) Treść, 
osnowa u tw o ru  lite rack iego , 
5-A) M ożliw ości, w id o k i po­
wodzenia, 5 -L ) Cześć parow o­
zu, 6-C) Zw ierzę domowe, 6-1) 
Parów, wąwóz, 8 - 0  H is to ry k  
g reck i, k tó r y  napisa ł dzie je 
w o jn y  peloponesikiej, 9-A) 
G łębokie wąwozy w yżłob ione 
przez rzek i A m e ryk i P ó łnoc­
ne j, 9 -Ł ) W y rz u t skórny, 
v/rzód, 10-G) M iasto  pow ia to ­
we m iędzy K rotoszynem  i 
Trzebnicą, 11-B) U p ię ty  zw ój 
w łosów, 12-A) Bóg słońca u 
s ta rożytnych  E g ipc jan , 12-L) 
W yb itn a  jednostka, 13-A) D y ­
m is ja , zw oln ien ie , 13-Ł) 
K w ia t ogrodow y, 14-A) Za-

E e trin , g rane j w tu rn ie ju  Czi- 
go riń sk im  w  Zw iązku Radziec­
k im . B ia łe  w z ię ły  p iona posu­
nięciem 29. W :d3, po czym 
czarne zam atow ały p rzec iw n i­
ka w  5 posunięciach. Jak?

PARTIA NR. 36.
grana w ramach meczu ŻSRR 
— Szwecja w fina le  X  O lim ­
p iad y  Szachowej w  H e ls in ­
kach.

Bkriu sycylijska
b ia łe : S tolz (Szwecja
czarne: B ronszte jn  (ZSRR)
1. e2—e4 c7—c5 2. S g l—f3 

Sb8—c6 3. c2—c3.
Zazwyczaj g ryw a  sie tu  od 

razu d4.
3... e7—e6 4. d2—d4 d7—d5 

5. e4— e5 H d8—b6 6. d4:e5
Gf8:c7 7. H d l—c2 H b6—c7.

Czarne w yko rzys tu ją  “ ko­
rzystną sytuacje  w  debiucie i 
zaczynają atakować słabego 
piana e5,

8. Hc2— e2 SgS—e7 9. Gcl — 
e3 Gc5:e3 10. He2:e3 Se7—f5 
11. Ue3—e2 0—0 12. S b l—a3 
f7—f 6! 13. Sa3—b5 Hc7—a5
14. e5;f6 W f8 :f6  15. He2— d2

im ek osobowy, 14-G) Członko­
w ie rodz iny , 15-A) W y k rz y k ­
n ik , 15-N) Dom ek pszczół, 
16-A) L ite ra  grecka, 16-N) N u ­
ta, 17-A) Donosic ie l, denuncja - 
to r , 17 -Ł) Znasz, w iesz, 18-A) 
Im ię  żeńdkie, 18-G) M a te ria ł - 
używ any ja k o  p a liw o  do lam ­
pek górn iczych, 19-B) Słabo 
o r ie n tu ją cy  s ię w  czymś, 19-1) 
W yda tek, rozchód , 20-Ł) 
D o p ływ  W o łg i, 21-A) M ie jsce 
gdzie n ic  n ie  ma, 21-1) Część 
u b io ru  męskiego, 22-F) P rz y ­
rząd do wyznaczania k ie ru n ­
kó w  św iata, 23-0) Jednostka 
oporu e lektrycznego, 24-C) 
Sym bol chem iczny m olibdenu, 
25-A) N aczynia kuchenne, 
25-L) Postać ty tu ło w a  z opery 
C zajkowskiego, 26-F) Im ię  
męskie, 27-L) M iasto  pow ia to ­
we w  w o j. b ia łostock im , 29-L) 
Siłacz, a tle ta .

Rozw iązania na leży nadsy­
łać w  te rm in ie  lO -dniow ym  od 
d a ty  ukazania się num eru pod 
adresem re dakc ji z dopiskiem  
na kopercie „R o z ry w k i um ys­
ło w e ". W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeśłą p raw id łow e 
rozwiązania, rozlosowanych 
zostanie

20 nagród ks ig iko toych .

a7—a6 16. Sb5—d4 S f5 :d t 17. 
c3:d4 H a5 :d2+  18. K e l:d 2 .

B ia łym  udało się uprościć 
pozycje, ale czarne zachowują 
swą przewagę: posiadają w  
sw ym  ręku in ic ja tyw ę , pod­
czas gdy u b ia łych  powstał 
s łaby p ion  d4.

18.. . Gc8—d7 19. G f l—d3 
Gd7—e8! 20. Kd2—e3 Ge8—h5 
21. Sf3—e5 Sc6:e5 22. d4:e5 
d5—d 4 + !

Decydujące posunięcie! B ia ­
łe muszą b ić  piona. o tw ie ra jąc  
czarnym  w szystk ie  m ożliwości 
ataku.

23. Ke3:d4 W f6 :f2  24. Gd3— 
e4 Wa8— d8+ 25. Kd4—c5.

Słabe b y ło b y  także Ke3 ze 
w zględu na 25... W e2+ 26. 
K f4  W d4 i czarne w y g ryw a ją  
gońca.

25.. . W f2 :b2  26. W h l— b l 
W ‘d8—c8+  27. K c5—d6.

W  w ypadku 27. Kd4 nastą­
p iłob y  27... W d2+  28. Ke3 
W e2+ i b ia łe  tracą figu rę .

27.. . W b2—d2 + . B ia łe  pod­
da ły  się. gdyż n ie  mogą u n ik ­
nąć m ata w  k i lk u  posunię­
ciach.

Meteorolodzy tw ierdzą, że październik będzie jeszcze 
słoneczny-t ciepły... Może... Na razie jednak jest chłod­
no i (brzydko. Dlatego też dzisiejszy odcinek naszego 
działu ¡jest pod znakiem płaszczy jesiennych.

U góry samodziałowy płaszcz w  kolarze brązowo-be- 
żawym, wykończony zamszem (kołnierz, guziki, pasek).

Poniżej płaszczyk dla dziewczynki (z w e łny  albo flan - 
szu), z dużym i kieszeniami i  patką z ty łu .

Obok reglanowy płaszcz dam ski z zapięciem kry tym , 
stojącym kołnierzem okrąg łym  i  m ankietam i. Jedyny 
błąd modelu —  to absolutnie niepotrzebne guziki przy 
mankietach.

W następnym odcinku pokażemy nowe modele 
swetrów.



R U M U Ń S K A
KARYKATURA
POLITYCZNA

Niepoślednie miejsce wśród prac zgromadzonych na Wystawie 
Sztuki Rum uńskiej w Warszawie, zajm uje karyka tu ra  polityczna 
— bojowa, celnie uderzająca w im peria lizm  amerykański i jego po­
pleczników, demaskująca również wroga wewnętrznego. N a jak tyw ­
n ie js i karykaturzyści rumuńscy: Taru, C ik, Lucaci, Cobar i R ik 
stali się już  znani na całym świecie. W Polsce rum uńska karykatura  
polityczna zyskała sobie w ie lką  popularność, o czym świadczy cho­
ciażby duża liczba zwiedzających ten właśnie dział wystawy.

H e lm u d i Le ru

Pokój jest u' rękach luduSpoczynek „na laurach'

A d ria n  L u c a c iiH e lm u d i Le ruA d ria n  Lucaci

Rękawiczki do brudnych spraw,Gdzie w iele towaru, tam wiele strat'Zdo ln i do służby wojskowej.
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